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Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

Pod przewodnictwem EDWARDA GIERKA

Delegacja partyjno-państwowaPRL
złożyła wizyię przyjaźni w NRD

Podpisanie Układu o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wzajemnej ® Manifestacja
we Frankfurcie n/Odrq 19 Deklaracja młodzieży Polski i NRD

W poniedziałek SS bm. od­
będzie się posiedzenie Sejmu
PRL. Początek obrad o godi.
14.00.

Porządek dzienny przewi­
duje informację rządu o prze­
biegu realizacji narodowego
planu społeczno-gospodarcze­
go w 1977 r. z uwzględnie­
niem zadań wynikających z

uchwrał V i VI Plenum KC
PZPR. Przewidywana jest
poselska dyskusja nad tym

, W dniach 28—29. V. na zaproszenie Komitetu Centralnego Niemiec-
i kiej Socjalistycznej Partii Jedności, Rady Państwa i Rady Ministrów

Niemieckiej Republiki Demokratycznej przebywała w NRD z oficjalną
wizytą przyjaźni delegacja partyjno-państwowa Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej pod przewodnictwem I sekretarza Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej EDWARDA GIERKA.

,W skład .delegacji, wchodzili:
członek Biura Politycznego KC
PZPR, prezes Rady Ministrów
— Piotr Jaroszewicz, członek
Biura Politycznego KC PZPR,
przewodniczący CRZZ, zastępca
przewodniczącego Rady Państwa
— Władysław Kruczek, czlońek
Biura Politycznego KC PZPR,
wiceprezes Rady Ministrów —

Jan Szydlak, prezes NK ZSL,
marszałek Sejmu — Stanisław
Gucwa, przewodniczący CK SD,
zastępca przewodniczącego Rady
Państwa — Tadeusz W. Młyń­
czak, sekretarz KC PZPR —

Zdzisław Żandarowśki, członek
KC PZPR, minister spraw za­
granicznych — Emil Wojtaszek,
wiceprezes PAN,, zastępca prze­
wodniczącego OK FJN — Jan

Szczepański, członek KC PZPR,
członek Rady Państwa, prezes
ZCr ZBoWiD — Stanisław Wroń­
ski. członek KC PZPR, I sekre­
tarz K'A PZPR w Poznaniu —

Jerzy Zasada, zastępca członka
KC PZPR, przewodniczący Rady
Głównej FSZMP — Krzysztof
Trębaczkiewicż, członek KC
PZPR, ambasador PRL w NRD
— Jerzy Gawrysiak.

Delegacji towarzyszyła grupa
doradców i ekspertów.' .

Na lotnisku Okęcie w Warsza­
wie delegację żegnali członko­
wie Biura Politycznego i Sekre­
tariatu KC PZPR: przewodni­
czący Rady Państwa Henryk Ja­
błoński, Edward Babiuch, Mie­
czysław Jagielski, Wojciech Ja­
ruzelski, Stanisław Kania, Józef

Kępa, Stefan Olszowski, Józef
Tejchma, Kazimierz Barcikow-
skl, Jerzy Łukaszewicz, Tadeusz

Wrzaszczyk, Alojzy Karkoszka.
Józef Pińkowski, Andrzej Wer­
blan, Zdzisław Kurowski, Zbi­
gniew Zieliński, członkowie kie­
rownictw ZSL i SD, członkowie

Rady Państwa i Prezydium Rzą­
du.

Obecny był charge d'affaires
a .i. NRD w Polsce — M. Franz
Baumann.

Na berlińskim lotnisku Schoe-
nefeld udekorowanym flagami
Polski i NRD — Edwarda Gierka,
Piotra Jaroszewicza i pozosta­
łych członków delegacji polskiej
powitali gospodarze z sekreta­
rzem generalnym KC SED, prze­

wodniczącym Rady Państwa
NRD, Erichem Honeckerem.

Po wysłuchaniu hymnów
państwowych PRL i NRD oraz

honorowego salutu 21 salw ar­
matnich i odebraniu raportu do­
wódcy Kompanii Honorowej Na­
rodowej Armii Ludowej NRD,
Edward Gierek w , towarzystwie
Ericha Honeckera przeszedł
przed frontem żołnierzy.

Uroczystość powitania zakoń­
czyła defilada Kompanii Hono­
rowej. Edward Gierek w towa­
rzystwie Ericha Hpneckera udał

się do swej rezydencji, zamku
Niederschoenhausen.

W godzinach popołudniowych
w gmachu KC SED odbyło się
spotkanie Edwarda Gierka" z

Erichem Honeckerem.
Po rozmowie w cztery oczy

obaj przywódcy oraz pozostałe
osobistości ze strony polskiej i
NRD wzięły udział w uroczy­
stym akcie przekazania dzieł
sztuki, które wzbogacą zbiory
obu państw. Są to: odnalezione
na ziemiach polskich manu­
skrypty dzieł Wolfganga Ama­
deusza Mozarta, Jana Sebastia­
na Bacha i Ludwika ran Beet-

hovena oraz — przekazany Pol­
sce przez NRD portret króla Ja­
na III Sobieskiego.

W Radzie Państwa NRD od­
było się podpisanie Układu o

Przyjaźni, Współpracy i Pomocy
Wzajemnej między Polską
Rzecząpospolitą Ludową a Nie­
miecką Republiką Demokratycz­
ną.

Układ, który jest aktem o do­
niosłym znaczeniu dla obu
państw i narodów, dokumentem

prawno międzynarodowym o du­
żej wadze dla bezpieczeństwa i

pokoju w Europie, podpisali Ed­
ward Gierek i Erich Honecker.

Na zakończenie pierwszego
dnia pobytu delegacji partyjno-
państwowej PRL, w NRD E. Ho­
necker wydał obiad na cześć E.
Gierka. E. Gierek i E. Honecker

wygłosili przemówienia.
Frankfurt — miasto leżące nad

rzeką pokoju. Przybywającą z

Berlina polską delegację partyj-
no-państwową pod przewodnic­
twem I sekretarza KC PZPR —

Edwarda Gjerka oraz towarzy­
szących jej przywódców partii, i

(DOKOŃCZENIE NA STR- 2)

Święto mistrzów Mrsktó
Z okazji „fińit Drukarza", w

Komitecie Centralnym PZPR

odbyło się 23 bm. spotkanie za

stępcy izłónka Biura Politycz­
nego, sekretarza KC PZPR —

Jerzego Łukaszewicza ,z grupą
pracowr ików polskiej poligrafii

W imieniu I sekretarza KC
PZ^R Edwarda Gierka i prezesa
Rady Ministrów Piotra Jarosze­
wicza — J . Łukaszewicz prze­
kazał pracownikom przemysłu'
poligraficznego serdeczne po­
dziękowania i życzenia dalszych
sukcesów.

W spotkaniu uczestniczyli,
kierownik Wydziału. Pracy Ide-

owo-Wy.chowawczej KC PZPR
— Wiesław Klimczak, I zastępca
ministra kultury i sztuki —

Janusz Wilhelmi, przewodniczą­
cy ZG Zw. Zaw. Prac. Poligra­
fii — Bolesław Bekas.

*

(Inf. wł.) W drukarniach , Pol­
aki południowej powstaje rocz­
nie 13 proc, wszelkich kra­

jowych wydawnictw — ksią­
żek, broszur, czasopism . itd , zaś
wartość produkcji przemysłu
poligraficznego, wynosi 1,8 mld
zł. Jednocześnie Wysoki poziom
wydawnictw Drukarni Narodo-

wej, Drukarni Wydawniczej, Po­
ligraficznej Spółdzielni Inwali­

dów im. F. Dzierżyńskiego czy
Spółdzielni Pracy Przemysłu
Artystycznego „Starodruk” zy­
skuje znakomite - opinie.

W sobotę, w świetlicy Dru­
karni Wydawniczej spotkali się
reprezentanci ok. .8 tysięcznej
grupy pracowników poligrafii z

Polski południowej, wśród nich

dyrektorzy krakowskich drukar­
ni a także dyr. Krakowskiego
Wydawnictwa Prasowego Ry­
szard Sławecki, Zasłużonych
pracowników przemysłu poli­
graficznego uhonorowano wyso­
kimi odznaczeniami państwowy­
mi Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski otrzymali:
Władysław Prokop — linotypista
Prasowych Zakładów Graficz­
nych i Jan Kożuch — kierownik
działu maszynowego przedsię­
biorstwa Złote Krzyże Zasługi
przyznano Mieczysławowi Lit­
winowi i Józefie Bachler, Sre­
brne— Marii Krzyworzece, Ta­
deuszowi Blicharskiemu i Ma­
rianowi Dziewońskiemu, Brązo­
we — Irenie Wożniak i Krysty­
nie Krajewskiej. Józef Janus,
Mieczysław Dębowski i Piotr

Tylek otrzymali Medale 500-
•lecia Drukarstwa przyznane
przez ministra kultury i sztuki.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wronie nagród „Mistrzom gospodarności"
WARSZAWA (PAP)

W Sali' Kolumnowej Rady Państwa odbyło
się 28 bm. spotkanie Prezydium Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Jedności Narodu z

przedstawicielami społeczności miast — lau­
reatów konkursu OK FJN na „Mistrza gospo-
darności” za 1975 r.

Jak już informowaliśmy w grupie miast
do 5 tys. mieszkańców tytuł wicemistrza

przyznano m. in. miejscowości Żabno (woj.
tarnowskie). W grupie miast od 5 do 15 tys.

mieszkańców tytuł wicemistrza otrzymał*
Limanowa woj, nowosądeckie).

Wręczenia tytułów „Mistrza gospodarności”
oraz nagród i wyróżnień dokonali: członek .

Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczą- (
cy Rady Państwa, przewodniczący OK FJN
-4 - Henryk Jabłoński oraz zastępca członka
Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR —

Jęriy Łukaszewicz.
W czasie spotkania przemówienie wygłosił

Henryk Jabłoński. i

Około 200 osób poniosło
śmierć w pożarze

NOWY JORK (PAP)
Około 200 osób poniosło śmierć w wielkim po­

żarze. który w sobotę wieczorem wybuch! w

klubie w Southgate (stan Kentucky), Jest rów­
nież wielu rannych.

W chwili wybuchu pożaru w klubie znajdo­
wało się ok. 5 tys. osób. Jego przyczyny nie są

dotychczas znane.

Pożar udało się ostatecznie ugasić ok. godz.
7.00 rano czasu warszawskiego.

Rozrywkowe centrum „Bererly Hills Supper
Club” było jednym z najsłynniejszych obiektów

tego typu na środkowym zachodzie Stanów Zje­
dnoczonych. Składało się z luksusowego lokalu

nocnego, sali widowiskowej na 1200 osób, sali

balowej, licznych restauracji i barów. Naraz

mogło korzystać z jego usług około 5000 osób.

Na bi-waku fajnie jest! Zanim wyruszą w Pol­
skę w czasie wakacji, poznają smak obozowego
życia na kilkudniowych biwakach. Na zdjęciu
— harcerze ze Szkoły Podstawowej nr 1 w Za­
kopanem na biwaku w Nowej Białej koło No­
wego Targu.

C-AF — Momot

Dziś
w Teatrze TT „Eawiwa Ozamy" J. Słowackiego

0 w Magazynłe

4 JANCST HAŃDEREK ustanawia się Bad postawami
młedyeh — „Błędy młodości, a może nasze, dorosłych
winy” (str. 3)

> WITOLD FILLER w „Gazetce warszawskiej” pisze o

wykopkach, odczytach i „Learze” (str. 3)
4 „ZAPISUJE STANISŁAW M. JANKOWSKI” to nowy

eykl, w którym znany reporter „2ycia Literackiejo”
relacjonować będzie swe wędrówki po Polsce (str. 4)

< KRYSTYNA ROŻNOWSKA — „To się w głowie nie
mieści” porusza problem obciążenia młodzieży nauką
(atr. 3)
„ODDZIAŁ TC" — autentyczny dziennik człowieka

wyleczonego i alkoholizmu (str. 5)

Diii

Posiedzenie

Sejmu
paskiem porządku diienne-

go.
laba zapozna się też ■ in­

formacją o wynikaeh spo­
łecznej konsultacji nad zało­

żeniami powszechnego syste­
mu emerytalnego rolników i
Ich rodzin. Zagadnienie to —

przypomnijmy — było osta­
tnio przedmiotem obrad sej-'
mowyeh komisji: planu go­
spodarczego. budżetu i finan­
sów oraz rolnictwa i przemy­
słu spożywczego.

Ostatni punkt porządku
dziennego obejmuje interpe­
lacje i zapytania poselskie.

Obchody tradycyjnego święta Ludowego

Uroczystości wojewódzkie w Opatkowicach,
Lisiej Górze i Kasince Małej

(Inf. wł.) Wojewódzka uro­
czystość tradycyjnego Święta
Ludowego zgromadziła w Opat­
kowicach kilkutysięczną rze­
szę rolników. Przybyłych po­
witał prezes Krakowskiego Ko­
mitetu ZSL Władysław Ca baj.
W zgromadzeniu uczestniczy­
li: I sekretarz KK PZPR Wit

Drapich, członek Prezydium Na­
czelnego Komitetu . ZSL Witold

Lipski, prezes SD Jan Janow­

ski, prezydent Krakowa Jerzy
Pękala. Obecny był konsul ge­
neralny ZSRR w Krakowie Iwan
Korczma. Przybyli również re­
prezentanci zakładów pracy
współpracujących i pomagają­
cych krakowskiemu rolnictwu.

Proszowickie wybrane zosta­
ło w tym roku do organizacji
tej. uroczystości z racji swych o-

siągnięć, zaangażowania w pro­
dukcji rolnej. Przoduje rów­

nież w realizacji czynów spo­
łecznych. Właśnie w Opatkowi­
cach i pobliskich wsiach budo­
wane są nowoczesne tuczarnie,
obory, rozwija się komplekso­
wą uprawę warzyw. Powstaje
coraz więcej gospodarstw spe­
cjalistycznych.

Święto było też okazją do za­
prezentowania dorobku kultu-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Junaczka OHP uratowała

tonące dziecko
' KOSZALIN (PAP)

Zofia Skrzyńska — junaczka
OHP przy Przedsiębiorstwie Po­
łowów i Usług Morskich „Bar­
ka" w Kołobrzegu uratowała

przed utonięciem czteroletnią
dziewczynkę. Gdy ta wracała z

niewiele starszym bratem x

przedszkola — przechodząc koło

niebezpiecznego stawu na skutek

nieuwagi swego nieletniego o-

piekuna wpadła do wody i za­
częła tonąć. Junaczka pospie­
szyła jej z pomocą i po wydo­
byciu z wody przystąpiła do

niezbędnych zabiegów, które u-

ratowały dziewczynkę.
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Britt Eklund. z pochodzenia Szwedka, gra w fil­
mach angielskich m., m. jako partnerka Rogera
Moore’a. . CAF-AP

XVII Ogólnopolski FFK

Dlaczego tak?...
Wiceprezydent ZYGMUNT SA-

K1EWICZ dokonał otwarcia Fe­
stiwalu. w sobotę, publiczność
dopisuje — tylko z filmami coś
nie tak. Dużo tu rzeczy gład­
kich, sprawnych warsztatowo,
ale dziwnie letnich w tempera­
turze. Czasy, fv których żyjemy,
są przecież bardziej dynamiczne.

Siedzimy na sali dość obojęt­
ni, bardzo spokojni,, jeśli dysku­
tujemy to nie o festiwalu. Są
wprawdzie wyjątki: IRENA
KAMIEŃSKA z WFD dowiodła,
że ma zasłużoną opinię dobrej
dokumentalistki. „Zapora” 0-
braz wsi Maniowy, która ma być

zatopiona —jest filmem trafnym
społecznie, ostrym w obserwa­
cji. Jedyny film, który bardziej
nas poruszył, to „Wygrać —

przegrać” TADEUSZA PAŁKI

(też z WFD), rzecz o konflikcie
naczelnika gminy z ’sekretarzem
partii; pierwszy posługuje się
rozsądkiem i troską o efekty,
drugi nadużywa frazeologii.

Poza tym: PIOTR SZULKIN
umie się posłużyć kąśliwą meta­

forą, zaś TOMASZ LENGREN i
ANDRZEJ TITKOW dają nam

coś do biyślenia. BOGDAN DZI-
WORSKI jeszcze raz udowad-
(DOKOŃCZEN1E NA STR. 2)

Zjazd odwetowców w Essen
W Essen rozpoczął się trzy­

dniowy zjazd rewizjonistycznego
ziomkostwa Ślązaków. Bierze w

nim udział blisko sto tysięcy o-

sób. ‘‘Przyjechały one specjalny­
mi pociągami i autobusami ze

wszystkich części Republiki Fe­
deralnej.

Spotkanie odwetowców w , E-
ssen, zorganizowane w ramach

„rewizjonistycznego lata", odby­
wa się pod hasłami rewizji
istniejących granic w Europie.
Przewodniczący ziomkostwa Slą
żaków,.deputowany do Bundę
stagu z ramienia CDU, Herbert

Ilupka. oświadczył na otwarciu

zjazdu, że ma on ‘być demon­
stracją na rzecz „całych Nie­

miec z wszystkimi ich . częścią-'
mi” i stwierdził, że „do tych
Części całych Niemiec należy
również nadal Śląsk”. Rewizjo­
nistyczna dążenia odwetowców z

ziomkostwa Ślązaków dokumen­
tuje także znaczek zjazdu, na

którym przedstawiono „Niemcy
w granicach z 1937 roku”.

Swoją solidarność z dążeniami
rewizjonistycznego ziomkostwa
Ślązaków wyrazi! szef bawar­
skiej CSU Franz Josef Strauss.
Skierował on do uczestników

odwetowego spotkania w Essen

telegram który prasa zachodpio-
niemiecka opublikowała, pod .ty­
tułem: „Śląsk należy do Nie­
miec".

Konkurs na plakat roku
Z okazji dorocznego Święta „Gazety Południo­

wej” redakcja wspólnie ze Związkiem Polskich

Artystów Plastyków i Krajową Agencją Wy­
dawniczą Oddział w Krakowie, ogłosiły konkurs
na plakat roku. ,

Nagrody przyznane zostaną za plakat społecz­
no-polityczny-' oraz za plakat o tematyce kultu­
ralnej. Do udzićju w konkursie zachęcamy au­
torów prac, opublikowanych w okresie od l lip-
ca 1976 do czerwca br. Plakaty należy nadsyłać,
względnie składać w' sekretariacie Krajowej
Agencji Wydawniczej Oddział w Krakowie, ul.
Sławkowska 32 do 6 czerwca br. do godz. 15.00,
kiedy to rozpocznie obrady jury konkursu.

Nagrodzone i najciekawsze plakaty zaprezen­
towane, zostaną na wystawie w dniach 13—15

cpetwca.br. w ramach imprez Święta „Gazety
Południowej” w Krakowie. Przeprowadzony bę­
dzie plebiscyt publiczności na najlepszy plakat.

♦ SPORT . SPORT • SPORT •

♦ Argentyna — Polsko 3:1 (1:1)

♦ Fibak walczy o ćwierćfinał

♦ Bielczyk - 86,12 m, Koiakiewicz i Ślusarski

po 5,50 m

♦ ROW Rybnik - Wisła 0:5

♦ Zwycięstwa Srednickiego, Gotfryda, poraż­
ka Nowika

- — —om..oemr-u ~

Wieś Jantar położona na Mierzei Wiślanej w okresie letnim

jest , typową osadą letniskową. Mieszkańcy korzystając ze sprzy­
jających warunków pogodowych łowią ryby na Bałtyku. Na

zdjęciu: przygotowania do połowu czynione przez, rybaków z

osady Jantar, CAF — Undra

Życie w Luandzie powróciło do normy
ŁUANDA (PAP)

Prezydent Lądowej Republiki Angoli, Agostinho Neto, w ko­
lejnym, drugim w ciągu dwóch dni przemówieniu radiowym do

narodu, wygłoszonym w sobotę, potępił organizatorów ostat­
nich zajść w Luandzie. Prezydent podkreślił, że ludzie, którzy
sprowokowali zamieszki w stolicy, dążyli do rozłamu w szere­
gach Ludowego Wyzwolenia Angoli (MPLA), mając na uwadze

tylko osobiste ambicje.
Prezydent Angoli, A. Neto, oświadczył w sobotnim przemó­

wieniu radiowym, że podczas wydarzeń w dniu 27 maja zginęli
członkowie KC MPLA, Sztabu Generalnego i Rady Rewolucyj­
nej Silya Mungungu i Verissimo da Costa oraz minister finan­
sów, członek MPLA i Rady Rewolucyjnej, Vieira Dias Mingas
oraz wielu innych działaczy.

Londyński „Sunday Times” powołując się na uzyskane infor­
macje o przygotowywaniu nowych agresywnych planów prze­
ciw Angoli, znanych pod kryptonimem „Operacja kobra 77” pi­
sie, że wydarzenia z 27 maja to dopiero pierwszy etap szerszego
międzynarodowego spisku.

Jak poinformowało radio Luanda, życie w stolicy powróciło
do normy. Pracują wszystkie zakłady i urzędy. Otwarte są
sklepy i kina. Radio wezwało wszystkich Angolańczyków do je­
dności i rzetelnego wykonywania swej pracy. Ulice Luandy pa­
trolują oddziały wojsk I.RA. Nadal obowiązuje godzina policyjna.

Zamknięcie ataszatów wojskowych
USA, W. Brytanii i Egiptu w Etiopii

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera doniosła t Addis Abeby, że rząd etiopski na­

kazał zamknięcie ataszatów wojskowych USA, W. Brytanii i

Egiptu oraz polecił ich personelowi opuszczenie kraju w ciągu
7 dni. Władze etiopskie zażądały również zmniejszenia o połowę
personelu ambasady USA.

Czegoś podobnego
TARNÓW jeszcze nie oglądał

TYSIĄC WYKONAWCÓW: ♦ orkiestry dęte zespoły
folklorystyczne kapele ludowe Ąr balet > konnica

< zaprzęgi 4 PODCZAS

widowiska

plenerowego
pokazującego historię i współczesność Tarnowa i regionu

Autorzy zaprosili do udziału:
fTEMNODARA (co ukradł Księżyc tkaczom z Gumnisk),
SPICYMIRA i ŁOKIETKA oraz konnicę 'szwedzką.

Na dachu ZDK polonez na 120 par!
sobota, 3 czerwca, godz. 21,00

Ponadto — podczas Święta ,.GP” w Tarnowie:

♦ regionalny jarmark wiejski < kiermasz „Lato 77”

samochodowy rajd plakietowy koncerty, występy
i pokazy
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Delegacja partyjno-państwowa PRL

złożyła wizytę przyjaźni w NRD
Ślubowanie junaków

OHP

;'W województwie nowosą­
deckim działa sześć Ochotni­
czych Hufców Pracy FSZMP.

Syve siedziby mają one w
’

Nowym Sączu, Gorlicach, Za­
kopanem. Nowym Targu i

iŁcynicy. Hufce te zrzeszają,
ołc. 600 junaków, którzy tu

wlaąnie pracując zdobywają
kwalifikacje fachowe, a tak­
że odbywają służbę Wojsko­
wą. Wczoraj junacy' ze Wszys­
tkich hufców zjechali do No-

wego Sącąa, by tu ną rynku
złożyć uroczyste ślubowanie.
Świadkami tego wydarzenia
byli ni. in. sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu Ka­
zimierz Rygucki. (sś)

I

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
państwa NRD z sekretarzein ge­
neralny :r KC SED, przewodni­
czącym- Rady Państwa, Erichem

Tlo.ieckt rem witają na rogat-
.. .kgch m asta gospodarze okręgu
.. frankfuickiego

Kolumna samochodów kieruje­
cie na Plac "Republiki —'miej­
sce: Wielkiej manifestacji 100-ty-
sięczhej rzeszy młodzieży uczest­
niczącej w , spotkaniu . -przyjaźni
nad Odrą.

rogat-

I sekretarz Centralnej Rady
FDJ, zastępca . członka Biura

Politycznego KC SED — Egon
Kreńz, wita przybyłych na

wiec.

Witany serdecznymi oklaska­
mi zabiera głos sekretarz gene­
ralny KC SED, przewodniczący
Rady Państwa NRD — Erich

Honecker,, (omówienie przemó­
wienia podajemy oddzielnie), a

następnie I sekretarz. KC PZPR
— Edward Gierek (omówienie

3eWaracja atetótóf Polski i 10

Sztandar dla załogi
PSK

W r. ub. Przedsiębiorstwo
Spedycji Krajowej' wykonało
usługi. spedycyjne wąrtości
615 446 tys, złotych, przekra­
czając planowane zadania o

140 min zł. Przeładowano
3 586.382 tony. Za wyniki osią­
gnięte . w roku 1976, załoga
przedsiębiorstwa uzyskała I

miejsce w ogólnokrajowym
współzawodnictwie pracy W

sobotę, 28 bm. w Klubie Ko­
lejarza, załoga przedsiębior­
stwa otrzymała sztandar

przechodni ministra komuni­
kacji i ZG Związku Zav/.

Transportowców i Drogow­
ców. Sztandar wręczył wice­
minister komunikacji Stani­
sław Mroczek. We wczoraj­
szej uroczystości uczestniczyli
m. in. sekretarz KK PZPR

Henryk Michalski, wicepre­
zydent m. Krakowa Jan Ski­
ba. f sekretarz KD PZPR.

Śródmieście, Stefan Markie­
wicz, sekretarz ZG ŻŻTD, Le­
szek Zbyszewski. (Ar)

i

II

Uchwalona na zakończenie
wiecu deklaracja głosi, że

przedstawiciele młodego ''po­
kolenia PRI. i NRD uczynią
wszystko, by zawąrty Układ
» Przyjaźni Współpracy
Pomocy Wzajemnej stal

podstawą do dalszego
głębienia przyjaźni,
siwą i współpracy
obu socjalistycznymi naroda­
mi.

Uczynimy wszystko — gło­
si dalej deklaracja — by
. przyjaźń między naszymi
krajami, oparta na zasadach
marksizmu-leninizmu. zro­
dzona z tradycji wspólnej
walki polskiego i niemiec­
kiego ruchu rewolucyjnego,
■i tradycji historycznego zwy­
cięstwa narodów nad

szyzmem, budowana
trwale przez
obu krajów,
na co dzień serdecznymi kon­
taktami milionów ludzi po
obu stronach Odry i Nysy
— stale się pogłębiała i n-

maeniala.

i

się
po-

brater-

między

fa-

wy-
komunistów

potwierdzona

Uczynimy wszystko, abv w

naszej pracy, nauce, działal­
ności społecznej: codziennie

potwierdzać szczytne zasady
socjalistycznego internacjo­
nalizmu: umacniać brater­
ski sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi
wspólnoty państw
tycznych: aktywnie

krajami
socjalis-

dawać

wyraz anty imperialistycznej
solidarności wszystkich sił

walczących o pokój i postęp
społeczny; działać wspólnie
z całą postępową młodzieżą
świata na rzecz XI Festiwa­
lu Młodzieży i Studentów w

Hawanie.

przemówienia podajemy poni­
żej).

W imieniu zgromadzonej na

wiecu młodzieży Polski i NRD

głos zabierają jej przedstawicie­
le. Stwierdzają oni, że młode

pokolenie obu narodów . jest
zdecydowane poświęcić wszyst­
kie swe sity, wiedzę i talenty
sprawie budowy rozwiniętego
społeczeństwa socjalistycznego
w swych krajach, czynić wszys­
tko dla dalszego pogłębienia i
zacieśnienia przyjacielskiej, są­
siedzkiej' współpracy obu naro­
dów.

Manifestacja zbliża się
końcowi. Wśród oklasków.

sza wielki, barwny pochód
dzieży.

Po zakończeniu, pochodu
dzieży członków obu delegacji
partyjno-państwowych gości
Komitet Okręgowy SED we

Frankfurcie.
Po koncercie w liali koncerto­

wej we Frankfurcie członkowie
obu delegacji wśród szpalerów
młodzieży z Polski i NRD uda­
ją się na plac przed Mostem

Przyjaźni. Przedstawiciele naj­
wyższych władz PRL. udają się
przez most na drugą stronę
Odry, do Słubic.

■.ku
rti-

mło-

IYlło-

W Słubicach powracająca
NRD delegacja pęlska została

powitana przez mieszkańców
miasta i jego okolic.

Wśród szpalerów, mieszkań­
ców Słubic i młodzieży woje­
wództwa gorzowskiego oraz po­
zostałych regionów kraju do­
stojni goście udali sie/ z wizytą
do miasteczka zlotowego, w któ­
rym zakwaterowani są delegaci
na spotkanie przyjaźni.

Po wizycie w miasteczku zlo­
towym goście przeszli na pobli­
ski-stadion. gdzie zapoznali się
z urządzeniami sportowymi tego
obiektu.

Był to końcowy akcent wizy­
ty polskiej delegacji w nade-
drżańskich Słubicach Stąd
stojni g.oś.cie
powrotną do

z

do-

udali, się w drogę
stolicy.

tt

godzinach wieezor-Wczoraj w

nych powróciła do Polski dele­
gacja partyjno-państwowa PRL

pod przewodnictwem I sekreta­
rza KC PZPR Edwarda Gierka.

Na lotnisku Okęcie .delegację
witali członkowie władz partyj­
nych i państwowych z prze­
wodniczącym Rady Państwa

Henrykiem Jabłońskim.

Przemówienie
młodego

Polski i NRD prze­
robu 60 rocznicy

Październikowej
pozdrowienia

w

in-

rówieśnikom

Przedstawiciele

pokolenia
kazali w

Rewolucji
braterskie

swym

Związku Radzieckim i

nyt-h krajach socjalistycz­
nych, całej postępowej mło­
dzieży w Europie i świecie.

Przemówienie

Edwarda Gierka

Z dalekopisu
(k) ZAPEWNIENIE wy,

sokiej jakości ■produktów
chemicznych było tematem

roboczej narady w Urzędzie
Rady Ministrów, którą pro­
wadził członek Biura Poli­
tycznego KG PZPR, wicepre­
mier Józef Kępa.

> EGIPT powiadomił rząd
Stanów Zjednoczonych, że

nie zaakceptuje zwłoki w

zwołaniu bliskowschodniej
konferencji pokojowej.

Niedziela pełna
dziecięcej radości

Z okazji nadchodzącego Mię­
dzynarodowego Dnia Dziecka
w sobotę i niedzielę w. Kra­
kowie i województwie- odbyły
się liczne imprezy dla naj-.
młodszych.

W Parku Jordana prezy­
dent miasta Krakowa Jerzy
Pękala spotkał się wczoraj z

■wzorowymi harcerzami: .szós­
tko wym i i zastępowymi, re- ■
prezentującymi harcerzy ze

wszystkich gmin i dzielnic
miasta.- Byli także przedsta­
wiciele samorządu dziecięce­
go nowych, osiedli mieszka­
niowych oraz wychowan­
ków DómówtJżiecfia1. 'Pfezy-'
dent pogratulował szóstko-

wym i zastępowym' zdobycia
W organizowanym niedawno

przez ZHP plebiscycie tytułu
„wzorowy”, złożył im życze­
nia z okazji Dnia Dziecka i

nadchodzących wakacji. Dzie­
ci umiliły spotkanie poezją
i piosenką i wręczyły prezy­
dentowi wykonane przez sie­
bie upominki oraz kwiaty.

Setki dzieci uczestniczyły w

imprezach zo.rganizowanycli
przez Komendę Chorągwi
Krakowskiej ZHP i Hufca
Krov7odrza w Parku Jorda-

na, w zawodach sportowych, .

grach,. konkursach i turnie-,,
jach. Masowo . zdobywano
karty rowerowe. . (km)

Ericha Honeckera

Wizyta prezesa CZKR

w Nowosadeckiem
W ubiegłą sobotę prezes

Centralnego Związku Kółek

Rolniczych Józef Krotiuk

spotkał się z załogą WZ>KR
— celem omówienia bieżą­
cych .zadań usługowych i

produkcyjnych organizacji
kółkowej. Następnie ■Józef

Krotnik w towarzystwie pre­
zesa. WK ZSL Zbigniewa Ba-

rylaka i wicewojewody Anto­
niego Rączki zwizytował
SKR-y w .Jodłowniku i Sta­
rej Wsi z oraz gospodarstwa
specjalistyczne: (jot-ka)

(omówienie)
Erich Honecker stwierdził, że w historii stosunków między

NRD a PRL otworzony został nowy rozdział — „Układ o Przy­
jaźni, Współpracy i Wzajemnej Pomocy, który podpisaliśmy
wczoraj, przypieczętował po wsze czasy nasz braterski sojusz”.

Dalsze zbliżenie narodów NRD i PRL, pogłębianie ich współ­
pracy będzie doniosłym wkładem w umocnienie wspólnoty so­
cjalistycznej skupionej wokół Związku Radzieckiego.

Gdyby historia potoczyła się zgodnie z wolą imperializmu —

podkreślił mówca — a przede wszystkim niemieckiego faszyz­
mu i militaryzmu, nienawiść i wrogość do dziś dnia zatruwa­
łyby stosunki między Niemcami i Polakami. Na szczęście dla

naszych narodów stało się jednak , inaczej. Okryta chwałą Ar­
mia Radziecka, walczący u jej boku bohaterscy synowie i cór­
ki Polski rozbili brunatną zarazę, ratując świat przed faszy­
stowskim barbarzyństwem.

Dzięki ustanowieniu władzy robotniczo-chłopskiej w NRD
i .PRL stało się możliwe dpkonapie historycznego zwrotu w

stosunkach między naszymi państwami i narodami.
JE. Honecker stwierdził dalej, że kierownictwa partyjno-pań-

..Stujowe obu krajów w rozmowach w Berlinie postanowiły
wspólnie podjąć już dzisiaj ważne problemy współpracy gospo­
darczej, naukowo-technicznej i kulturalnej, sięgające roku
2000. Koordynacja narodowych planów gospodarczych oraz dłu­
gofalowa kooperacja i specjalizacja w zakresie badań i pro­
dukcji pozwolą lepiej wykorzystać materialny i duchowy po­
tencjał obu krajów.

Z głębokim szacunkiem — zaznaczył mówca — śledzimy o-

siągnięcia Polski Ludowej, rozwijającego się pomyślnie silnego
socjalistycznego państwa przemysłowego, zajmującego należne

mu miejsce w rodzinie narodów.

Wespół ze Związkiem Radzieckim i innymi bratnimi pań­
stwami nasze kraje zdecydowanie walczą i będą walczyć o za­
chowanie pokoju. Jesteśmy za tym, aby u podstaw stosunków

między państwami europejskimi legła kooperacja nie zaś kon­
frontacja. Jest to zgodne z polityką pokoju, bezpieczeństwa
i współpracy. Liczne konkretne propozycje Związku Radziec­
kiego i innych państw socjalistycznych czekają na odpowiedź.
Ich realizacja miałaby wielkie znaczenie dla zmniejszenia i wye­
liminowania groźby wojny atomowej, eo przyczyniłoby się bez

wątpienia do znacznej poprawy międzynarodowego klimatu po­
litycznego.

Jesteśmy przekonani, że z naszego dzisiejszego spotkania wy­
rosną nowe siły dla naszej wspólnej sprawy.

Święto Ludowe
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ralnego Proszowic i okolicznych
gmin, (cm)

(Inf. wł.) Wojewódzkie uro­
czystości Święta Ludowego w

Tarnowskienr obchodzone były
w Lisiej Górze — gminie o bo-

gatych tradycjach ludowych,
wyróżniającej się w produkcji
rolnej. Przybyło tu prawie 12

tysięcy mieszkańców wsi oraz

delegacje tarnowskich zakła­
dów pracy, młodzież}- i organi­
zacji społeczno-politycznych.

Tegoroczne Święto Ludowe

wiąże się z 40-leciem najwięk­
szego strajku • chłopskiego, a

ziemia tarnowska w sposób
szczęgólny zapisała się w wyda­
rzeniach 1937 r. W starciach z

sanacyjną policją polegli chłopi
z Łapanowa, Kurowa i Melszty-
na. Te historyczne chwile i la­
ta kształtowania się we wspól­
nej walce sojuszu robotniczo-

chłopskiego przypomniał prezes
WK ZSL Tadeusz Maj, witając •

zaproszonych gości. Przybyli m

in. członkowie Egzekutywy KW
PZPR z sekretarzem KW Sta­
nisławem Gębalą, członek NK

ZSL, przewodniczący Central­
nej Komisji Rewizyjnej Stron­
nictwa, Franciszek Gesing, se­
kretarz WK SD Roman Wisor.
Na uroczystości obecni byli
również: konsul Konsulatu Ge­
neralnego ZSRR w Krakowie
Władimir Isajew oraz konsul
USA w Krakowie Peter Bec-

skehazy.
W czasie uroczystości w Lisiej

Górze tamtejszy Gminny Ko­
mitet ZSL otrzymał ufundowa­
ny przez społeczeństwo, sztan­
dar, (sad)

Przed 49 laty Kasinka Mała

była widownią krwawych zajść:
polała się krew, zginęło 9 chło­
pów. W taki 'to sposób rząd
sanacyjny „rozmawiał” z naro­
dem. Pamięć ofiar uwiecznią po
wsze czasy obelisk, pod którym
wczoraj przed rozpoczęciem u-

roezystości wojewódzkich Świę­
ta Ludowego, złożono wiązanki
kwiatów. Do Kasinki Małej —

wioski z 600-1etnią historią —

na Święto Ludowe przybyło
kilka tysięcy chłopów z okoli :z-

nych gpiin, liczne, były dele­
gacje zakładów przemysłowych.
W wiecu.. m. in. uczestniczyli:
I sekretarz KW PZPR w No-.

. wyrm, Sączu — Henryk Kostecki,
.'^.'l. -i-iicS

prezes.. WK. cjtŚC. -

-. Zbig-
mew Itaijlsta, . , ter rol-

zera członek Prezydium NK

ZŚL -. Józef Krotiuk. Wieś-
Kasinka Małą została ódznaezoA

na odznaką ,,Za Zasługi dla

Województwa Nowosądeckie­
go”. (k-b)

Rudawa zatruta mazulem!
IV minioną sobotę rano bk. godz. 8 przedstawiciele Miej-

1 skiego Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kanalizacji w Kra­
kowie stwierdzili zatrucie Rudawy mazutem. W porę unie­
ruchomiono urządzenia. ujęcia tiiody na Kudowie nie dopu­
szczając do ich- zanieczyszczenia. Częśt 'oudytików w mieście

została jednak na kilkanaście godzin pozbawiona wody. Głó­
wne zanieczyszczenia dość szybko spłynęły do Wisły, ale

przez dłuższy czas powierzchnia wody w Rudawie pokryta
była tłustymi plamami. Okazało się, iż sprawcą zanieczysz­
czenia rzeki był KOMBINAT SZKLARNIOWY W KRZESZO­
WICACH, który beztrosko zrzucił mazut do urody.

Na podstawie informacji uzyskanych tc MPWiK jako spra­
wcę zatrucia wskazaliśmy Kombinat Szklarniowy w Krze­
szowicach. Jest to jednak sprawca kolegialny, bezosobowy.
Liczymy więc, że w wyniku przeprowadzonego dochodzenia

wskazany zostanie i m i o n n i e i poniesie zasłużoną karę
człoteiek odpowiedzialny zą bezmyslye zątjucie jednej z;

czystszych do tej pory rzek w okolicach Krakowa. Trudno
szacować w tej chwili straty materialne będące wynikiem tej
bezmyślności, ale warto zwrócić uwagę na ogromne straty

i społeczne, jakie przyniósł czyn człowieka niszczącego natu­
ralne środowisko. (wam)

SS?

U'waga. Czytelnicy!
Dziś, w poniedziałek radca

prawny „Gazety” udziela po­
rad w godz. 12—13 telefonicz­
nie pod numerem 109-65 . W

godz. : 13—14 osobiście w lo­
kalu Dz. Łączności z Czytel­
nikami ul. Boh. Stalingradu
21, II- p . (nad Teatrem Ka­
meralnym).

s

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe i umiarkowane,
okresami w ciągu dnia wzra­
stające do'dużego i miejsca­
mi przelotne opady deszczu.

Terapferatuha maksymalna w

dzień od 2<i do 23 st., mini­
malną w nocy od 4 do 7.st.

Wiatry słabe i uipiarkowąuę
południowo-zachodnie, skrę­
cające na północno-zachod­
nie. W Tatrach zachmurzenie

malej wzrastające
dnia do dążego i

opady: przelotne
Temperatura od 7

do 0 nocą. Wiatry
wane północno-zachodnie.

- BIoilEU.. IiyFOKMUJF." Sy­
tuacja korzystna.) o. tendencji
do pogarszania w .godzinach,
południowych. Widzialność i

warurilfi drogowe dobre.

i

w końcu .

. możliwe
i burze,
st. dniem
umiarko-

k2. ‘

ię wypalił” Kraków, nie udało

się przekształcić dorocznego
święta radości krakowskich
studentów w „czarne juvena-
iia”. Przywieziony do Krako­
wa scenariusz prowokacji spa­

lił na panewce. Ale — to trzeba wie­
dzieć — wytrawni gracze nie tylko w

takich wypadkach nie rezygnują, ale

mają na ogół w zapasie scenariusz
nr 2. I wyciągają ten drugi scenariusz.
To znaczy mieli go wyciągnąć w War­
szawie w piątek — 20 maja. Lecz tu

. znowu klops. Druga kolejna klapa ,w

bardzo krótkim odstępie czasu i do

tego w dwóch różnych miastach. Ale

wytrawni gracze, którym majaczy się
władza nie rezygnują ze swoich mrzo­
nek i idą dalej. Tym razem sięgają
po -metodę gry na ludzkiej wrażliwo­
ści, na ludzkich uczuciach. Zajmują
warszawski kościół i. ogłaszają swoją
wolę „protestu głodówką”. Chcą —•

'

mimo dwóch swoich klęsk — trafić

„przez żołądek do serc”. Nie sprowo­
kowali środowisk krakowskich, nie u-

dało. się. sprowokować . upatrzonych
środowisk stołecznych, nie pociągnęli
za sobą „innych”, więc zamiast tego
zmontowali grupkę kilku osób. Zawsze

to łatwiej.. Odrzuceni, Wzgardzeni,
samotni ze swoimi scenariuszami de-

i. cydują się na krok desperacji, a wy-
■bierając kościół chcą do tego w. swo-

! je rachuby wmontować jeszcze jeden
| nowy element. O co im w istocie c.ho-
i dzi? O protest w jakiej sprawie i prze-
i ciwko komu? Wybierając tę wielce
| efekciarską metodę, chyba protestują
| przeciw tym, którzy od ich zdania się
| zdecydowanie odcinają i których nie
I udało się im wmontować do gry?
| Czyżby im szło teraz o protest prze-
I ciwko własnej samotności, przeciwko
| własnej głębokiej próżni?
! RS a temat tej, w końcu żenującej
* Ew kontestacji, można byłoby snuć

j • Ba długo różne refleksje. Można by- .

! loby ją nawet skwitować rutynowanym
stwierdzeniem, że człowiek jest zagad- •

| ką. I machnąć ręką. Ale znając tych
i ludzi, ićh rodowód socjalny i pollty-
s czpy, a także ich przecież bardzo nie-

! ciekawe życiorysy — wiemy aż nadto

] doskonale, że ci autorzy nieudanych
scenariuszy nie należą do kategorii
,,,łudzi, zagadek”.. Są to wszyscy wła*

(omówienie)
Witając zebranych E. Gierek podkreślił szczerą przyjaźń i bli­

ską współpracę ob’i krajów i narodów oraz ich wolę dalszego
umacniania i rozwijania przyjacielskich stosunków.

Mówca scharakteryzował nowy Układ o Przyjaźni. Współpra­
cy i Pomocy VVzajemnej między PRL i NRD jako dokument naj­
wyższej wagi, sumujący wielki postęp we wzajemnych stosun­
kach w minionym ćwierćwieczu i odzwierciedlający obecny,
wyższy etap rozwoju społeczno-gospodarczego obu krajów. Za­
znaczył, że to właśnie młodzież będzie realizować jego postano­
wienia, otwierać nowe horyzonty przyjaźni, jedności i współ-

’

pracy.
Za sprawą socjalizmu dokonaliśmy wspólnie przełomu w ca­

łych dziejach sąsiedztwa naszych narodów. Zamknęliśmy karty
przeszłości, w której feudalizm, a później imperializm, powodo­
wały wojny i grabieże, przeszłości' obciążonej zbrodniami hitle­
ryzmu. Zwycięstwo nad faszyzmem przyniosło wyzwolenie na­
rodu polskiego i innych narodów Europy, uwolniło również na­
ród niemiecai od sił, które wiodły go do katastrofy.*

Od ponad trzech dziesięcioleci linia graniczna między naszymi
krajami łąezy i zbliża nasze narody. Powszechnie uznana grani­
ca na Odrze i Nysie jest symbolem pokoju na kontynencie eu­
ropejskim, jest mostem przyjaźni i współpracy; Pełne otwarcie

tej granicy umacnia dziś wszechstronne i bliskie kontakty na­
szych społeczeństw.

Wspólnota państw socjalistycznych— kontynuował mówca —

wyrosła z idei Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październiko­
wej, z genialnej myśli Lenina, która otworzyła przed ludzkością
drogę do lepszego jutra. Jesteśmy pewni, że w obecnym, jubileu­
szowym roku będzie się jeszcze bardziej umacniać braterstwo

naszych narodów z wielkim narodem radzieckim. We współcze­
snym, podzielonym świecie nadal działają siły, które chca zaha­
mować proces odprężenia. Dajemy skuteczną odpowiedz tym,
którzy chcieliby ożywić złą przeszłość.

Czynimy wszystko by bezpieczens- w o pokoj j p.zs Wan* v . .e.

współpraca zapanowały trwale na l.aszym kontrneneię; Kierując - ---- --

się tym celem, państwa socjalistyczne . ajmcjijwaly konferencję
bezpieczeństwa i współpracy 'i? przyezs nił-s się do j«j sukeosw,
D a pókojowej przyszłości rzetelnie wypełniamy karty helsiń­
skich uchwal i dołożymy wszelkich starań, by spotkanie w Bel­
gradzie przebiegło w dobrej konstruktywnej atmosferze.

Na zakończenie mówca wyraził przekonanie, że młodzież obu

krajów godnie podejmie dzieło swych ojców i zrobi jeszcze W-ię-'
cej.

Dlaczego tak?...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
n:a, te kamerą briu-i się jak
czarodziej, a JANUSZ KIDA­
WA, PIOTR ANDREJEW,
KRZYSZTOF WOJCIECHO IV-

SKI, to wytrawni dokumentali­
ści. Filmy telewizyjne nie gor­
sze od tych z wytwórni (np. RA­
DOSŁAWA PI WOlt' AR.SK1EGO

„Odwiedziny", czy też TOMA­
SZA POBÓG-MAl,IYOWSKIE-
GO „Podróż przez pół- Wieku").
Młodzi filmowcy — amatorzy z

AlfF denronstrują
zmysłu
solta"

HA).

-Więc
ku, tylko że życie u-ciąż sobie,

jllmowcy sobie. Jakby coraz

mniej — z n elicznymi wyjątka­
mi — było związku między ni­
mi. Tego związku, czyli takiego
sprzężeniu, z którego coś icyni-
ka: większe myślenie,
krok naprzód — dyskusja
choćby chęć dyskusji.

DOROTA TERAKOWSKA

posiadanie
obserwacyjnego („Wy-

RIDANA i IWASZCZU-

niby wszystko w p&rząd-
a.

pewięn
lub

Drukarzom
— uznanie!

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

Odznakami KRZZ wyróżniono
3 osoby oraz Drukarnię
dawniczą i Spółdzielnię
Dzierżyńskiego.

Za kunszt drukarskiej
bardzo dobrą robotę i aktywność
społeczną podziękował druka­
rzom, w imieniu władz krakow­
skich, sekrfetarz KK PZPR An­
drzej Czyż. (eba)

u

Wy-
im. F.

sztuki,

Komu szkodzą?
śnie wytrwąni. gracze, rutynowani i

dobrze oblatani w swoim fachu. Nie­
którzy swoje kwalifikacje zdobywali
jeszcze przed wojną. A po wojnie ma­
nipulując na różnych czerwcowych,
październikowych i marcęwyeh instru­
mentach próbowali odwracać polski
porządek rzeczy i zawracać w tamte

„lepsze czasy”. Tym razem dowiedli,
że nie dają im żyć takie fakty, jak:
Polska socjalistyczna, Polska rozwija­
jąca się, Polska modernizująca się,
Polska ambicji, Polska pracowitości,
Polska wyrabiająca w codziennym
trudzie grosz na dostatek coraz pow­
szechniejszy. Straszą ich takie poję­
cia, jak: pokój społeczhy, śprawiedli- ■
wość społeczna, coraz szerszy zakres

socjalnych przywilejów. Ich „idee.
fixe” jest ciągle wrzenie, niepokój,
nawet nie wykluczając zamieszek. Z

tymi „ideałami”, z tym „programem”
zdradzili się dość szybko.. Wystarczy
bowiem tylko postawić pytanie: ja­
kimi to metodami, jakimi sposobami,
jakimi narzędziami się posługują?

wokół tzw. in-

Paryżu i jego

wiemy, że na

Krótko:
W ubiegłą sobotę,’ w Szkole

Podstawowej nr 39 im. Barto­
sza Głowackiego, odbyła się u-

roczystoic odsłonięcia tablicy pa­
miątkowej ku cżci patrona szko­
ły, oraz otwarcie Izby Pamięci
Narodowej.

Również w sobotę w sali Urzę­
du Dzielnicowego „Kraków—
Śródmieście” Wojewódzkiemu
Przedsiębiorstwu Handlu We­
wnętrznego wręczono dyplom,
przyznany za zajęcie III miej­
sca w międzyzakładowym socja­

listycznym współzawodnictwie
pracy za 1976 r,

W' Muzeum Etnograficznym
otwarto wystawę „Indianie
Ameryki Południowej’’ z foto­
gramów Borysa Małkina.

Wczoraj, na dziedzińcu Szkoły
Podstawowej nr 61 dokonano u-

roczystego odsłonięcia pomnika
ku czci obywateli Prokocimia,
poległych na wszystkich fron­
tach II wojny światowej. Pro­

jektantem konstrukcji był dr inż.

LEON OBTUŁOMICZ, a projek­
tantem architektury dr hab. inż.
arch. JÓZEF JAMROZ. Oba proc

jekty powstały w czynie społecz­
nym.

m&Ut
■ Klub MPiK (Mały Ry­

nek 4): Spotkanie z red. J. Pa-

łęćką i red. K. Kozłowską 4-

autorkami książki „Spętany
koń” — 19.15 ■ ZPAP (Łob­
zowska 3): O sztuce Leonor

Fini mówi prof. W. Hodys —

18.30 ■ DDK (Papiernicza 2):
„Krakowskie kabarety

' trzy­
dziestolecia" — prowadzi
Henryk Cyganik — 18 H SCK
„Pod Jaszczurami” (Rynek Gł.

7): Konfrontacje Fotograficz-
■ne: „Fotografia artystyczna w

ruchu studenckim” — spotka­
nie z Komisją Artystyczną
ZPAF — 19.

Nailepszy ..Mj da żaka"
Po raz drugi już Zarząd Krakowski SZSP i redakcja „Echa

Krakowa” ogłosiły konkurs na najlepszą kwaterę studencką.
Patronat nad konkurserń objął prezydent m. Krakowa. Orga­
nizatorzy pragnęli, w trudnej sytuacji mieszkaniowej studentów,
rozpropagować wynajmowanie mieszkań akademikom, oraz zo­
rientować się, jakie są warunki na stancjach i nagrodzić najle­
pszych gospodarzy. , .. ..

Wczoraj' w klubie „Pod Jaszczurami” spotkali się: organizato­
rzy konkursu z mieszkańcami i gospodarzami wyróżnionych
ket-ator by podziękować-i nagrodzie najlepszych- I -nagrodę, pre-
zydęnta 'nr. Krakowa (5 tys. zł.) otrzymała Marianna Kwinta

Wynajmująca studentom kilka pokoi w swoim domu. II nagro­
dę, ZK SZSP (3 tys. zł.) przyznano Aleksandrze Nowakowskiej
a III — nagrodę redakcji „Echa Krakowa" — Helenie Zygmun­
towicz Cztery IV nagrody ufundowane przez rektorów krakow­
skich uczelni otrzymali: Kazimiera Mazur, Witold Półtorak.
.Czesław Kozłowski i Barbara Liniał. Wręczono także 6 wyróż­
nień dla. Heleny Czech. Mariana Szczurka, Aranki Wróblew­
skiej, Jana Hajduka, Wiesława Gliszczyńskiego i Mariana Jaś-

kowiaka. (ebą)

Przed Krakowem, przed Warszawą,
sięgnęli do przypadkowego nieszczę­
śliwego wypadku krakowskiego stu­
denta. Zanim władze porządku publi­
cznego i organa powołane do wyja­
śnienia „sprawy Stanisława Pyjasa"
zdążyły cokolwiek powiedzieć, już pu­
ścili w świat grubymi nićmi szyte
kłamstwo. Nieszczęśliwy wypadek roz­
reklamowali za pomocą zagranicznych
dziennikarzy akredytowanych w Pol­
sce jak — nie przymierzając- — gumę
do żucia, czy artykuł wyskokowy.
Chodziło przeeież — co nietrudno roz­
szyfrować — o uprzedzenie wyników
śledztwa i podrzucenie via zagranica
ludziom niezorientowanym owego „ka­
mienia obrazy” na władze. Chodziło

imwten sposób o psychologiczny
obstrzał ludzi niezorientowanych przed
głównym atakiem. Z trzydziestoletnie­
go doświadczenia wiemy; że po tam­
tej stronie są zgrupowania, środowiska,
koterie i. ludzie, którzy tylko czekają
r.a okazję. Tradycyjnie są to; dobrzs

wypróbowana w takich aliansach

„Wolna Europa”, środowiska niedobit­
ków spod znaku zachodnioniemieckie-

go rewanżyzmu z takimi personami
jak Herbert Czaja i jawnie hitlerow­
ska „Sueddeutsche Zeitung”. A dalej:
bankruci grupujący się
śtytutu literackiego w

organu „Kultura”.
Z- doświadczenia też

tego , typu okazje czekają różnego po­
kroju przeciwnicy współpracy z kra­
jami socjalistycznymi, wymiany ■idei
i informacji, dobrosąsiedztwa europej­
skiego itd.

W tym wielkim kotle zagranicznych
sojuszników
dodatkowo
człowieka i

koszykiem” z Helsinek, spoiwem jest
jedno słowo: antykomunizm. Mogą się
teraz na. tego rodzaju komentarz kra-,
jówi

‘

przeciwnicy zżymać; mogą być
im nie w smak te związki; mogą-się
odcinać, mogą się wreszcie zapierać.
Niestety.— dla nich oczywiście — fak­
ty są ewidentne. Obiektywnej i ma­
terialnej . wymowie tych faktów mo- .

'

gą tylko, i wyłącznie przeciwstawić ko­
lejne
rez

PA

i popleczników, obecnie

szermujących prawami
wymachujących „trzecim

spreparowane scenariusze, któ-

góry
’

jednak są skazane na kla-i

N
ógłby ktoś zapytać — co zresztą

byłoby zrozumiałe i na miejscu

— dlaczego tak dużo i tak wy­
czerpująco się pisze w gazetach i cza­
sopismach o działalności tak wąskiej
grupki? Przecież, czy zasługują aż na

taką — jak to się mówi — prasę? Na

pewno nie zasługują, to jasne! Ale —

po pierwsze — wszystko to, co dzieje
się w kraju nie może się dziać poza
wiedzą społeczeństwa. Prasa w tym.
jak w każdym wypadku, pragnie się
możliwie najlepiej wywiązać ze swo­
ich obowiązków, do których jest po­
wołana w strukturze demokracji so-

cjalistyęznej. Po 'drugie — idzie o to,

by społeczeństwo mogło sobie wyrobić
pogląd na podstawie wiadomości z

pierwszej ręki, * 'nie ze źródeł gdżia

zresztą- jak i spo-
Podobnie jak i śi-o-

WCZORAJ • przed sklepem
spożywczym nr 104 przy ul.

Filipa około godz. 16, stało 7

transporterów z pustymi butel­
kami, zajmując przejście dla

pieszych • między godz. 12 a

13 z Myślenic na Zarabie do­
stać się można było tylko tak­
sówką, bowiem nie kursowały
żadne autobusy • na przystan­
ku autobusowym przed gma­
chem Akademii Rolniczej z 5
tabliczek informujących o go­
dzinach odjazdów, trzy obwiesz­
czały, że jest to przystanek
przed AR, dwie — że przed
WSR... • pracownik kiosku

przy ul. Grzegórzeckiej ustrzegł
się zaśmiecania swego otoczenia
resztkami losów przybijając do
kiosku papierowe pudło na od­
padki • na krakowskich pla­
cach targowych pojawiły się już
czereśnie, niestety na razie,
jak każda nowość bardzo drogie!

(En)

Z okazji

30-lecia RSW

Festyn
w Myślenicach

, Z okazji 30-leeia Robot­
niczej Spółdzielni Wydaw­
niczej „Prasa — Książka —

Ruch”, w Myślenicach-Zara-
biu odbył się wczoraj festyn
kulturalny. Zorganizowano
kiermasze: książek, czaso­
pism, płyt, wystawę obra­
zów. W otwarciu kiermaszu

uczestniczyli pisarze Alek­
sander Krawczuk i Kornel

Filipowicz, którzy podpisy­
wali swoje książki. Wystąpi­
ły7 również amatorskie zes­
poły pieśni i tańca, Zorga­
nizowano turniej „Nasze
sprawy w naszej prasie", a

także błyskawiczny, konkurs

wiedzy o prasie, w którym
udział wzięła publiczność,
licznie tu zgromadzona.

(En)

fabrykuje się' pod- odpowiednimi ką­
tami w służbie wrogich naszemu kra­
jowi sił. Po trzecie wreszcie chodzi o

sprawę ważną, jeżeli nie najważniej­
sza. A jest nią jedność Polaków, która

może się dokonywać na bazie szyb­
kiej, wszechstronnej, rzetelnej infor­
macji. Naród poinformowany to na­
ród świadomy, naród świadomy, to na­
ród zjednoczony. Jakie skutki może

mieć uprzedzenie prawdziwej infor­
macji świadczy chociażby ten drobny
fakt, że pewni studenci krakowscy
■wzięli kłamstwo za prawdę. Byli to

jednak nieliczni, bo podstawowa ma­
ss studentów wykazała się wielką roz­
wagą. Można powiedzieć — mądrością
młodośei, a przy tym mądrością, po­
lityczną. Podobnie
łeczność Krakowa.
fi owiska społeczne.

Nasza
wspólna mądrość, mądrość,

która jest ogromnym dorobkiem

lat powojennych, polega na tym.
że ciesząc się z sukcesów; -potrafimy
zjednoczeni usuwać wszystkie trudno­
ści o szerszym zasięgu i kłopoty życia
codziennego. Tę pałeczkę w sztafecie
uczenia się mądrości narodowej przej­
muje i młode pokolenie. W tym także
środowisko młodzieży akademickiej.
Jest to w dniu dzisiejszym wielka si­
ła. Nasza wspólna wielka siła. Także

naszą siłą jest i to, że w nowych wa­
runkach społeczno-ustr.ojowych sta­
wiamy otwarcie przed sobą postulat
mądrego korzystania, z walorów socja­
listycznej demokracji. A zatem: z

prawa człowieka do swobodnego wy­
powiadania własnych myśli i sądów,
z prawa człowieka do dyskutowania
spraw ogólnonarodowych i spraw

dowiskowych lub zawodowych, z

wa człowieka do zwracania się
władz i zobowiązywania władz do

wiązywania naszych problemów.
Za dużo mamy spraw do rozwiąza­

nia, za dużo mamy przed sobą pracy
dla siebie, żebyśmy się mogli godzić"
z różnego pokroju mącicielami. Zaw­
sze, ale . dziś szczególnie, potrzebny
jest po prostu spokój. Właśnie ten spo­
łeczny i polityczny spokój do pracy,

który również jest. wielką zdobyczą
lat powojennych.

JFR7.T KOCHAŃSKI
G,INTERPRESS’")

śro-

pra-
clo

roz-

Niech żyje
'króli

Jedyr.e w Polsce, jedno z

nielicznych w Europie Towa­
rzystwo Strzeleckie „Bractwo
Kurkowe” jest najstarszym w

kraju stowarzyszeniem, spo­
łecznym. Jego początki sięgają
drugiej połowy XIII wieku.
Towarzystwo Strzeleckie „Bra­
ctwo Kurkowe" grupowało
mieszczan różnych cechów, na

których ciążył zaszczytny obo­
wiązek obrony miasta. Włośnie
ich przygotowaniem wojsko­
wym zajmowało się Bractwo.

Wybór „Króla Kurkowego”,
doroczna uroczystość Bra­
ctwa uświęcona tradycją —

odbywa się do dziś. Zasady są
te same: kto- strąci ostatni
szczątek „kura", zostaje kró­
lem, zas dwóch przedostatnich
strzelców mianuje się na okres
roku — marszałkami. Dawniej
Król Kurkowy cieszył się
przez rok - swego panowania
wiclomo- przywilejami, m, in-

zwolniony był od podatków i
cel. Dziś przywileje króla o-

c/ra.mczają się do czysto tytu­
larnej funkcji. Jak nakazuje
tradycja, barwna intronizacja
króla odbywa się na rynku,
krakowskim w kilka tygodni
po-jego wyborze. Ex-król prze­
kazuje swojemu następcy sre­
brnego kura, ofiarowanego w

156J roku przóz Zygmunta Au-
glista Bractwu, który raz w

roku (w tym dniu) wypożycza­
ny jest z Muzeum Historycz­
nego m Krakowa. Kilka wie­
ków temu do kura strzelano
z luku, później z kuszy. Wczo­
raj, podczas wyboru króla kur-
Izowego, strzelano z KBK,S-ił
sportowego. Cóż, moderniza­
cja! Królem Bractwa, które u>

tej chuili liczy J27 członków,
został STANISŁAW BOŁE-
CHAŁA, (od 15 lat członek
Bractwa), zaś jego marszał­
kami ALEKSANDER ADAM­
SKI i RYSZARD WROŃSKI.
ATad Bractwem panują już
od wczoraj, zaś ich uroczysta
koronacja nastąpi 17 licea, br.

jak. tradycja każę: na Rynku.
Krakowskim pod Wieią
szową. (Ar)
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DWUDZIESTY DRUGI W 1977 ROKU

ze zbiorów RTFMIĘDZYNARODOWY DZIEŃ DZIECKA

a

NOWY TYDZIEŃ

• PONIEDZIAŁEK: rozpoczęcie regat żeglarskich w klasie „Optymist" - Gdańsk • WTOREK
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Ankieta obejmowała różnorodne proble­
my. Od wyboru zawodu poczynając, a

na ocenie zjawisk społecznych kończąc.
Nad kartkami óochylili się uczniowie przed­
ostatniej klasy jednej •. krakowskich szkół
średnich Potem gdy przyszło do analizy ano­
nimowej ankiety okazać się miało, że zdecy­
dowana większość uczniów wykazała znacz­
ny stopień dojrzałości. Owa ankietowa diag­
noza stała jednak w sprzeczności z przeko­
naniem nauczycieli prowadzących zajęcia we

wspomnianej klasie, którzy twierdzili, iż ich
podopieczni tacy dorośli to znowu nie są...

WIEDZA I ŻYCIE

Sloganowością trąci-zdanie, te współczesne,
młode pokolenie posiada znacznie większy

kitwy demonstrowali materialne zdobycze, z

których korzystać szczęście mieli. Przed
szkołę zajeżdżali luksusowymi często samo­
chodami lub dowożeni by’l przez .opiekuń­
czych wielce tatusiów. Nosili drogie, komiso­
we lub pekaowskie ciuchy, a wakacje spę­
dzone w Bułgarii lub Run u.nii traktowali jak
smutny dopust losu. Najbardziej jednak
smutne w tej całej sprawie było to, iż lekce­
ważąco odnosili się do wszystkich, których
pozycję życiową wyznaczała skromna, co­
miesięczna pensja. I chociaż ci „uprzywilejo­
wani” stanowili zdecydowaną mniejszość
szkolnej społeczności narzucali swój styl,
lansowali wzorce zachowań. Nie wdając się
w dalsze szczegóły dodam tylko, iż. ta ekstra­
wagancka grupa przysparzała szkole sporych
trudności wychowawczych. Gdy przyszło do
matury radośnie wręczono wszystkim świa-

ka. Nie nasza to wina, że urodziliśmy się
powiedzmy w roku 1950, a/nie np. w latach
trzydziestych, Czas szybko biegnie naprzód
niosąc ze sobą postęp. Korzystamy więc z

tego z czego korzystać możemy i do czego
mamy naturalne, prawo. A i tą bezideow.ością
; konsumpcyjnym jedynie nastawieniem zno­
wu tak nie przesadzajmy.

Ostatnie łatą , szczególnie skłaniają do „hi­
storycznych” porównań. Rodzice zarabiają
coraz więcej, więcej też dać mogą i więcej
rzeczywiście dają swoim dzieciom. Często
jednak próbują bogatymi suwenirami, wyso­
kimi kieszonkowymi wynagrodzić podopiecz­
nym błędy wychowawcze. brak czasu na

aktywne Uczestnictwo w życiu dorastającego
chłopca czy dziewczyny. Traktują pieniądze
jako uniwersalny środek zaradczy na wszy­
stkie kłopoty. Potem, w chwilach drastycz-

życie. I jak wtedy zachował się tatuś?
Stwierdził, że córki znać nie chce, gdyż.swym
postępkiem przyniosła mu olbrzymi wstyd.
Skompromitowała go w środowisku...

Oczywiści® przedstawione wyżej zdarzenie
należy do wyjątkowych. Nie każde pokole­
niowe rozdźwięki kończą się takimi drama­
tami. Faktem jes* natomiast, że bardzo czę­
sto interesy rodziców i dzieci rozchodzą się
diametralnie, że rwie się uczuciowa więź.
Nie tak znowu rzadko przychodzi nam słu­
chać relacje o wybraniu przez młodych sa­
modzielnej dróg, życiowej. Drogi trudnej, nie
popartej pomocą rodziny, ale przecież wła­
snej, Czy. zaw^zr ci., którzy biorą śluby, bez
rodzicielskich błogosławieństw, wybierają za­
wody nie podobające się opiekunom
zasługują na miano niewdzięczników? Nie
tak chętnie chcemy zrozumieć, że za pieni.ą-

w

Pokolenie konsumentów?

Błędy młodości, a może nasze,dorosłych winy
zasób wiedzy niż pokolenia poprzednie. Wy­
starczy przejrzeć aktualne szkolne programy,
przypatrzeć się bliżej ich zakresowi i porów­
nać je z programami obowiązującymi choćby
przed 10 laty, ab przekonać się, że dzisiaj
znacznie więcej od uczniów szkoła wymaga.
Po prostu naturalną koleją rzeczy także i o-

światą reaguje na zmiany, którym podlega
świat lat siedemdziesiątych. Czy iednak ta

programowa, szkolna wszechstronność, ten

różnorodny zasób wiedzy serwowanej ucz­
niom i studentom nie rozmija się-z ogólnym
przygotowaniem do życia- z czymś-co zwy-
kliśmy obiegowo nazywać dojrzałością?
Bo nie rzecz jedynie -w tym by umieć głosić
mądre sądy. posługiwać sie poprawnym,
pięknym często językiem ale umieć teorety­
czne przekonania stosować w życiowej
praktyce.

Nauczyciele. wychowawcy w licznych roz­
mowach rii.e tają wcale tego, iż młodzi bar­
dzo chętnie ferują krytyczne, ostateczne sądy
gdy przychodzi im oceniać innych, natomiast
są o wiele bardziej liberalni w stosunku do
samych siebie umiejąc zawsze znaleźć dzie­
siątki usprawiedliwień, dziesiątki tzw. okoli­
czności łagodzących. Ale młodość — dodają
za.-az pedagodzy — ma swoje prawa, zawsze

byłą obrazoburcza i walcząca. Po tych mło­
dzieńczych porywach zostają potem jedynie
wspomnienia, jakieś sentymentalne'uśmieszki
o czasie bujania w obłokach. Bo lata poprze­
dzające prawdziwie dorosły wiek — twierdzą
dalej naticzyci 'e — z natury rzeczy s? tro­
chę infantylne. Z drugiej strony jednak, gdy
ktoś stawia młodym zarzut infantylności
spotyka się z gwałtowną i zdecydowaną re­
pliką. Młodzi nie tylko chcą być dorosłymi,
ale uparcie twierdzą, że -nimi są rzeczywiście.
Problem zaczyna się dopiero wtedy gdy
przychodzi do definiowania zakresu pojęcia:
człowiek dorosły. Tylko bowiem formalnym
przedziałem między sztubactwem a dojrzało­
ścią jest cenzus wieku. Wiadomo przecież, że
można być dorosłym osiągnąwszy 19 czy 20
lat i równie dobrze pozostać dużym dziec­
kiem jeszcze przed trzydziestką. Zdobyte
wykształcenie, zajmowane, stanów,isko wcąle
nie są jeszcze wystarczającą gwarancją prze­
kroczenia Rubikonu pełnej, życiowej odpo­
wiedzialności. Bo wiedza nie zawsze znaczy
tyle co życie...

POKOLENIE KONSUMENTÓW

Kiedyś przyszło ml pisać reportaż o grupie
uczniów pewnej szkoły, których zachowanie
i styl życia bulwersował zarówno nauczycieli,
jak i otoczenie. Uczniowie ci w sposób krzy-

dectwa dojrzałości — chociaż nie wszyscy na

nie zasłużyli — gdyż wspomniane liceum nie
friiało już siły, przede wszystkim ochoty,
na dalsze trudy z tzw. „bananami”. Pozbyto
się kłopotów nie bez ulgi przekazując je —

w tym przypadku szkołom wyższym — in­
nym.

Nikt nie ukrywa, że istnieją u nas grupy
młodych lekkoduchów czy grupy „banano­
we”. Nie są liczne ale za to bardzo widoczne.
Tó im właśnie w dużej mier e zawdzięczać
należy obiegowy, a jednocześnie krzywdzący
bardzo sąd, że współczesne młode pokolenie
zarażone zostało amokiem zwariowanej kon­
sumpcji. Mają już dzisiaj dużo, a chcą mieć
jeszcze więcej. Gdzie więc miejsce na ideo-
wość, na sprowadzenie funkcji pieniądza do
właściwej, ważnej ale nie najważniejszej w

końcu roli?
Zawsze tak było, że pokolenie porównujące

swój życiowy start ze startem następców do­
chodziło do wniosku, że młodym jest lepiej
i wygodniej. Rodził się swoisty- żal, bunt
przeciwko niesprawiedliwości losu rekom­
pensowany'twierdzeniem, że my, starsi byliś­
my ubożsi wprawdzie w materialne dobra,
ale bogatsi duchem. Byliśmy więc lepsi,
wartościowsi.

Znamy reakcje mJodych na tego typu
twierdzenia. Wzruszenie ramion, czasem iro­
niczny uśmieszek. I prosta acz logiczna repli-

nych, domowych napięć narzekają na dzieci
traktujące rodziców jedynie jako swego ro­
dzaju. bankierów. Zapominają jednak, że

przez wiele lat poddawani byli szczególnie
ostrej obserwacji rozkosznego bobasa czy
nastolatka. Kontroli, przed którą trudno u-

kryć prawdziwą twarz przykrytą na co dzień
zmienianymi dowolnie maskami.

NIE WSZYSTKO KOŃCZY SIĘ
DRAMATEM

Przypadek był szczególnie drastyczny. Mło­
da dziewczyna targnęła, się na swoje życie
z irracjonalnych wydawałoby się powodów.
Między nią a ojcem doszło do konfliktu na­
warstwiającego : się przez kilka kolejnych lat.
Tato, pan na tzw. poważnym stanowisku,
Cieszył się znakomitą opinią i szefów i oto­
czenia. Uważano go za wzór cnót wszelakich
i tych zawodowych i osobistych. Tymczasem
ów pan w domowych-pieleszach okazywał się
człowiekiem bezwzględnym, prawdziwym
egoistą. Gdy przyszło do próby przeciwsta­
wienia się córki metodom wychowawczym
ojca ten potraktował dziewczynę w sposób
prawdziwie brutalny. Dziewczyna nie widząc
wyjścia z zaistniałej sytuacji sięgnęła po
proszki nasenne. Na szczęście uratowano jej

dze nie wszystko 1 nie wszystkich kupić
można. Chociaż pozornie wydawałoby się...

OSTROŻNIE Z PEWNIKAMI

Dziś o młodzieży mówi się często ‘i wiele.
Młodzi otrzymali wiele przywilejów, wiele
uprawnień. Z drugiej strony jednak dużo ze

swojej strony nam dają. Wystarczy przyjrzeć
się rozkładowi studenckiego dnia, trudnemu
ni.ozołowi stu di owczy'przeanalizować ofiarną
pracę ■młodych robotników. W końcu prze­
cież.-to-wielomilionowe sumy wypracowane
czynami produkcyjnymi czy podejmowanymi
przez młodych akcjami nie spadają z nieba.
I nie rzecz w tym by cytować odpowiednie,
suche dane statystyczne i emocjonować się
liczbami, lecz uzmysłowienie sobie, że obie­
gowe pewniki bywają wygodne, co wcale nie
znaczy, że od razu prawdziwe. Warto wie­
dzieć także i to. że preferując młodych,
dając im rozliczne szanse każde społeczeń­
stwo dokonuje najsensoWniejszej i najbar­
dziej rentownej inwestycji. Inwestycji w

człowieka. Jakie ta inwestycja przyniesie-
efekty. w dużej mierze zależy właśnie od
mechanizmów, które zostaną uruchomione w

społecznym życiu.
Oczywiście nie zawsze młodzi przysparzają

nam samych radości. Bywają z nimi kłopoty,
a nawet noważne problemy. Bo jak każda
zbiorowość : ta licząca dzisiaj dwadzieścia
lub dwadzieścia kilka lat jest zróżnicowana.
Obok młodych zasługujących na szacunek
i uznanie znajdują się wśród niej także lu­
dzie, których postępowanie ganić należy. Czy
jednak tylko oni ponosz; winę za życiowe
zwichrowanie, za nieumiejętność oddzielenia

tego co dobre, od tego co dobrym nie jest?
Proces wychowawczy jest żmudny, długo­

trwały i przede wszystkim trudny. Nie wszy­
scy wychowawcy — i ci w domu, szkole czy
uczelni — potrafią do końca sprostać stawia­
nym wymogom. Konsekwencje błędów w

kształtowaniu młodego człowieka ponosimy
natomiast wszyscy. Dlatego gdy chętnie- i

często przychodzi nam oskarżać młodych ja­
koś zapominamy przy okazji, że oskarżamy
także i w dużej mierze siebie...

JANUSZ HAŃDEREK

Gazetka warszawska

WITOLDA FILLERA

Wykopki,
odczyty

i „Lear**
ronikarz B. Prus zacząłby dzisiejszy fe­
lieton od informacji, że nasiliła się w

warszawskim centrum akcja wykopków;
kronikarz L. Kydryński pewno by nad wy­
kopki przełożył wiadomość, że Holoubek
znamienity w królu. Learze. .Tak to materia
odwieczny bój toczy z duchem, a każde ma

swoich popleczników. Ja dziś w tym baju po­
stanowiłem nie uczestniczyć, zaczynam więc

felieton od wycieczki- w plener neutralny, w

miejsce postronne, a zaciszne: Klub Księgarza
na Rynku Starego Miasta. Na parterze obficie
zaopatrzona księgarnia, żyje tu jeszcze duch
jej założyciela, pana Piotra Hniedziewicża,
który nauczyli swój personel, że klientów moż-

■na i trzeba wpuszczać do półek, by w książ­
kach sobie pogrzebali: nauczył też tak profe­
tycznie wypisywać zamówienia na nowości, ze

różnych modnych tytułów nigdzie nie uświad­
czysz, a tu zawsze są (oczywiście, jedynie dla
stałych bywalców!). Więc. na. parterze księgar­
nia, a skrzypiące schpdy .wiodą na pięterko,
gdzie skromny hufecik j .przytulna salka. Klu­
bu. Odbywają się tutaj id czwartek dyskusje,

którym patronuje Warszawski Oddział ZLP.
Nie tylko zresztą swoich członków tu przy­
syłając, wspominają np w klubie piękny od­
czyt i dyskusję o nowoczesnej poezji z panią
Ewą Lipską, a więc krakowianką. O poezji
mówił też Grek z Wielkopolski, Nikos Chadzi-
nikolau, red. Barbara Seidler o reportażu są­
dowym....

Ciekawe, że czas współczesny ze swym
krzykliwym rytmem, z zalewem tele-informa-
cji, z kultem widowisk sportowych i jazgotli­
wych koncertów beatu nie był w stanie zabić
formy_ tak staroświeckiej, jak odczyt. W War­
szawie niemal co dzień odbywa się takich spot­
kań kilkanaście. Są wśród nich odczyty przez
największe „O": to te,-co je w salach. Polskie­
go Instytutu .Spraw Międzynarodowych wy­
płaszają przejezdni prominenci, ściągając na

ulicę Ordynacką, do . królestwa Mariana Do-
brosięlśkiego, dyplomatów, urzędników mi­
nisterialnych . i czołowych publicystów. Ale
nie . Olimp PISM-u decyduje o żywotności
odczytowej formuły, lecz raczej ciasnawe sal­
ki dzielnicowych Empików. Tu posłuchać moż­
na o wszystkim: o polskiej wyprawie na Pa­
mir, o muzyce Mozarta o redagowaniu mie­
sięcznika „Poezja" (w Empiku na pl. Unii Lu­
belskiej urządza Bohdan Drozdowski co mie­
siąc taką-dyskusję o swoim piśmie!). Na od­
czyt. schodzi, się na ogół pokolenie nieco star­
sze i bardzo rozgadane. Każdy Empik ma

swego etatowego gadułę, najbarwniejszym cie­
szy' się Żoliborz. To emerytowany działacz
związkowy, eo sam przełożył na polski „Fau­
sta”, źt zaś dzieło jest uniwersalne, więc tłu­

macz może cytować „swego” Goethego i gdy
mowa o Pamirze i gdy o Drozdowskim...

Podobno teraz Empik żoliborski planuje za­
proszenie Macieja Słomczyńskiego. Chcą po­
rozmawiać o nowym przekładzie „Leara”.
Warszawscy recenzenci (poza Natansonem!)
przemilczeli ten aspek.' sensacyjnej premiery
u Holoubka. A w ogóle ten krakowski Szek­
spir (twórcy przedstawienia prawie wszyscy z

Krakowa rodem: reżyser, tłumacz, kompozy­
tor, a i sam mistrz Gustaw!) wywołuje w sto--

licy długie dyskusje, które jakoś nie przeniknę­
ły do opinii publikowanych, w prasie. Inaczej z

„Mężem i żoną” u Hanuszkiewicza. Tu już
pierwsza lektura recenzji dowodzi, że spektakl
ma antagonistów i entuzjastów. Jak wszystko,
co robi pan Adam. A może na temperaturę
odbioru wpływa i czar trwania spektaklu.
Najżywsze namiętności cichną, gdy widowiska .

wloką się dostojnie przez godziny! Moda
przedstawień czterogodzinnych, którą swym
„Kordianem” ewokowai Aster, a którą kulty­
wuje „Learem” Jarocki jest dość męcząca.
Zwłaszcza dla widzów z peryferii tudzież dla

przyjezdnych. Dobrze jeszcze, że ani na placu
Zbawiciela (gdzie „Kordian”) ani na placu De­

filad (gdzie „Lear”) jeszcze nie kopią. Prze­
brnięcie przez plac Zamkowy lub plac Trzech
Krzyży poczyna być zajęciem dla wytrwałych.
A przejazd ulicą Puławską? — omijać! Dobrze
radzę! Jeszcze gorsze niż nowa premiera
dii^skiege w „Rozmaitościach1^ ■

)' r

„Komu sprzedać Tatry?”. Tygod­
nik „LITERATURA” prezentuje
trzy rozmowy Wojciecha Adamiec­
kiego na temat sposobu wykorzy­
stywania polski h Tatr. Mówią:.mgr
inż. architekt Stanisław Karpiel,
pracownik Krakowskiego Biura
Brojektowo-Badawczego Budowni­
ctwa Przemysłowego: „Na świecie w

każde?-. szanującej się miejscowości
sportowo-iOypocZynkowej przede
wszystkim oblicza się, ilu ludzi moż­
na pomieścić na danym terenie tak,
aby zapewnić im Wygodę i bezpie­
czeństwo”-; dyrektor Tatrzańskiego
Parku Narodowego •• mgr inż.
Leon Niedzielski i jego zastępca —

m~r inż. Je.zy Zembrzuski:
„Istnieje drastyczny problem, w ja­
ki sposób chronić przyrodę na tere­
nie Tatr? Nie jesteśmy przeciwko
sportowi i turystyce w Tatrach.
Zgadzamy , się z potrzebami społecz­
nymi. Cała rzęcz polega na tym, w

jaki sposób pogodzić sprzeczne in­
teresy”; doc. dr inż. arch. Jerzy
Kozłowski, dyrektor Instytutu
Kształtowania Środowiska w Kra­
kowie i główny projektant planu
zagospodarowania Tatrzańskiego
Parku Narodowego: „idzie o to, że­
by dopływ ludzi do Tatr odpowied­
nio ograniczać i odpowiednio dopu­
szczać. Jeśli zdecydujemy się na

narciarskie wykorzystanie Kaspro­
wego — niech będzie to zrobione
z rozsądkiem, a nie na zasadzie
zdania się na żywioł, niech towa­
rzyszy temu stworzenie prawidło­
wych warunków. -Niech, tam nie
2e szkół podstawowych, bo jest to

ijtteoezpieczne i niepotrzebne”. Najważniejsze żeby
skończyły się już spory bo nigdy nie rozstrzygniemy
komu sprzedać Tatry. 0 Mimo., że oro-dukcja autobu­
sów nieustannie wzrasta, nie może jednak sprostać
potrzeaom:kraj.u„.„ZYC'lE 1 NOWOCZESNOŚĆ” przyj­
rzało się paradoksom autobusowym. Nie najlepiej wy­
gląda sytuacja w zapleczu , ■obsługowo-naprawczym

■■stwierdza -Wojciech Kubicki pisząc: „Juz około roku
19:0 sytuacja na tym odcinku była w PKS bardzo

niedobra, a od tego czasz stosunek liczby autobusów
do liczby stanowisk obsługowo-naprawczych pogor­
szył się o około 10 procent. W przedsiębiorstwach Ko­
munikacji miejskiej w okresie od roku 1970 do 1976
liczba autobusów przypadających na jedno stanowisko
obsługowo-naprawcze wzrosła średnio z około 14 do
15 wozów, a są i takie, gdzie przypada po 40 wozów
na jedno stanowisko (!). Z kolei liczba personelu ob-
sługowo-naprawczego przypadającego na jeden auto-
bus Zmalała średnio z około 1,6 do 1,2 pracownika.
Tak wygląda sytuacja w wielkich, wyspecjalizowa­
nych pi zedstębiorstwach PKS i komunikacji miejskiej”.
Mamy lepsze wozy, ale coraz gorzej je eksploatuje­
my, $ Na łamach tygodnika „KULTURA” reportaż
Michała Ogórka pt. „Chore pociągi”: „PKP to taka
dziwna instytucja, gdzie rozkłady jazdy układa się
z dokładnością do 0,1 minuty, ale o pięciominutowym
spóźnieniu mówi się, że to żadne spóźnienie". Milczy
się zaś zupełnie o godzinnych, dwugodzinnych opóźnie­
niach. @ Atalia Buksdorf w „TRYBUNIE LUDU”:
„W wielu zakładach, nie czyni się żadnych prób do­
starczania posiłków do hal fabrycznych. Racjonaliza­
cja zakładowego żywienia, uwolnienie go od forma­
lizmu, dostosowanie do potrzeb ludzi, którym ma ono

służyć —

_

to jedyna droga wiodąca do szybkiego
zwiększenia kręgu korsumerttóu i ich zadowolenia
z fabrycznej stołówki”. ® Na łamach „ŻYCIA LITE­
RACKIEGO” wiceminister kultury i sztuki Aleksander
Syczewski omawia „Dziś i jutro polskiego teatru”:
„w nowym sezonie około 62 proc; kadry aktorskiej
będzie pracować w teat.ach "Warszawy, Krakowa i
Lodzi. Mimo korzystniejszych warunków nłacowych
dla. absolwentów podejmujących pracę w terenie,
zwiększającej się troski władz terejiowych o mieszka­
nia, mimo możliwości „wygrania się” — tylko nie­
licznym teatrom terenowym udało się pozyskać nowe

siły aktorskie. Przeciętnie zespoły terenowe liczą ok.
-5 aktorów przy bardzo napiętych zadaniach re­

pertuarowych. Mnożą się sygnały o nazbyt — jak by
tu powiedzieć — utylitarnym podejściu młodzieży
aktorskiej do wysuwanych pod jej adresem ofert,
o obniżaniu się etyki zawodowej. Równocześnie czo­
łówka aktorów przeciążona, jest obowiązkami, a przy
dużej liczebności zespołów Warszawy, Krakowa. Łodzi
notujemy spadek ilości premier w teatrach tych miast,
niepełne wykorzystanie możliwości aktorskich”. Mini-'
ster A. Syczewski przypomina, ż<- przy ZG SPATiF
powstało Biuro Konsultacyjno-Informacyjne dla reje­
strowania zgłaszanych, przez teatry zapotrzebowań na

kadrę, pośrednictwa w obsadzie ról bądź bardziej
trwałym angażowaniu się do pracy na określonych,
scenach: „Staramy się w ten sposób stworzyć nie­
zbędne warunki dla dobra teatrów i aktorów”. Mi­

gnęła dziesiąta rocznica śmierci Jana Kiepury. Na ła­
mach „TYGODNIKA KULTURALNEGO” Waldemar
Pawłowski powraca do wspomnień o wielkim teno­
rze, które pokazują .słynnego śpiewaka od strony
mniej znanej, prywatnej, zza kulis kariers. * Wło­
dzimierz Sokorski w „EKRANIE”: „Najczęściej tele­
wizję krytykują wychowawcy, pedagodzy. Nie żeby

| kwestionować jej znaczenie i dalekosiężne skutki
, kulturalne, lecz z obawy, ze bierne postrzeganie osła-
, bia refleksję, wyjaławia myślenie, zniechęca do czy-
, tania, przekształca czynną postawę do zjawisk kultu­

ry w coraz bardziej bierną. Prasa światowa, zwłasz­
cza teoretyczna, pełna jest tego rodzaju dywagacji!

tale i u nas nie brak podobnych zastrzeżeń”. <

Marian Nowak w piśmie „TEMPO” przypomina:
N,W ciągu 19 minionych lat wojażowało po Polsce
i z książeczka autostopu ponad 715 tys. osób, głównie
.młodzieży. Było wśród nich — warto podkreślić —

6 tys. cudzoziemców i to aż z 28 krajów. Autostono-
,zoięze 'skorzystali z życzliwości
1 przejeżdżając łącznie trasę blisko 200 min km!”. Licz-
Iby efektowne, a autor zapewnia, że polski model or-

I ganizaeyjny tej imprezy stanowi wzorzec dla podob-
’

nych przedsięwzięć w krajach. Możliwe.

jeżdżą wycieczki

72 tys. kierowców,

ynotował: BRUNON RAJCA
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ZAPISUJE
Niewielki I pasek

papieru, zapisany
trochę już wyblakły­
mi literami. Nie uda­
ło się ustalić, kim
byli ludzie, których
pseudonimy figurują
w nawiasach. Orygi­
nalny dokument z
lat okupacji, rarytas
dla historyka, bada­
cza dziejów najnow­
szych, zbieracza pa­
miątek. Ten oglądam
w Białowieży w

miejscowym Techni­
kum Lejnym. Do no­
tesu wpisuję treść
konspiracyjnego roz­
kazu:

STANISŁAW M.

JANKOWSKI

„Komenda Okręgu
Białowieża, nr 19/44
zdnia15.8.44.Na
podstawie upoważ­
nienia Naczelnego
Wodza Rzeczypospo­
litej Polskiej i Ko­
mendanta Sił Zbroj­
nych w' Kraju nada-
je kpr. pod-ch. (KU­
LISOWI) Krzyż Wa­
lecznych, za wybitny
udział ■i odwagę tu

akcjach , Kedywu w

szeregach wojska to

konspiracji. — Za
komendanta okręgu komendant obwodu (SA-WA).

— Któryś z moich uczniów przyniósł tę karteczkę po śmier­
ci swego ojca, wraz z jego hełmem z roku 1939, nie zapa­
miętałem nawet nazwiska — mówi Zdzisław Nowak. Opie­
kuje się szkolną izbą pamięci narodowej. Zgromadził w niej
eksponaty, których nie powstydziłoby się żadne muzeum

historyczne, włącznie ze stołecznym Muzeum Wojska Pol­
skiego.

Profesor Nowak wykłada w białowieskim technikum ho­
dowlę i urządzanie lasu. Kilkanaście kroków od jego gabi­
netu trzeba tylko przejść, oby znaleźć się wśród historycz­
nych pamiątek. Oprowadza mnie z dumą wśród regałów i
stołów. Mówi dość szybko, trochę gestykuluje, aby swoje
wiadomości lepiej przekazać. Drobny, szczupły, zafascyno­
wany swoją opowieścią, nie przypomina wcale leśnika lecz
właśnie pracownika muzeum czy archiwum, zakochanego w

swoich zbiorach. Zapewne dmucha na nie i chucha, prze­
ciera chusteczką, ogląda pewnie często czy rdza nie poczy­
niła postępów lub ktoś nieostrożny nie dotknął brudnymi
palcami papierowego eksponatu.

Fot. Archiwum

— Z wykształcenia jestem leśnik, z zamiłowania zbieracz.
Dla siebie mam znaczki i monety. Izbę urządziłem dla in­
nych — wyjaśnia, delikatnie się uśmiechając. Poprawia hełm,
leżący zbyt blisko krawędzi półki. Pstryka kontaktem, aby
zbiory zaprezentować w całej ich okazałości. Biega wzrokiem
za moim długopisem, uzupełnia każde zapisane w notesie
zdanie lub słowo.

W konspiracji nosił pseudonim „Wrzos”. Brał udział u>

akcjach dywersyjnych w Częstochowie. Mieszka już w Bia­
łowieży ponad dwadzieścia lat, nadal zakochany w tej zie­
mi i jej historii.

— Jeździłem moją starą „syreną’’ po nadleśnictwach
i zbierałem wszystko, co znaleziono na strychach, w piwni­
cach, w skrzyniach i szufladach. Przygotowałem odezwę do
leśników, prosiłem o pomoc uczniów, kolegów, znajomych.
No i w dwa lata trochę się uzbierało. Sporo jest ciekawo­
stek. Płytę z historycznym przemówieniem Stalina, z dnia
9 maja 1945 roku kupiłem za trzysta złotych, chociaż właści­
ciel chciał aż pięćset czy sześćset...

— Z jakich funduszy?
— Z własnej pensji. Niech pan się nie dziwi to przecież

taki rarytas. Kto w Polsce ma coś takiego, właśnie z tego
dnia i roku...

Leśnik Kubinkiewicz przyniósł mu partyzancki obrzynek
z własnej piwnicy. Nauczyciel Masajło kopał fundamenty
pod swój dom, nie opodal szkoły. Znalazł i przywlókł lufę od
erkaemu „Browning”. W kącie pod ścianą stoją dwie duże
blaszane bańki. Dostarczano w nich żywność dla partyzan­
tów z oddziału Kalinowskiego. Byli w nim Polacy i Rosja­
nie, szarpali wroga na całej Białostocczyźnie. Pomagał im
leśniczy Markiewicz. Na jednym ze zdjęć stoi wraz ze swo­
im maleńkim wówczas synem i z karabinem. Oprócz zdjęcia
i baniek dostarczył do szkolnego muzeum aparat radiowy.
Słuchali dzięki niemu komunikatów wojennych. Partyzanc­
kich zdjęć, nigdy i nigdzie dotąd nie publikowanych jest zre­
sztą o wiele więcej.

W gablotach dziesiątki rozmaitych dokumentów. Arbeits-
karty, ulotki kierowane do partyzantów, zawiadomienia o

ukaraniu obozem pracy przymusowej za ucieczkę z przymu­
sowych robót w Rzeszy. Zawiadomienia z obozów koncen­
tracyjnych. Informowano żonę, że mąż zmarł.tam na katar
żołądka. Tak miał zginąć Władysław Dobosz. Niezwykle
cenne dokumenty: listy z obozów jenieckich.

„Moi najdrożsi — pisze z Murnau jeniec — nie wyobra­
żacie sobie, jak ja bardzo niepokoiłem się i niepokoję o was.

Wielu kolegów otrzymało już wiadomości o swoich rodzi­
nach, jedni smutne, inni radosne lecz ja nie mam od wis
żadnej i ta niepewność o wasz los jest dla mnie najgorsza.
Jestem przygotowany na wszystko...".

W Puszczy Białowieskiej, podobnie jak w całej okupowa­
nej Polsce trwały egzekucje i wysiedlenia. Zostały z tam­
tych lat niemieckie ulotki, informujące o natychmiastowym,
opuszczeniu miejsca zamieszkania. Kolejne zdania przypomi­
nają: dwie godziny czasu, nie wolno brać koni, wozów,
kos, Wideł, motyk,świnie, bydło i owce mają zostać na miej­
scu. Do Puszczy nie wolno wchodzić pod karą śmierci. Pod­
pisał: von dem Bach.

I inne, zawiadomienia lub plakaty podające ilość zamordo­
wanych patriotów.

Broń partyzancka, hełmofony, hełmy, rakiety sygnaliza­
cyjne. Portfel z 7 rublami. Bluza z battledressu. Kilkadziesiąt
odznaczeń ze wszystkich frontów. Wśród nich także „Krzyż
Partyzancki” Zdzisława Nowaka — „Wrzosa”. I arcyrarytas:
pisma wybrane Żeromskiego, egzemplarz wydany w Mo­
skwie w roku 1943 nakładem Związku Patriotów Polskich.

Można w tej sali prowadzić lekcje historii najnowszej, mo­
żna uczyć przyszłych leśników prawdziwej miłości do tej
ziemi, szacunku dla jej bohaterów.

— Mam również tutaj nigdzie nie publikowane wspomnie­
nia rozmaitych partyzantów — pokazuje kilka pękatych te­
czek. A w księdze pamiątkowej naszych gości można spotkać
nazwisko ministrów, genertłów, działaczy partyjnych, księ­
ży, studentów. Wpisywali się w Icilkunast-u językach...

W Krakowie — mówi, kiedy zamykam swój notes — po­
winien pan pozdrowić kierownika domu studenckiego „Ża­
czek”, pana Buszka. Proszę powiedzieć, że kłania się Zdzisek
Nowak, mieszkałem przez cztery lata w pokoju 459...

Te pozdrowienia też zapisałem w notesie.
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GOSPODARKA

pier-
od 1964 r.

strajkową
jedne-

Przed 14 laty — 25 maja 1963 r. — powsta­
ła Organizacja Jedności Afrykańskiej, stano­
wiąca największe regionalne zgromadzenie
państw na świecie. Rocznica tego wydarzenia
obchodzona jest tradycyjnie jako „Dzień Wy­
zwolenia Afryki”.

r. do marca

krajach EWG

się średnio o

Rekordowy
zanotowano

Wlo­
ty

Hiszpania zyje juz wybo­
rami powszechnymi, rozpi­
sanymi na 15 czerwca br.

Waga tego wydarzenia jest
zrozumiała — będą to pier­
wsze od czterech dziesięcio­
leci oficjalne wybory hisz­
pańskie. Do rozpoczętej w

ub. tygodniu kampanii wy­
borczej przystąpiło z górą
160 zalegalizowanych partii i

ugrupowań politycznych, w

większości powiązanych so­
juszami.

Pierwsze sondaże opinii pu­
blicznej dają największe
szanse rządowej koalicji 13

partii centrowych, której
przewodził premier Adolfo
Suarez (na zdjęciu), kandy­

dujący jako niezależny. Na

drugim miejscu wymienia
się Hiszpańską Socjalistycz­
ną Partię Robotniczą, a na

trzecim — Komunistyczną
Partię Hiszpanii.

brazylijskiej scenie

politycznej dokonało się wy­
raźne przesunięcie w pra­
wo”.

w Ameryce Łacińskiej
pachnie krucjatą. W niedłu­
gim czasie umiarkowanie
może ustąpić nieprzejedna­
niu. Prawicowe reżimy zwie­
rają szeregi”.

(Forelgn Policy)

wszy
akcję
podjęły
go dnia wszyst­
kie francuskie
centrale związ­
kowe. Strajk po­
wszechny spa­
raliżował w ub.
wtorek całą
Francję, co by­
ło wymowną
odpowiedzią lu­
dzi pracy na

ogłoszony przez
premiera Ray­
monda Barre’a

kolejny plan „zaciskania pasa". Plan ów przewiduje uzdro­
wienie gospodarki francuskie], wszakże ma się to odbyć
przede wszystkim kosztem mas pracujących, którym do
minimum ograniczono wzrost zarobków. Zdaniem związków
zawodowych — bezrobocie objęło już 1,5 min obywateli, w

tym większość młodzieży. Na zdjęciu: opustoszała podczas
strajku Rue de la Paix w Paryżu.

„Wbrew oczekiwaniom —

liczba bezrobotnych w RFN
nie spadła w kwietniu poni­
żej miliona. Wysoki stan

bezrobocia wykorzystuje o-

pozycja do ataków na rząd”.
(DPA)

KORESPONDENCJE

BONN. Komisja Obrony Bundestagu wypowiedziała się
za zakupem, kosztem 6,5 mld marek, 1.800 zachodnionie-
mieckich czołgów typu „Leopard II” dla Bundeswehry.
W porównaniu z czołgami „Leopard I”, których Bunde­
swehra ma obecnie 2.437, nowy czołg odznacza się większą
ruchliwością, szybkością i siłą ognia. Wyposażony jest
w działo kalibru 120 mm o gładkiej lufie i silnik wysoko­

prężny o mocy 1.500 KM, mający zapewniać maszynie pręd­
kość maksymalną 68 km/godz. oraz zasięg do 500 km bez
tankowania.

Komisja Obrony Bundestagu zaaprobowała również wnio­
sek Ministerstwa Obrony w sprawie zakupu dla marynarki
RFN systemu wykrywania i niszczenia pól minowych o naz­
wie „trójka”. Miny wykrywane są za pomocą impulsów
akustycznych, a następnie detonowane. Służą do tego celu

bezzaiogowe, zdalnie sterowane statki o długości 26 me­
trów, kierowane przez odpowiednio- wyposażony okręt.
Brak informacji na temat kosztów zakupu tego systemu dla
Bundesmarine.

Bez wątpienia decyzje te zostaną przyjęte z zadowoleniem
przez zachodnioniemiecki „kompleks wojskowo-przemysło-
wy”. Nie może on zresztą narzekać, gdyż przemysł zbroje­
niowy RFN realizuje liczne zamówienia krajowe i zagra­
niczne. Nn przykład monachijskie zakłady „Dornier” wkrót­
ce przystąpią do seryjnej produkcji samolotu bojowego
„Alpha-Jet". Siły powietrzne RFN zakupią 430 tego typu
samolotów, a lotnictwo francuskie i belgijskie kilkaset.

Dane pochodzą od samego ministra spraw wewnętrznych
RFN, Wernera Maihofera: w 1976 r. zanotowano w Repu­
blice Federalnej ponad 3 miliony przestępstw, czyli o 4,9 proc,
więcej niż w roku poprzednim. Aż o 30 proc, zwiększyła się
liczba napadów na banki i sklepy, o 17,8 proc, wzrósł han­
del narkotykami. Znacznie więcej niż poprzednio zanotowa­
no również wypadków kradzieży, fałszerstwa dokumentów
i przekupstwa. Min. Maihofer wyraził szczególne zaniepo­
kojenie wysokim poziomem przestępczości wśród młodzięży.
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ARABIA

KONFLIKTY

Bliski Wschód — piąta wojna czy porozu­
mienie? To dramatyczne pytanie powtarzane
jest coraz częściej w związku z wojowniczymi
wypowiedziami Mcnachema Bejgina, przy­
wódcy prawicowego bloku „Łikud”, zwycię­
skiego w wyborach izraelskich. Bejgin — m.

in. w wywiadzie dla amerykańskiej TV —

zajął nieprzejednane stanowisko wobec kra­
jów arabskich i Palestyńczyków, sprzeciwia­
jąc się wszelkim ideom powrotu do granic
sprzed czerwca 19G7 r. Zapytany co sądzi o

wypowiedzi prezydenta Cartera na temat

„ojczyzny Palestyńczyków", przywódca „Łi­
kud” odpowiedział, że „nie rozumie, co Carter
chciał przez to powiedzieć”. Bejgin odrzuca
też możliwość dopuszczenia OWP do udziału
w konferencji genewskiej.

Czy w takiej sytuacji dojdzie do wznowie­
nia taj konferencji, a jeżeli tak, to kiedy? Z

odpowiedzią trzeba będzie jeszcze poczekać,
zwłaszcza, że nagła choroba Bejgina (atak ser­
ca) opóźnia konsultacje, w Tel Awiwie na te­
mat utworzenia nowego rządu.

H HMTWt

ROLNICTWO NA ŚWIECIE

Przewidywanie plonów ziemiopłodów ma niezmiernie
ważne znaczenie w gospodarce w ogóle, a w rolnic­
twie w szczególności. Specjaliści tej branży starają się

jak najwcześniej dokonać odpowiednich analiz i ocen aby
można przystąpić — jeszcze przed zbiorami — do bilanso­
wania zbiorów. Jakże często są mylne te prognozy co po­
tem nie ułatwia życia tym, którzy odpowiadają za przy­
gotowanie do zaopatrzenia rynku w rolnicze artykuły
żywnościowe. Sprawa bowiem nie jest ła­
twa ani prosta. Ileż to razy takie oceny zbliżających się
zbiorów niemal w ostatnich tygodniach wegatacji zmienia­
ją się nieporównywalnie zarówno w górę jak i w dół.
Sprzyjające warunki atmosferyczne mogą przecież poważ­
nie nadrobić wcześniejsze opóźnienia wzrostu roślin, w

innym znów wypadku klęska żywiołowa niweczy wszyst-

„Egipski prokurator gene­
ralny postanowił postawić w

stan oskarżenia 1100 osób,
którym zarzuca sję udział w

styczniowych zamieszkach.
Wielu z nich grozi kara
śmierci łub dożywotnie wię­
zienie”.

„Istnieją wyraźne dowody
na to, by sądzić, ze Rosjanie
przekroczyli całe pokolenie
w technologii fizyki wyso­
kich energii".

(Aviation Week)

W brukselskiej siedzi­
bie Wspólnego Rynku o-

głoszono, że w okresie od
marca 1976
br. ceny w

zwiększyły
11 proc,
wzrost • cen

w tym cząsie we 1
szech — o 21 proc.
Anglii i Irlandii ceny
podskoczyły o 16,7 proc.,
we Francji — 9,1 proc.,
to Danii — 8,7 proc., tu

Luksemburgu —

w Belgii
Holandii

iwRFN

a

proc.,
proc.,
proc,
proc.

„Straty przemysłu i handlu
w USA wynikające z dział, l-
ności przestępczej sięgają 40
miliardów dolarów rocznie”.

(Die Weltwoche)

OBYCZAJE

TERRORYZM

Się

Spór wokół francusko-brytyjskiego samolotu „Concorde” nadal pobudza inwencję ame­
rykańskich karykaturzystów. „New York Post” proponuje taki oto „cichy sposób” starto­
wania ponaddżwiękowca z nowojorskiego lo tniska.

ODGŁOSY
Wkrótce każdy Japoń­

czyk — jak donosi .pismo
■„Sekąy” — będzie miał
st?oj’Anumer' Kodowy. Pod
numerem wprowadzone
zostaną do komputerów
wszystkie dane o obywa­
telu, włącznie z jego po­
glądami politycznymi,
stosunkiem do władz, sy­
tuacją finansową itp. Ta­
kie kompletne zakodo­
wane dossiers ma na ra­
zie 27 proc. Japończy­
ków.

Akcja terrorystów moluckich zelektryzowała Holandię
akurat w

_ jnomętię^e szczytowego......napięcia .kampanii po­
przedzającej wybory do parlamentu tego kraju. Głosowania
nie odwołano, ale sukces wyborczy dotychczasowego premiera
Joopa den Uyla i jego Partii Pracy — chociaż zaskakująco
wyraźny — usunięty został na drugi plan wobec dramatu

ponad 100 dzieci ze szkoły w Bovensmilde oraz pasażerów
pociągu ekspresowego, równocześnie więzionych przez uzbro­
jonych po zęby Moluków.

Nie po raz pierwszy w ten właśnie sposób fanatyczni,
zdolni do wszystkiego Molukowie domagają się niepodległo­
ści dla swych wysp — Moluków Południowych na Oceanie

Spokojnym — stanowiących kiedyś kolonię holenderską,
a obecnie pozostających pod rządami Indonezji Molukowie,
którzy w czasach azjatyckiego imperium kolonialnego Ho­
landii byli bodaj jedyną grupą etniczną współpracującą
z kolonizatorami — wyemigrowali do metropolii w 19-19 r.,

kiedy to Indonezja uzyskała niepodległość. Społeczność mo-

lucka żyjąca dziś w Holandii liczy ok. 40 tys. osób. Na

zdjęciu — grupa Moluków.

ko, co rolnik starał się wypracować w ciągu roku. Nie­
mniej jednak, mimo tych krańcowych różnic, przewidy­
wanie plonów jest niezbędne dla prawidłowego funkcjo­
nowania gospodarki.

Ciekawy eksperyment w tym zakresie przeprowadzają
aktualnie Stany Zjednoczone. Wspólnym wysiłkiem Mi­
nisterstwa Rolnictwa, Agencji Astronautyki i Przestrze­
ni Kosmicznej oraz Agencji Badań Oceanów i Atmosfery
realizowany jest program zwany LACIE. Jest to ekspery­
ment z rejestrowaniem plonów na wielkich obszarach,
czyli program badawczy mający na celu sprawdzenie w

praktyce możliwości wykorzystania sztucznych satelitów
ziemi do rejestrowania i przewidywania plonów ziemio­
płodów w skali światowej. Czas realizacji tego zakrojone­
go na szeroką skalę programu obejmuje trzy okresy We­
getacji pszenicy w latach 1974/75 i 1976/77, a jego ~ osta­
teczne wyniki mają być ogłoszone 30 czerwca przyszłego
roku.

Do rejestrowania niezbędnych danych doświadczalnych
używa się dwóch sztucznych satelitów ziemi typu Lańd-
sat. Każdy z tych satelitów został umieszczony na takiej
orbicie, która pozwala mu badać na przemian to samo

miejsce na powierzchni ziemi co 18 dni. Wypuszczone zo­
stały jednak w przestrzeń w różnych okresach, więc w re­
zultacie otrzymuje się dane z tego samego miejsca co

9 dni. Satelity dostarczają stacjom nadziemnym odpowied­
nich danych przy pomocy pasm podczerwieni. Są to dane,
które komputer przetwarza w obrąz powierzchni. Na pod­
stawie dostarczonych danych wybiera się losowo próbne
wycinki z badanego obszaru o powierzchni ok. 7,5 x 9 km.
Analizując otrzymany obraz z uwzględnieniem kalenda­
rza wzrostu i rozwoju roślin, danych dotyczących gleb itp.
okręśla się na nim pola obsiane pszenicą.

Skuteczność tej metody rejestracji zasiewów’ pszenicy
będzie miała duże znacznie dla realizacji przedsięwzię­

Tegoroczne święto narody Afryki obchodziły
pod hasłami walki o postęp społeczny oraz o

ostateozną likwidację pozostałości koloniali­
zmu i rasizmu. Z końcem przyszłego miesiąca
z mapy kontynentu afrykańskiego zniknie

jedna z ostatnich już enklaw kolonializmu —

na tzw. Terytorium Afarów i Issów, będą­
cym dotąd pod wpływami Francji, powstanie
niepodległe państwo. Kwestią czasu pozostaje
likwidacja rasizmu na południu Afryki. Wal­
ka o wyzwolenie narodów Zimbabwe, Namibii
i RPA zyskuje poparcie wszystkich postępo­
wych sił na świecie.

Włochy mają 750 tys. alko­
holików i zajmują pod tym
względem drugie miejsce w

świecie, tuż za Francją. Pra­
ktycznie co 30 dorosły mie­
szkaniec Italii jest nałogo­
wym alkoholikiem, do cze­
go — zdaniem wybitnego
neuropsychiatry prof. L.

Cancriniego — znacznie przy­
czynił się... rozbudowany c-

parat reklamowy. Wino i li­
kiery pije się ,we Włoszech
prawie jak wodę, w związku
z czym stale rośnie liczba
dzieci w wieku 12—14 lat le­
czących się z alkoholizmu w

szpitalach, a liczba kobiet-
alkoholiczek zwiększyła
od 1963 r. dwukrotnie.

„Najświetniejsze momenty
naszej historii przypadały
w naszym kraju zazwyczaj
w chwilach najtrudniej­
szych” — stwierdzając to,
królowa brytyjska Elżbietą
II (obchodząca właśnie 25
rocznicę wstąpienia na tron)
odwołała się do „duchowej
siły” swego narodu, apelu­
jąc o wykorzystywanie z

rozsądnym umiarem źródeł

energii, które wprawdzie są
w W. Brytanii znaczne, ale
też nie są niewyczerpalne.

LICZBY

Ze świata wybrał JACEK PAŁAMARZ

ES3

Według najnowszych
danych demograficznych
— ludność Syrii zwięk­
szyła się w ostatnim
ćwierćwieczu ponad 2,5
raza i liczy obecnie 8.705
tys. osób.

tego programu. Dotychczas jednak nie zawsze nowoczesna

technika wywiązuje się z powierzonego jej zadania nale­
życie, ponieważ wybrane do jej badania obszary próbne
nie były jednorodne. Dlatego też obecnie czynione są pró­
by podziału wszystkich regionów świata, w których upra­
wia się pszenicę na mniejsze jednostki możliwie jak naj­
bardziej jednorodne pod -względem klimatu, topografii,
warunków glebowych i sposobów uprawy.

Obecnie dobiega końca druga faza eksperymentu. Pole­
ga ona na określeniu powierzchni zasiewów’ pszenicy oraz

przewidywaniu jej plonów i zbiorów w ciągu całego
okresu wegetacji na obszarze wielkich równin w Stanach
Zjednoczonych, Kanady oraz w dw-óch regionach Związku
Radzieckiego — jeden z uprawą pszenicy jarej, drugi z

upraw-ą pszenicy ozimej.
'

W fazie trzeciej amerykański eksperyment ma objąć
także inne kraje będące głównymi producentami pszenicy:
Chińską Republikę Ludową, Australię, Argentynę, Indie
i Brazylię. Trzeba dodać, że już w fazie drugiej tego do­
świadczenia przeprowadzano próbne badania na niektó­
rych obszarach tych ostatnich krajów. W tej ostatniej fa­
zie przewiduje się również wypróbowanie specjalnych me­
tod podkreślania strat’w zbiorach będących efektem su­
szy, wymarzania zasiewów. Chorób, powodzi, masowego
występowania szkodników’ i innych.
Jak się przewiduje błąd w szacunku plonów- nie powinien

przekroczyć 10 procent. Jest to dokładność nieco mniej­
sza niż bezpośrednia naziemna ocena wzrokowa. Praco­
chłonność i kosztowność tej ostatniej jednak sprawia, że
nowemu systemowi oceny plonów’ rokuje się w Stanach
Zjednoczonych wielką perspektyw’ę.

EDMUND PIEKARZ
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Zaryzykuję twierdzenie, że w naszym społeczeństwie
uczeń — szczególnie licealista — jest najbardziej obcią­
żony pracą umysłową. Dla potwierdzenia podam kilka

odpowiedzi (pisemnych, anonimowych) jakich udzielili mi w

.tej kwestii uczniowie III klasy pewnego krakowskiego liceum.
Na pytanie: ile godzin dziennie uczysz się w domu, padły

Odpowiedzi: „Średnio 4—6 godzin, ale bardzo często i więcej.
Czasem muszę poświęcać na naukę nawet 10 godzin dzien­
nie, co zdarza się przynajmniej 2 razy w tygodniu:..". „Jeśli
na następny dzień jest mniej lekcji, uczę się 3 godziny —

czytam inną odpowiedź. — lecz są 3 takie dni w tygodniu,
w których siedzę nad książką nie krócej niż 6 godzin"
„Jeśli naprawdę chcę iść do szkoły przygotowana — napisała
jedna z uczennic — bez mała cały czas po przyjściu ze szko­
ły poświęcam na naukę. Niejednokrotnie kładę się spać po
23-ej, a czasem, gdy zegar wybije 24 czy nawet 1 w nocy”.
Zresztą większość z czterdziestu uczniów, którzy udzielili mi
odpowiedzi po powrocie ze szkoły spędza nad ksia.żką co­
dziennie ponad 4 godziny.

Pamiętajmy, że przebywają oni w szkole przeciętnie 6—7
godzin, niemal tyle, ile wynosi czas pracy w zakładach, czy
instytucjach. W domu uczą się jeszcz 3—7 godz. W sumie
kilkanaście godzin wytężonej pracy umysłowej, jaka niewąt­
pliwie jest nauka.

Na pytanie, czy uczysz się także w niedzielę, ogromna

większość odpowiedziała twierdząco. Prawie wszyscy utrzy­
mują, że nie mają w tygodniu zupełnie wolnego popołudnia,
bo nawet przed zagwarantowanym w Kodeksie Ucznia’
dniem bez pytania trzeba nadrobić zaległości, lub przygoto­
wać się do lekcji ot, na wszelki wypadek, gdyż nie wszyscy
nauczyciele respektują uczniowskie prawa.

TATO CZY NAUCZYCIEL?

„Stwierdzam, że niektóre zaburzenia systemu nerwowego
ti dzieci i młodzieży powstają na tle przeciążenia już w

szkole '

podstawowej” — słyszałam od pedagoga
Wojewódzkiej Poradni Zawodowo-Wychowawczej w Krako­
wie ZOFII SENDEK.

Już w szkole podstawowej? Zacznijmy więc od pierwszo­
klasistów. Panuje opinia, że program pierwszych klas szkoły
podstawowej jest zbyt infantylny, że mógłby zawierać zna­
cznie więcej faktów i konkretnych wiadomości. Z takim
przekonaniem w programie 10-latki skraca się okres nau­
czania początkowego. Lecz nawet tego dzisiejszego programu
nie realizuje się wyłącznie w szkole, ale część nauki pierw­
szoklasisty przebiega w domu. Tymczasem zdaniem psycho­
logów, tylko ok. 5—1.0 proc, najzdolniejszych może bez ja­
kiejkolwiek pomocy odrabiać zadania domowe. Wszyscy po­
zostali, nieporadni jeszcze przecież, uczą się z pomocą ro­
dziców. U 15 proc, występują trudności w nauce, ci zazwy­
czaj w domu przerabiają od początku treść lekcji.

Rodzice zastępują więc nauczycieli,' kontynuują ich pracę
nad dzieckiem. Tymczasem tylko ok. 1 proc, dorosłych po­
trafi faktycznie pomagać swoim dzieciom w pierwszych la­
tach nauki. Bo wbrew. pozerom, nauczanie początkowe jest

trudną sztuką, którą nauczyciel zdobywa przecież na wyż­
szej uczelni.

W rezultacie, choć program niezbyt bogaty, dzieci bywają
zmuszane do długich ćwiczeń w domu i przesiadywania nad
książką, a nie wszyscy wiedzą, że malec nie powinien czytać
głośno dłużej niż 15 minut. „Prawie wszystkie dzieci bardzo
chętnie idą do szkoły. To nauczyciele i rodzice odbierają
wielu z nich chęć do nauki" — oskarża psycholog Wojewódz­
kiej Poradni Wychowawczo-Zawodowej.

Wniosek jest "oczywisty: w pierwszych latach nauki nau­
czyciele muszą przejąć cały proces nauczania i kontrolę nad
samodzielną pracą wszystkich dzieci.

NIE PRZEKARMIAĆ WIEDZĄ
W ostatnich klasach szkoły podstawowej program się roz­

rasta,. wydłuża się zadania domowe, jakby wszyscy chcieli
nadrobić stracony wcześniej czas. Ośmioklasista, pomny, że

wchodząc do szkoły ponadpodstawowej będzie się legitymo­
wał stopniami na świadectwie, uczy się zwykle więcej niż jego
młodszy kolega. Poprzeczkę podnoszą olimpijczycy. Oni gra­
ją o dużą stawkę — zwycięstwo w olimpiadzie otwiera bra­
my’ wybranej szkoły.

Lecz podobno najwięcej uczą się licealiści i uczniowie nie­
których techników. Słyszy się o kujących po całych nocach
nastolatkach, którzy zadając gwałt pamięci, wbijają do gło­

wy ogromne ilości wiedzy. Co pilniejsi, mając na uwadze
egzaminy na wyższe uczelnie, zaglądają przedwcześnie do
studenckich skryptów. Przemęczeni, przytłoczeni wielością
informacji, które przyjęte w takim pośpiechu i mozole ulot­
nią się szybko, nie mają czasu na rozwijanie zainteresowań,
na rozrywki kulturalne i odpoczynek.

„Osobiście sądzę, że w matematyce jest sporo takich par­
tii materiału, z których można i trzeba w szkole zrezygno­
wać na korzyść utrwalania wiadomości —, twierdzi wizyta-
tor-metodyk Kuratorium Oświaty i Wychowania w Krako­
wie ANTONI BORGOSZ — Lecz mimo- naszych sugestii
nauczyciele nie robią tego. Boją się pominięcia fragmentów
materiału, gdyż nigdy nie wiadomo, czy nie będzie się wy­
magać tych treści od ucznia na egzaminie wstępnym”.

NIM PRZYJDZIE REFORMA
Od trzech lat metodycy krakowskiego Kuratorium dużą

wagę przywiązują w czasie inspekcji w szkołach do prawid­
łowego układania podziału godzin, by nie gromadził przed­
miotów trudnych w jednym dniu. Większą wagę przywiązu­
je się do właściwego przygotowania przez nauczycieli prac
domowych. Młodzież dostała do ręki Kodeks Ucznia, w któ­
rym stwierdzono, że klasówki muszą być wcześniej zapowie-'
dziane i nie można organizować więcej niż jednej w ciągu
dnia. V7 tygodniu — jeden dzień bez pytania. Ferie wolne
od zadań domowych.

Coraz śmielej powołują się uczniowie na swoje prawa,
coraz poważniej traktują je nauczyciele. W XI LÓ w Nowej
Hucie dość pomysłowo próbuje się przeciwdziałać spiętrze­
niu nauki: w dzienniku są rubryki ,w których nauczyciele
wpisują ocenę ucznia pod odpowiednią datą — Rzecz w tym,

by tych ocen przybywało co miesiąc systematycznie. Jest
też rubryka na wpisywanie zadań klasowych i sprawdzianów
pisemnych — uchwałą rady pedagogicznej postanowiono, że
w semestrze będą nie więcej niż 4 klasówki i 3 sprawdziany.

Krakowskie Kuratorium Oświaty i Wychowania jako je­
dyne w kraju podjęło prace nad zredukowaniem treści pro­
gramów szkół licealnych. W kontakcie z wyższymi uczelnia­
mi, analizując wszystkie pytania pisemne na egzaminach
wstępnych w ubiegłych latach, wykreśla się z programów
mniej istotne zagadnienia, których brak nie narazi ucznia
na niepowodzenia przy egzaminie wstępnym. Tą drogą za­
oszczędzi się ok. 20 proc, czasu licealisty. Już w przyszłym
roku tak przekształcony program wejdzie w życie.

Lecz zdecydowane zmiany w programie przyniesie dopie­
ro reforma oświaty. Głośne były targi nad nowym progra­
mem 10-latki. Chociaż wszyscy przyznawali zgodnie, że trze­
ba wyeliminować ze szkolnej nauki wiele wiadomości obo­
wiązujących dzisiejszą młodzież, kiedy przyszło wziąć ołó­
wek i wykreślić je z obecnego programu, odezwały się ostre

protesty. Cóż, programy układają specjaliści, zapatrzeni zwy­
kle w swoją dziedzinę wiedzy. I tak, po długich dyskusjach
powstał program nadal zbyt obszerny, nie pozostawiający
czasu na zindywidualizowane nauczanie i kierowanie samo­
dzielną pracą ucznia. Od września zostanie eksperymental­
nie wprowadzony do wybranych szkół, by można było w

praktyce dokonać jego ostatecznej weryfikacji.

A DZIECKO JAK W KIERACIE
Wielu rodziców ambicją i miłością kreśli przed swoimi po­

ciechami zawrotną karierę naukową, i oczekuje spełnienia
tych pragnień. Czego się Jan nie nauczył, często kategorycz­
nie żąda od małego Jasia. W modzie jest posyłanie dziecka,
na dodatkowe zajęcia, do ognisk i kółek zainteresowań już
od najmłodszych lat. I tu niektórzy popadają w przesadę,
nie zastanawiając się nad faktycznymi uzdolnieniami dziec­
ka. A więc: rytmika, balet, język angielski i jeszcze zbiórka
zuchów. Wszystko w tym celu, by „zorganizować” wolny
czas. Czas wolny „zorganizowany” przestaje być jednak wol­
nym czasem.

Natomiast na wsi jeszcze dotąd spotyka się dzieci prze­
męczone pracą w domu i w gospodarstwie. Dla wielu z nich
poprawę warunków nauki przyniosła organizacja gminnych
szkół zbiorczych.

DECYZJA TRUDNA, LECZ KONIECZNA

Przeciętnie co 7 lat podwaja się ilość wiedzy w różnych
dziedzinach nauki. Gdyby ktoś usiłował ją zamieszczać w

programach szkolnych, uczniom zabrakłoby życia do opano­
wania tych wiadomości. Istnieje więc trudny problem selek­
cji informacji przy tworzeniu programu szkolnego czyli jak
najwłaściwszego ich dobrania dla rozwoju i kształcenia mło­
dych umysłów. Szuka się również ciągle metod i środków
dydaktycznych dla przybliżenia tej ogromnej wiedzy ucz­
niowi w sposób nie zawsze pamięciowy.

Jak najwłaściwiej wykorzystać czas młodości i dzieciń­
stwa? Jak wybrać te wiadomości, które będą w przyszłości
młodemu człowiekowi najbardziej potrzebne? Którą książkę
przeczytać, skoro wszystkich nie sposób? Decyzje są na pew­
no trudne i odpowiedzialne, lecz jakże oczekiwane. Oczywiś­
cie. że łatwiej, zamiast je podejmować, zadawać młodzieży
coraz więoej do nauczania się w domu. Niech się uczą po
10 godzin, po całych nocach. Lecz doby nie przybędzie, a

wiedza się ciągle rozwija.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Kiedy 27 lat temu HALINA MIĘSOWICZ, absolwentka UJ
z dyplomem magistra chemii i nakazem pracy zgłosiła się
w Zakładach Azotowych im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie
nie przypuszczała, że pozostanie tam, już na stałe. Pracę roz­

poczęła w laboratorium kontroli ruchu, a następnie w nowo

utworzonym Laboratorium Badawczym, Wraz z zespołem m.

in. opracowała polską, technologię tarflenu, tworzywa o wyjąt­
kowej odporności termicznej i chemicznej, które znalazło sze­
rokie zastosowanie w przemyśle chemicznym, elektrotechnicz­
nym, motoryzacyjnym, lotniczym, włókienniczym i papierni­
czym. W czasie pracy w „Azotach” uzyskała na Uniwersytecie
Jagiellońskim tytuł doktora w zakresie technologii chemicznej.
Obecnie dr Halina Mięsowicz jest kierowniczką laboratorium
chlorowcopochodnych w Zakładzie Badawczym.

Odznaczona Brązowym Krzyżem Zasługi, jest też laureatką
zespołowych nagród Ministerstwa. Nauki, Techniki i Szkolnic­
twa Wyższego oraz Zarządu Wojewódzkiego Oddziału NOT.

Do albumu wybrał: OTTO LINK

Niepozorny, szczupły. Nosi okulary. Ma 35—37 lat. Któ­
regoś dnia przyszedł do redakcji „Gazety Południo­
wej” i przyniósł swój dziennik z pobytu w Państwo­

wym Szpitalu dla Nerwowo i Psychicznie Chorych im.
Józefa Babińskiego w Krakowie. Notatnik ma siedem lat
i pisany byl w dniach od 30 grudnia 1969 do 11 marca

1970. Teraz dopiero, nieuleczalny wydawałoby się alkoho­
lik, postanowił ujawnić swoje zapiski, bo przez te lata nie
sięgnął po kieliszek.

Ten pospiesznie prowadzony dziennik, w którym J. S.
rejestrował — lepiej lub gorzej — wydarzenia każdego
dnia jest nie tylko dowodem pobytu w szpitalu, ale też

jedną z form leczenia tej trudnej choroby, którą le­
karze zarejestrowali w międzynarodowym spisie pod nu­
merem 303. Towarzyszyła mu bowiem — jak wynika z

notatek — podczas pobytu na Oddziale V c, kierowanym
wówczas przez zasłużonego doktora Zdzisława Mieniew-
s ki ego. głęboka wiara w uleczalność choroby — bo
alkoholizm to nie słabość charakteru, nie brak silnej wo­
li, tylko choroba. Należał do tych którzy pili, ale pić
nie ebeą, nie mogą już pić.

Kiedj’ pili? Ludzie piją, gdy się spotykają i gdy się roz­
stają, piją kiedy dokucza im głód i gdy chcą go stłumić,
piją gdy śą syci i gdy chcą pobudzić apetyt. Kiedy jest
zimno, by się rozgrzać, gdy jest gorąco piją, by się ochło­
dzić. Kiedy są senni piją, żeby móc czuwać, kiedy zaś nie
mogą spać piją, żeby zasnąć, Ludzie piją kiedy są smutni
i piją kiedy są weseli, Ludzie piją witając noworodka i
żegnając umarłego. Mamy pijane chrzciny, pijane śluby,
pijane rocznice, pijane jubileusze i pijane pogrzeby. Trud­
no właściwie wytłumaczyć dlaczego człowiek pije?

Nasz pacjent nie był alkohologiem i kwestię szukania
przyczyn — podobnie jak środków najbardziej skuteczne­
go leczenia alkoholizmu — pozostawił lekarzom — specja­
listom. Najważniejsze, że się wyzwolił z tego strasznego
obłędu, który w szerokim, społecznym znaczeniu ma szko­
dliwy wpływ na zdrowie, pracę, obyczaje i dobrobyt spo­
łeczeństwa.

Nim otworzymy szczery dziennik J. S., nim wejdziemy
do zakratowanego pawilonu V c w szpitalu im. J. Babiń­
skiego dodajmy jeszcze, że pacjent — w momencie podję­
cia leczenia — został wyrzucony z pracy w adwokaturze,
prowadził kancelarię w małym miasteczku w Krakow-
skiem. Inteligentny, wykształcony.

Tak więc drukujemy autentyczny „Dziennik szpital­
ny AA”, choć ze względów redakcyjnych zadbaliśmy o

stylistykę, by był bardziej czytelny:
30 grudnia 1969, godz. 9.15, przyjęty zostałem — na

podstawie postanowienia Komisji Spoleczno-Lekarskiej —

na Oddział V c Szpitala im. J. Babińskiego w Krakowie —

Kobierzynie. Nawet nie zdawałem sobie sprawy, bo by­
łem jeszcze nieco otumaniony po nocnej libacji — że prze­
brano mnie już w szpitalne ubranie. Na oddział, dojecha­
łem karetką Pogotowia Ratunkowego, ale w asyście funk­
cjonariuszy MO. Moi nowi znajomi, ciekawi, otoczyli mnie
kołem. Taksują, pytają: kto mnie skierował — matka, żo­
na, sąd? Może sam? — ironiczne uśmiechy. Nie wzbudzam
jakoś, zaufania a mnożą się pytania. Lekarze Z. Mieniew-
ski i M Mika odbywają ze mną szczegółową rozmowę:
kiedy zacząłem pić. jak często pi.ię? Niezliczona ilość py­
tań. Mam wypełnić ankietę pacjenta, w której wyrażę
swój stosunek do leczenia. Trochę kłamię: mówię nie o

codziennym piciu a o cotygodniowym, comiesięcznym.
Twierdzę, że sięgam raczej po kieliszek przy okazji spe­
cjalnych uroczystości. wierzą, czują że oszukuję, (C. d. n.)

pisania pamiętników. Jego

należy

prze-
ale

II wojny
<h)

Nord”, „Wysłannicy

ARLETTY
ongiś francuska

WSPANIAŁY DUET
Charles Aznayour . i Sammy

Davis poznali się niedawno i

przypadkowo. w jednym z hote­
li w Las Vegas. Następnego
dnia Davis wylatywał na wy­
stępy do Australiii, a Aznarour
do Niemiec i Szwecji. Korzysta­
jąc ze spotkania
stworzyć
dyńskirn
niu. Ma

atrakcja

trzęsą mi się ręce, jestem obrzęknięty na twarzy. Każą
iść na oddział. O godz. 14 biorę udział w zebraniu
psychoterapeutycznym pn. „Wolna trybuna”. Na zebraniu
„Wolnej Trybuny” muszę odpowiadać na pytania ordy­
natora przy wszystkich pacjentach. Krytycznie oce­
nia mnie ordynator. Te grupowe rozmowy są podobno naj­
skuteczniejszą, podstawową metodą leczenia — alko­
holizmu. Nazywają to psychoterapią'. Lekarze poznają
wtedy dotychczasowe życie chorych, mówią o szkodliwoś­

DZIENNIK SZPITALNY AA

ci picia wódki, wyjaśniają, tłumaczą, przekonują. Nieco
się mądrzyłem na tej „Wolnej Trybunie” a tutaj na Od­
dziale V c mądrzyć się nie należy. Fryzjer — bez pytania
o zgodę — ostrzygł mi włosy na krótko i otrzymałem —

zamiast łóżka na sali — materac w korytarzu. Trudno —

skierował mnie jednak sąd. Tak minął dzień pierwszy,
w którym jeszcze usłyszałem od J. P.: „trochę samozapar­
cia”.

31 grudnia 1969. Higiena osobista po nocy, która była
koszmarem. Idę na badania: mocz, morfologia, próby krwi.
Śniadanie Mogę już z pidżamy przebrać się w robocze
ubranie. Mam podjąć pracę w dziale galanterii — praca
pod kontrolą fachowców — rzemieślników wy chow u-

j e. Nie nudzę się. Trochę się oswoiłem z tymi ściariami.
Może się mylę, ale chyba jestem obserwowany,. oceniany
i śledzony przez personel. JUTRO rok 1970! Tam za ok-

MISTRZYNI OBIEKTYWU
Od trzech lat widziała więcej

wojen niż niejeden odważny
żołnierz. Francois Demulder ma

29 1., pracuje w agencji Gam­
ma. Jest pierwszą kobietą lau­
reatką ustanowionej 20 lat temu

nagrody Grand Prix „Paris
Match”. Jej zdjęcie zostało wy­
brane spomiędzy 3375 przesła­
nych przez 572 fotoreporterów z

45 krajów. Przedstawia obraz
zagłady Libanu; starą kobietę
klęczącą przed zamaskowanym

żołnierzem stojącym w słupach o-

gnia — i krzycząca: „Moje dzieci,
co wy robicie?”. Kobiety z o-

biektywem w miejscach gdzie
toczą się wojny nie spotyka się
często. Francois ma wszakże wy­
bitną poprzedniczkę, amerykan­
kę Margaret Bourke-White,
która wsławiła sie fotoreporta­
żami z pól bitewnych
światowej.

NADZIEJA

Rak grubego jelita
do tych chorób nowotworo­
wych, które najłatwiej i naj­
prędzej dadzą się wyleczyć,
jeśli — oczywiście — zostaną

zabawy.
przez te zakratowane

nami chyba ludzie spieszą już na sylwestrowe
Tak bardzo chciałbym teraz wyjść
drzwi.

1 stycznia 1970. NOWY ROK. Nie
nień z sylwestrowej nocy. Toaleta,
obiad, kolacja. Trochę przykro, że jestem jednym jedy­
nym pacjentem, którego jeszcze nikt z' najbliższych nie
może odwiedzić. Nie przyszedłem tu na ochotnika. Mnie
skierował tu sąd i mogę mieć żal tylko do siebie.

ma żadnych wspom-
zastrzyki, śniadanie,

2 stycznia 1970. Na parterze sprzątałem rano korytarz.
Nie przypuszczałem, że już w czwartym dniu pobytu za­
aklimatyzuję się na oddziale V c. Najważniejszym wyda-
żeriiem — psychoterapia szkoleniowa. Egzaminy, bo pa­
cjenci muszą uczyć się alkohologii. Nie -wierzę by J. P.,
który trafił tu już po raz trzynasty — mógł kiedykol-’
wiek wyrzec się alkoholu. Może się mylę. Kiedyś dr
Marvina A. Błock — przewodniczący sekcji do spraw
alkoholizmu przy Amerykańskim Towarzystwie Lekar­
skim — powiedział: „W alkoholiku lekarz, znalazł wyzwa­
nie. przed którym nie może sie cofnąć” Lekarze z oddzia­
łu V c nie cofają się przed owym wyzwaniem. Godz. 18.00.
Tu obowiązuje szczególna punktualność! Kolejne szkole­
nie. Tematem szkolenia artykuł J. Brodzkiego zamieszczo­
ny w „Trybunie Ludu”: „Prawo — nowoczesne, humanis­
tyczne”. Tek;st odpowiada na podstawowe pytania:

wcześnie rozpoznane i zopero-
wane. Tego rodzaju opinię
wyraził głośny internista z

Zurychu prof. R. Amman —

dodając, że istnieje nawet teo­
retyczna możliwość postawie­
nia diagnozy i doprowadzenia
do operacji w ciągu tygodnia,
jeśli pacjent zgłosi się do kli­
niki zaraz po pierwszych do­
legliwościach i objawach cho­
robowych. Objawy te charak­
teryzują się m. in. zawartością
krwi w stolcu, bólem brzucha
lub w okolicach odbytnicy, a

także zmiennymi Talami bie­
gunek i obstrukcji.

SAGANKA REŻYSERUJE
Francuska powieściopisarka

Francoise Sagan (42 l.) jest au­
torką jedenastu książek, z któ­
rych największy rozgłos przy­
niosła jej „Witaj smutku” z r.

1954. Pracuje tylko w nocy w

swym małym mieszkaniu w po­
bliżu parku Montsouris. Obec­
nie pisarka przygotowuje się do
zrealizowania swojego pierwsze?
go filmu, w którym główne ro­
le kreować będą Caroline Cel-
lier i Francois Fabian, (H)

postanowili
wspólnie show w lon-
Pałladium we wrześ-

to być najznakomitsza
na otwarcie sezonu.

(H)
KIEPSKI FAWORYT

Francuski aktor Eddie Con-
stantine, który grywał ongiś
role dziarskich junaków, a

później tzw. mocnych ludzi
(„białych” lub „czarnych”
charakterów) — po długolet­
niej karierze filmowej zasiadł
do

jest właściwie ten nowy Kodeks Kamy? Bardziej suro­
wy? Bardziej łagodny? Nowy kodeks ma przede wszyst­
kim oddziaływać wychowaczo na przestępcę i na jeso
środowisko. Ten nowy akt prawny podkreśla, że socja­
listyczny system prawny stawia na kształtowanie świado­
mości społeczeństwa, na profilaktykę, wychowanie. Na­
stępuje rozwarstwienie przestępstw — maksymalne. Ka­
rane surowo będą przestępstwa ciężkie, równocześnie jed­
nak KK elastycznie traktuje przestępstwa drobne. Indy­
widualizacja kar: rozpatrywane będą szczegółowo — oso­
bowość przestępcy, jego cechy, okoliczności towarzyszące.
Nowy kodeks wyprowadza niezmiernie ciekawą instytucję:
warunkowe umorzenie postępowania przez prokuratora
lub sąd. Można je będzie wykorzystać jeżeli czyn nie był
znaczny (poprzednie postępowanie, warunki życia itp.).
Interesujące: zastosowanie poręczyciela (organizacja spo­
łeczna, kolektyw w pracy, wojsko, a także osoba godna
zaufania).' Możliwość zobowiązania dó naprawienia wy­
rządzonej szkody (przeproszenie poszkodowanego, prace
na cele społeczne itp.) Istotne: kara ograniczenia wolnoś­
ci, zamiast kary pozbawienia wolności (np. dozorowana

. praca). Nowe przepisy pozwalają szerzej stosować warun­
kowe zawieszenie wykonywania kary: wina umyślna i
nieumyślna. Na przykład warunki zawieszenia kary:
podjęcie pracy zarobkowej, nauki, powstrzymanie się od
nadużywania alkoholu, od przebywania w określonych śro­
dowiskach. Notujemy tezy artykułu „Trybuny Ludu” w

swoich dzienniczkach. Niektórym idzie to nieporadnie.
Nieliczni — może siedmiu, ośmiu — mają wyższe wy­
kształcenie. Mimo to dyskusja jest żywa. Nasze dziennicz­
ki każdego dnia oddajemy do gabinetu ordynatora, który
czyta je szczegółowo, wskazuje błędy. Mam i ja uwagę:
„Należy dokładniej, będąc na pana poziomie intelektual­
nym, ujmować problematykę w najistotniejszych zagad­
nieniach”.

3 stycznia 1970. Natrętne, stale powracające pytanie: w

jakim stopniu ta choroba jest uleczalna, czy po kuracji,
będę mógł wrócić do towarzyskiego, rzeczywiście okazyj­
nego picia wódki? Niektóre statystyki zachodnie podają
ilość wyleczeń od 23 do 30 proc. Identyczne wskaźniki w

Polsce. Temat dzisiejszego szkolenia: Wpływ alkoholu na

schorzenia wątroby. Na sali nr 2 pełniłem dyżur. Nosiłem
bieliznę z pielęgniarką.

4 stycznia 1970. Niedziela. Miałem nocny dyżur i byłem
senny. Musimy obowiązkowo pełnić djrżury — czuwać
nad salami, w których leżą psychotycy. Mam otrzymać
nową, serię zastrzyków, ale nie wiem po co? Na psycho­
terapii demonstrowano pacjenta S. K., który znalazł się
w ps5’chozie alkoholowej. Typowe objawy: omamy wzro­
kowe, które wystąpiły po siedmiu dniach picia. Także
słyszał głosy. Kwalifikację, diagnozę stawia — w ramach
egzaminu — pacjent J. K. S. K. odpowiada i wyjaśnia
chyba szczerze. Nieoczekiwanie inżynier W. S. postana­
wia na przyszłą sesję zaprosić swoją żonę i dziecko. Niech
dowiedzą się całej prawdy o nim, prosi o zgodę ordyna­
tora.

5 stycznia 1970. Na sali nr 2 opiekowałem się starusz­
kiem. Musiałem prześcielić łóżko, bo chory bezwolnie od-
daje mocz. Moją troskliwość o. innego pacjenta docenio­
no i wpisano na tablicy dodatkowe punkty. Nieustannie

personel i odpowiednio
tym wieksze szanse na

choćby do’ kawiarni.

jesteśmy obserwowani przez
punktowani. Im więcej punktów
otrzymanie przepustki. Na razie

książka „Faworyt” miała być
— jak zapewniali wydawcy —

bestsellerem na temat spótkań
z ludźmi zachodnioeuropej­
skiego kina. Okazała się jed­
nak grafomanią, zbiorem his­
toryjek złego smaku, pełną
niewybrednych scen według
najgorszych wzorów pisarstwa
brukowego. „Faworyt”
grał więc nie na finiszu,
zaraz... po starcie.

WALKA Z... CISZĄ
Po urządzeniach klimatyza­

cyjnych w biurach przyszła
kolej na specjalną aparaturę,
która ma wywoływać wraże­
nie „lekkich szmerów”, Loka­
le biurowe na Zachodzie są
bowiem obecnie tak wyposa­
żone w urządzenia dźwięko­
chłonne, że — jak relacjonują

fachowcy cisza działa
wprost paraliżująco, na pra­
cowników. Toteż firma Philips
wprowadziła ostatnio na ry­
nek aparaty wytwarzające
„przyjemne szmery" na wzór
głosów przyrody, Podobno
pracuje się wtedy i milej, i le­
piej. Co też ludzie nie wymyś­
lą: z hałasem źle, z ciszą też-
niedobrze...

'Słynna
gwiazdą kina,

’

Arletty („Ho­
tel di ......... .1__
szatana”) od lat żyje w zapo­
mnieniu Starsza dziś pani
przeszła w latach 60-tych
skomplikowaną operację oczu,
po której — nawet w okula­
rach — widzi jedynie mgliste
zarysy przedmiotów.
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Księgarnia „Poniedziałku"
8TGRID CND8ET — „Kry-

♦tyn» córka Lavrans»”. Au­
torka, wybitna powieściopi­
sarka norwerska, nowelistka
ma w swym dorobku rów­
nież eseje i książki dla dzie­
ci. W pierwszym okresie swej
twórczości zajmowała się
problematyką obyczajowo-
moralną i niema) całą uwagę
poświęciła kwestii .kobiecej.
W późniejszym okresie zain­
teresowała ją problematyka
historyczna — wydała kilka
książek m. in. „Legendę o

królu Arturze i rycerzach O-

krągłego Stołu”, które dopro­
wadziły do powstania jedne­
go z największych dzieł epi­
ki norweskiej „Krystyny cór­
ki Lauransa”. Nakładem Wy­
dawnictwa Poznańskiego w

serii Dzieł Pisarzy Skandy­
nawskich. *

Prezentowana przez Pań­
stwowy Instytut Wydawni-

ery książka MCSTAFT KU­
CA TI SEPETCIOGLtJ —

„Synowie Bozkurta" stanowi
literackie opracowanie tu­
reckich legend i mitów. Au­
tor, posługując się wieloma
różnymi wersjami, złożył z

nich całość, która odtwarza
na wpół mityczne dzieje
Turków w sposób logiezny i

przekonywający.*

„Wspomnienia Arronaaa"

stanowią debiut szwedzkiego
dyplomaty LARSA BERG-

QUISTA związanego z na­
szym krajem kilkuletnim po­
bytem na placówce w War­
szawie. Dyplomatą jest też
narrator tej antyfabularnej
opowieści o poszukiwaniu
własnej autentyczności, roz­
paczliwej walce o . ocalenie i
o wielkiej ożywczej miłości.
Nakładem Państwowego In-

stytutn Wydawniczego.
*

ANDRE MALRĄUX —

„Łazarz”. W obliczu okrut­
nej, masowej masakry powo­
dowanej przez gazy trująće
zwycięża ludzka solidarność:
żołnierze niemieccy zaczyna­
ją ratować zagazowanych
Rosjan. Ten epizod z I woj­
ny światowej, fikcyjny zre­
sztą, Owo doświadczenie bra­
terstwa znalazło dla Malrauk

potwierdzenie w sytuacji
psychicznej, jaką stwarza za­
grożenie śmiercią i stany bli-
kie agonii. Autor, nękany
długą chorobą, zmarł '23 listo­
pada 1976, Książka ukazała
się nakładem Państwowego
Instytutu Wydawniczego.

BANK
POLSKA KASA OPIEKI S A.

ODDZIAŁ w KRAKOWIE

uprzejmie informuje, że AGENCJA BANKU

w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska 50

z dniem 1 czerwca 1977 r.

rozpoczyna otwieranie*

i prowadzenie oprocentowanych
rachunków walutowych „A”

i zaprasza P.T. Klientów

PRZETARGI

Rzeszowskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynie­
ryjnych w Rzeszowie, ul. Słowackiego 9 —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonywanie usług
przewozowych obejmujących przewozy ma­
teriałów (z wyjątkiem kruszyw) i przewozy
technologiczne, w rejonie budów zlokalizowa­
nych w Rzeszowie, Jarosławiu, Przeworsku,
Krośnie i Tarnowie oraz w okolicach tych miast
— samochodami ciężarowymi i ciągnikami rol­
niczymi.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i osoby
fizyczne, posiadające zezwolenie na prowadze­
nie działalności transportowej.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy nadsyłać pod. adresem
Przedsiębiorstwa — 35-959 Rzeszów, ul. Sło­
wackiego 9 lub składać w sekretariacie Przed­
siębiorstwa do dnia 4 czerwca 1977 roku.

Otwarcie ofert nastąpi 7 czerwca 1977 roku,
o godzinie 9, w świetlicy biura przy ul.
wackiego 9.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
rentów lub unieważnienia przetargu, bez
wiązku podania przyczyn.

Sło-

ofe-
obo-

K-3857

Nauka

TANIEC towarzyski —

kursy w Krakowskim
Ośrodku Tanecznym. Zapi­
sy : goda. S—19 pl. Wita
Stwosza W (przy ul. Gro­
dzkiej). K-3328

Sprzedaż

WARSZAWA 203
brym stanie —

sprzedam. Maków
lański. ul. 1 Maja
lefon 363.

w do-
ta.nio

Podha­
li te-
g-15302

MZ rs-25o z tylną przy­
czepą Jawy — sprzedam.
Stan bardzo dobry. Alfred
Sikora. Gorlice, Słonecz­
na 10/9. P-138

Nieruchomości

DOM na wsi w okolicy
podgórskiej kupię. Oferty
13384 „Prasa" Kraków,
Wiślna 2.

Zguby

ELEKTROWNIA „BLACHOWNIA"
47-225 KĘDZIERZYN-KOZLE

ul, ENERGETYKÓW 11

w

poszukuje
przemyśle kluczowym, spółdziel­
czym i warsztatach szkolnych

WYKONAWCÓW
obróbki mechanicznej

różnego rodzaju odlewów (części)

Księgarnia „Poniedziałku”, poleca ponadto „Drzewo białej
morwy”, utwór o pionierskim okresie w Stanach Zjednoczo­
nych, któremu autorka WILLA CATHER, dała motto z...

„Pana Tadeusza” (nakładem Książki i Wiedzy”); także tom

COLETTE — „Gigi I inne opowiadania” nakładem PIW.

podoje WOJCIECH MACHNICKI

NOWE TABLICE REJESTRACYJNE

Od kilku dni mieszkańcy Krakowa odbierający samochody
w. „Polmozbycie” otrzymują już nowe, odporne na korozję |
tablice rejestracyjne ze znakiem KRA i 4 cyframi białymi I

na czarnym tle. Trzecia litera w tym znaku będzie wymien­
na aż do T (z wyjątkiem P), dzięki czemu możliwe stanie I

się zarejestrowanie 180 tys prywatnych samochodów tylko j
na terenie województwa miejskiego krakowskiego. Znacznie .

pojemniejsza — aż 375 tys możliwości — grupa z.naków te- |

jestracyjnych dla pojazdów gospodarki uspołecznionej (z wy- |
jątkiem motocykli i przyczep) składać-się ma z grupy liter I
KRA (ostatnia wymienna) +3 cyfry + jeszcze jedna litera j
(od A do Z). Prywatne motocykle mieć będą znaki KRC (i»-
statnia litera wymienna do Z) +4 cyfry, prywatne przyczepy ]
(z wyjątkiem campingowych) KRP +4 cyfry, natomiast S

motocykle gospodarki uspołecznionej KRA + 3 cyfry +M, ■
a przyczepy gospodarki uspołecznionej KRA (ostatnia li­
tera wymienna do Z) +3 cyfry + litera P (po wyczerpaniu
pojemności w tym układzie stosowana będzie jeszcze litera
R>. Wszystkie te tablice mają czarne tło i białe litery. Od­
mienne kolory zarezerwowano dla tablic z numerami prób­
nymi — czerwone tło. białe znaki NKR+4 cyfry oraz tabiie

rejestracyjnych dla cudzoziemców — zielone tło. białe znaki
IKR + 4 cyfry.

Również w Tarnowie trwają przygotowania do wprowa­
dzenia nowych tablic rejestracyjnych: dla samochodów pry­
watnych na początek TAR + 4 cyfry, dla samochodów gospo­
darki uspołecznionej TAR-r3 cyfry +B.. Nowe tablice reje­
stracyjne otrzymywać będą najpierw mieszkańcy Tarnowa

odbierający samochody w „Polmozbycie” w Rzeszowie.

Wszystkie dane dotyczące pojazdów otrzymujących tablica

rejestracyjne wg. nowego wzoru zostaną objęte systemem
komputerowym znacznie ułatwiającym prowadzenie ewiden­
cji.

KRAKOWSKA FABRYKA

APARATÓW POMIAROWYCH MERA-KFAP

w KRAKOWIE, ul. GABRIELI ZAPOLSKIEJ 38

przyjmuje absolwentów
szkoły podstawowej

zamieszkałych na terenie województwa miejskiego
krakowskiego — do praktycznej nauki zawodów:

• TOKARZA

o Ślusarza
*

• frezera.

Kok szkolny rozpocznie się 1 września 1977 roku.
Nauka zawodu trwa trzy lata.

Uczniowie odbywają praktyczną naukę zawodu w

zakładzie pracy, a równocześnie uczęszczają do Zasad­
niczej Szkoły Zawodowej Dokształcającej. .

Po ukończeniu nauki absolwenci zostaną zatrudnieni
w przedsiębiorstwie, w charakterze kwalifikowanych
robotników.

Zgłoszenia do’ nauki zawodu przyjmuje Dział Osobo­
wy i Szkolenia Zawodowego MERA-KFAP do dnia 31

maja 1977 r.

Przy wpisie na/eży z/oźyć następujące dokumenty: ....

• podanie '!
• dowód osobisty rodziców (do wglądu)
• świadectwo ukończenia szkoły podstawowej

(po zakończeniu roku szkolnego)
• kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
• trzy fotografie
• świadectwo zdrowia wydane przez lekarza

szkolnego. K-3341

W AMERYCE
ŁACIŃSKIEJ

HAMULCE
Z OSTRZEŻENIEM

U) W Ameryce Łacińskiej
pierwszy samochód zbudował
W 1906 r. Argentyńczyk, H.

Anasagati. Prawdziwy roz­
wój motoryzacji rozpoczął
się jednak dopiero w latach

pięćdziesiątych, kiedy różne

firmy zagraniczne przystąpi­
ły do budowy swych mon­
towni I filii. Największy u-

dział na rynku mają: GENE­
RAL MOTORS, FORD,
CHRYSLER, FIAT i RE­
NAULT.

• Firma BOSCH w RFN

opracowała nowy typ elek­
trycznego wskaźnika, który
ostrzega kierowcę o nadmier­
nym zużyciu wkładek cier­
nych w hamulcach samocho­
dowych. We wkładkach tych
zatopiony jest specjalny drut

oporowy, którego opór
zmniejsza się w miarę zuży­
cia wkładki. Gdy dojdzie
ono do 80 proc., zapala się
światło ostrzegawcze na ta­
blicy rozdzielczej.

Prawdopodobnie już w jesień1 br. odbędzie się „premiera”
zmodernizowanego „forda granada” produkcji zachodnionie-

mieckiej. Na całym świeci e wzrasta ostatnio zainteresowa­
nie nabywców dużymi samochodami. T>kże i ten, wyposa­
żony w silnik z wtryskiem paliwa o pujemności 2,8 1 ehyba
zdobędzie sobie uznanie klientów. Na zdjęciu: „ford gra­

nada” w czasie prób.

KOMENDA WOJEWÓDZKA
OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY w TARNOWIE

wspólnie z KRAKOWSKIM PRZEDSIĘBIORSTWEM
! BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO Nr 2

w KRAKOWIE

ogłaszają
do 42’1 Ochotniczego Hufca Pracy w BRZESKU

KOLEGO/

Jeżeli ukończyłeś' 17 lat, nie posiadasz zawodu, nie

ukończyłeś Szkoły Podstawowej, chcesz odbyć szko­
lenie obronne, chcesz przeżyć przygodę i poznać
nowych kolegów - zgłoś się do 42-1 OHP w Brzesku

Przychodząc do naszego Hufca możesz:
— ukończyć Szkołę Podstawową w ramach Pod­

stawowego Studium Zawodowego,
— jeżeli posiadasz wykształcenie podstawowe —

ukończyć dwuletnią zasadniczą szkołę zawo­
dową o specjalności:

• MALARZ
• MURARZ-TYNKARZ
• OPERATOR SPRZĘTU ŚREDNIEGO

BUDOWLANEGO
• BETOŃ1ARZ-ZBROJARZ

■— w czasie dwuletniego pobytu w Hufcu odbyć
szkolenie obronne w formacjach samoobrony,
z przeniesieniem do rezerwy

— uzyskać inne świadczenia przysługujące pra­
cownikom, zgodnie z Kodeksem Pracy i Ukła­
dem Zbiorowym Pracy dla przemysłu budow-I lanego.
Junacy zatrudnieni będą na budowach KPBP
nr 2 w Brzesku i otrzymają wynagrodzenie za

pracę, wg przepisów obowiązujących w przed­
siębiorstwie oraz zakwaterowanie i całodzienne

wyżywienie, odpłatne w wys. 18 zł.

- Zgłaszając się do Hufca należy zabrać ze sobą":
— dowód osobisty lub tymczasowy dowód toż­

samości
— świadectwo szkolne
— książeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgło­

szeniu się do rejestracji wojskowej
— 4 zdjęcia

Szczegółowych informacji udzielajq:
• Komenda 42-1 OHP.32-800 Brzesko,ul.Szczepa-

nowska 21,tel.317-45
• Wojewódzka Komenda OHP,33’100 Tarnów,ul.

Nowa 4,tel, 25-81, wewa. 140 K-3080

Rzeszowskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynie­
ryjnych w Rzeszowie, ul. Słowackiego 9 —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO sprzeda następujące sa­
mochody :

— Zuk A-03, nr rej. 9475-RA, nr silnika
2S4359, nr podwozia 87963, zużycie 75
proc. — cena wywoławcza 42.500 zł

— Zuk A-Ó3, nr rej. 1045-RA, nr silnika

286101, nr podwozia 44546, zużycie 75
proc. — cena wywoławcza 42.500 zł

— Muscel M-461, nr rej. 5705-RA, nr sil­
nika 111801, nr podwozia 58158, zużycie
70 proc. — cena wywoławcza 37.500 zł

— Nysa 521, mikrobus, nr rej. 1848-RR, nr

silnika 167260, nr podwozia 67504, zuży­
cie 80 proc. — cena wywoławcza 36.000 zł.

Przetarg I odbędzie się w biurze Przedsię­
biorstwa (w świetlicy) 7 czerwca 1977 roku,
o godzinie 12. — Ewentualny przetarg II od­
będzie się w tym samym dniu o godzinie 13.

W przetargu mogą uczestniczyć przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i osoby fizyczne

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest
uiszczenie w kasie Przedsiębiorstwa lub prze­
kazem wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej najpóźniej do 4 czerwca 1977 r.

W. w. pojazdy można oglądać codziennie na

terenie Bazy Sprzętu I Transportu RPRJ —

w Rzeszoxvie przy ul Wetlińskiej 3 — boczna
ul. Podkarpackiej) w godzinach 10—14.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wy­
boru oferenta oraz unieważnienia przetargu,
bez podania przyczyn. K-3858

Miejski Zespół Ekonomiczno-Administracyjny
Szkól w Nowym Targu, pl. Słowackiego 4 —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie robót
związanych z budową Domu Nauczyciela w

Nowym Targu przy ul. Królowej Jadwigi —

które obejmują:
— roboty budowlane 1 wykończeniowe par­

teru i piętra
— instalację wodno-kanalizacyjną
— instalację centralnego ogrzewani* «

— instalacje elektryczne i zasilania
— roboty odwodnienia 1 zagospodarowania

terenu.
■Roboty winny być rozpoczęte w miesiącu
czerwcu 1977 r., i zakończone do końca sierp­
nia 1978 roku.

Do żłożeńia ofert ■zaprasza się przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
■Dokumentacja jest do wglądu w Miejskim
Zespole Ekonomiczno-Administracyjnym plac
Słowackiego 4, codziennie, w godz. od 9 do 12.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, uprasza się składać do dnia
10 czerwca 1977 roku.

Komisyjne, otwarcie ofęrt odbędzie się w

dniu 13 czerwca 1977 roku, o godzinie 11, w

biurze M. Z. E. A. Szkół, w Nowym Targu, pl.
Słowackiego 4.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn, K-3977

NTEOGRANTCZO-

typ A 05, nr rej.
78923, nr silnika

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Bolesławiu, woj. tarnowskie — SPRZEDA
W DRODZE PRZETARGU
NEGO

— samochód marki Zuk,
26 02 KI, nr podwozia
361028.

Cena wywoławcza wynosi 36.000 zł.
Samochód można oglądać codziennie, w go­

dzinach 7.30—15, w garażach Gminnej Spół­
dzielni w Bolesławiu.

Przetarg odbędzie się w

Spółdzielni w Bolesławiu, w

1977 roku, o godzinie 10.
Przed przystąpieniem do

wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, w Banku Spółdzielczym w Bo­
lesławiu, najpóźniej do dnia 13 czerwca 1977
roku.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-3845

biurze Gminnej
dniu 14 czerwca

przetargu należy

Spółdzielnia Zakopiańskie Warsztaty Wzorco­
we w Zakopanem, ul. Szymony 17 b — ogła­
sza, że SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO:

— samochód osobowy marki GAZ, typ Woł­
ga M-21, nr silnika 701874, nr podwozia
409238, zużycie 60 proc.

Cena wywoławcza wynosi 88.000 zł.
Przetarg odbędzie się 11 czerwca 1977 roku,

o godzinie 9, w siedzibie Spółdzielni.
W razie niadojścia do skutku przetargu I,

przetarg II odbędzie się w tj'm samym dniu
o godzinie 11.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić do
kasy Spółdzielni wadium, w wysokości 10 proc,
ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień
przetargu.

Pojazd można oglądać codziennie w godzi­
nach 8—14.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-3873

KOMUNIKATY

Oddział PKS w Nowym Sączu unieważnia za­
gubiony bilet PKS na okaziciela, nr 027527/A,
ważny na obszar całego kraju.
GS „Samopomoc Chłopska” w Bolesławiu —

unieważnia zagubioną pieczątkę o treści: „GS
Bolesław Sklep Nr 5 w Samocicach”.

Przedsiębiorstwo Transportowe Handlu We­
wnętrznego Filia Nr 2 unieważnia zagubioną
pieczątkę: „Konwojent KPTHW F-2 nr 77”.

• 14127

Unieważnia się zagubioną pieczątkę o treści:
„Wojewódzki Szpital Zespolony w Tarnowie
Gminny Ośrodek Zdrowia 33-112 Nowodworze
tek Tarnów 15-24 Poradnia Ogólna”,

5-8615/

SKORA Bronisław, tara.
Trzemeśnla 75. zgubił asy-
gnatę nr 057764 z dnia
12. IV. 1977 na kupno dre­
wna tartacznego iglastego,
wydaną przez Nadleśnic­
two Myślenice.

w roku bieżącym i latach następ­
nych.

Dokumentacja znajduje się do

wglądu w Wydziale Zaopatrzenia,
telefon Kędzierzyn-Koźle 320-02-3-4
i 334-04, wewn. 282, 292, 182.

Istnieją możliwości zawarcia wie­
loletniej umowy kooperacyjnej.

Oferty uprasza się kierować, li­
stownie pod adresem jak wyżej.

K-3787

PRZYPOMINAMY

Już wkrótce, sezon

urlopowo-turystyczny i wakacje!
ZAPRASZAMYwi(c

„KIERMASZ
«SPORT ■>TURYSTYKA - CAMPING*

organizowany przez Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Handlu Wewnętrznego, „Społem" WSS i Składnicę
Harcerską w Krakowie w HALI WKS

ul. Zwierzyniecka i na BŁONIACH KRAKOWSKICH
„WAWEL"

JUŻ OD DZISIAJ — do 5 czerwca, w godz. 10-19

na KIERMASZU można najwygodniej kupić wiele

POSZUKIWANYCH i ATRAKCYJNYCH ARTYKUŁÓW

s

FKT LOKOMOTYWOWN1A 1 KLASY w TARNOWIE

ogłasza WPISY

w

do Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Pracujących
przy Lokomotywowni PKP Tarnów

na rok szkolny 1977/78

następujących zawodach:

ELEKTROMONTER

ELEKTROMONTER TABORU KOLEJOWEGO
MECHANIK URZĄDZEŃ KOLEJOWYCH, spe­
cjalność: spalinowe pojazdy trakcyjne
OPERATOR RUCHOWO-PRZEWOZOWY kolei

MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI
BUDOWLANYCH

MURARZ-TYNKARZ.
Ukończenie Zasadniczej Szkoły Zawodowej umożliwia podjęcie

nauki w szkołach średnich.

Absolwenci Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Pracujących przy
Lokomotywowni PKP zatrudnieni zostaną w jednostkach PKP.

Przy załatwianiu formalności związanych z przyjęciem do
ZSZ należy przedłożyć:

■■ podanie o przyjęcie, z określeniem wybranego zawodu
życiorys
cztery fotografie
kartę informacyjną z półrocza 8 klasy szkoły podstawowej
kartę szczepień
zaświadczenie o miejscu zamieszkania
pisemne oświadczenie rodziców, wzgl. opiekunów, dot
zgody na podjęcie przez kandydata nauki zawodu w ZSZ. .,

Absolwenci klas ósmych (chłopcy) mogą uzyskać szczegółowe
informacje w sekretariacie Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Pra­
cujących Lokomotywowni PKP Tarnów w Tarnowie, plac Dwor­
cowy 5, codziennie w godzinach od 7 do 19- Informacje telefoniczne
pod nr 4981 wewn. 337. K-3315

■

UWAGA UCZNIOWIE KLAS VIII!
Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego

„Chemobudowa — Kraków"
w Krakowie, ul, Stachowicza 18

ogłasza WPISY

CIEŚLA
MURARZ

POSADZKARZ

MONTER konstrukcji stalowych,
kandydatów - od 15 lat.

V

do klas pierwszych - na rok szkolny 1977/78

w zawodach budowlanych i mechanicznych:
♦
♦
♦
♦

Wiek

Przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie.'

Przy wpisie należy przedłożyć:
• podanie
• życiorys

świadectwo zdrowia
kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
dowód osobisty rodziców (do wglądu)
trzy fotografie.

Po ukończeniu szkoły Przedsiębiorstwo kieru­
je absolwentów do technikum oraz zapewnia im

pracę.
Podania przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia Za­

wodowego PBP „Chemobudowa” - Kraków, ul. Sta­
chowicza 18, I piętro, pokój 104, telefon 251-70,
wewn, 30 lub 31,

E
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EKSTRAKLASA
EZ TAJEMNIC

♦ W rozgrywkach I

piłkarskiej w 240

zdobyto
rundzie 312), co daje
ciętną 2,41
spotkanie,
przeciętna
statnich 3
zonie 1074/75 strzelono
bramek (przeć. 2,37) a w

zonie 75/76 — 569 (przeć.
2,33).

♦ Gospodarze zwyciężali
132 razy, 43 wygrali goście,
65 spotkań zakończyło się re- ■
misom.

♦ Piłkarze wrocławscy od­
nieśli w rozgrywkach ligo­
wych największą liczbę zwy­
cięstw — 17, O dwa zwycię­
stwa mniej zanotował Gór­
nik, natomiast Widzew, Mie­
lec i Pogoń wygrały po 14

razy.
♦ Najntnięj zwycięstw ma­

ją na

wieże
Ruch
boiska
Wisła

Drużynami remisów by­
ły Zagłębie i Tychy, które

zanotowały po 11 nierozstrzy­
gniętych rezultatów’. Odra i
Widzew remisowały po 10 ra­
zy. Najmniej remisów padło
w meczach Szombierek i Le­
cha po 5. Wisła zremisowała
9 meczy.

Najwięcej porażek — bo
17 poniósł ROW, a po 14 Ty­
chy i Szombierki. Wisła po­
niosła 12, porażek.

ligi
meczach

578 bramek (w I

prze-
brainki na jedno

Jest to najwyższa
na przestrzeni
edycji ligi. W

o-

sc-

559
se-

swym koncie spadko-
— Tychy i ROW po 5.
i Odra schodziły z

zwycięsko po 8 razy,
wygrała 9-krotnie.

♦ Goryczy porażki
rzadziej doznawali piłkarze
Śląska i Widzewa po 6,
głębie przegrało 7 razy,
tomiast Wisła —12 .

♦ Porażki na swoim
diunie nie ponieśli Śląsk,
ozew i Zagłębie.

Najwięcej meczy na

isku przeciwnika wygi
Śląsk i Górnik po 6, Widzew,
Mielec i Pogoń po 4. Wisła

tylko dwukrotnie ucieszyła
swych kibiców zwycięstwem
na obcym boisku. Tychy i
ROW ani raz nie wygrali na

wyjeździć.
♦ Najwięcej porażek na

obcym boisku ponieśli Lech
— 12. Szombierki i Arka po
11. Wisła. Tychy i ROW po
10. Najmniej razy na wy­
jeździć przegrywały ŁKS —

5. Śląsk i Widzew po 6.

Najlepszy atak miał Wi­
dzew — 46 bramek, Mielec
42, Górnik — 41 . Wisła zdo­
była 32 gole.

ż> Najsłabiej
atak mieli; Arka
29iRuch—30.

♦ '

Najlepszymi
dysponowały: Zagłębie — 28

straconych bramek, ŁKS —

29, Widzew 31. Bramkarz Wi­
sły 33 razy wyjmował
z siatki.

♦
ciii:
oraz

♦
rezultatem 1:9,
32 razy — 2:0, 28 razy — 0:0.

strzclający
27. ROW —

obronami

piłkę

Najwięcej bramek
Lech — 48, ROW

Pogoń. — 44.
50 meczy kończyło

37 razy

stra-
— 46

się
2:1,

Za-

na-

sta-

Wi-

ook Drożdż. Ryszard Baran. Wi­
told Guzik, Stanisław Suder, Ja­
cek Gawlik.

Za chwilę młodzi piłkarze u-

dzielają pierwszych w życiu ra­
diowych wywiadów. Przed mi­
krofonom strzelec „złotej bram
ki” Grzegorz Dzierwa' z Chrza­
nowa.

— Kto jest tiroim piłkarskim
ideałem?

Najbardziej podoba się mi

gra Kasporczaka.
— Dlaczego nasra drużyną

przybrała nazuę Atletico'.'

Bo to bardzo dobry zespól.
W jakiei drużynie chcioł-

byi występować?

Tak się zaczyna!...
organizowanego cław

z

Dariusz Latak, Andrzej Mąka,
Andrzej Wątlej, Grzegorz Szo­
stak, Zbigniew Bodurka, Bogu­
sław Głuch, Rafał Filipczyk, Wa-

Borowiecki, Maciej Kałuż-

ny, Przemysław Seręga.
SI YRCZANI SWOSZOWICE:

Janusz Cholewa, Jacek Widłak,
Andrzej Gawor, Krzysztof Bu-

dziaszek, Bogdan Laszczyk, Ja-
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TEATRY
(Mały Rynek

(10—21).■Wystawa
TP” — J . Wiodąr-
G. Zgraja: (11-

SŁOWACKIEGO (pl. Ducrfa 1) :

A. Schónberg: Księżycowy Pier-
rot. Noc rozjaśniona — dyr. R. Sa­
tanowski — 19.15’. "STU (RycUa 31) :

M. Bułhakow: Pacjenci — 20.30.

99 drużyn, około 1000 chłop­
ców w wieku od lat 13 stanęło
na starcie trzynastego już z ko­
lei TURNIEJU DRUŻYN NIE-

ZRZESZONYCH

wspólnie przez naszą redakcję
sekcją piłkarską GTS „WISŁA
Tak duża liczba uczestników

turnieju świadczy iż piłka -nożna

cieszy się niezmiennie wielką po­
pularnością wśród młodzieży.

Oto wląśiiie przed chwilą za­
kończy) się mecz finałowy. Atle-
tico Chrzanów wygrało po zacię­
tym pojedynku z Siarczanymi
Swoszowice 1:0 (0:0). W zespole
z Chrzanowa — szał radości, w

obozie rywali — chłopcy mają
smutne miny Nosy spuszczone
na kwintę. „Glona do góry —

pociesza swoich podopiecznych
mgr Józef Cholewa dyrektor
Szkoły Podstawowej nr 43 w

Swoszowicach, z której rekrutu­
je się drużyna. Dotarcie do fina­
łu. to i tak nasz wielki sukces."

A oto nazwiska tych, którzy
walczyli w finale. ATLETICO
CHRZANÓW: Grzegorz Dzierwa,

—-Mieszkam w Chrzanowie,
będę 4vjęc grał-w „Fabloku”.

— Kiedy powstał wasz zespół?
— Gramy prawie codziennie w

piłkę na naszym osiedlu, mamy
tam asfaltowe boisko. Wszyscy
jesteśmy uczniami Szkoły Pod­
stawowej nr 1 im. A . Mickiewi-

(DOKOSCZENIE NA STR„ 8)

A. Gawer (z lewej) udziela pierwszego w życiu wywiadu radio­
wego. G. Dzierwa (z prawe.) odbiera z rąk K. Kmiecika piłkę
z podpisami piłkarzy- Wisły. Fot. W. KLAG

Gdy jesienią 1976 r. stawiano prognozy’ —

w gronie faworytów wymieniano pow-.
szechnie Wisłę, Po "wy walczeniu . przed

rokiem w lidze brązowego medalu, po dobrym
starcie w Pucharze (JEFA - wszyscy liczyli na

dalszy marsz w górę wiślackiej gwiazdy:, wy­
dawało się, że krakowianie będą w stanie wal­
czyć nawet o tytuł mistrza kraju. Takie zapo­
wiedzi składał trener, kierownictwo sekcji. Co
z tego wynikło — wiemy .

Dlaczego Wisła zajęta tąk niską lokatę? To

pytanie intryguje cały sportowy Kraków. 'Na

bardziej szczegółową ocenę przyjdzie poczekać
aż zakończy się cały sezon (a więc także roz­
poczęty wczoraj Puchar Ligi), dziś chciałbym
zasygnalizować kilka spraw.

Wszyscy zgodzą się chyba z tym, że ostatnio
krakowianie prezentują nijaką, mdlą piłkę.
Dziwne to o tyle, że zespół jest młody, a więc

Dlaczego
już choćby z tej racji powinna cechować go bo-

jowość, ambicja, zadziorńość. Tymczasem tych
cech brakowało właśnie wiśłakom. Owszem,
były mecze, gdy krakowianie grali ładnie w po­
lu, mieli nawet optyczną przewagę, ale nie. po­
trafili udokumentować jej bramkami Wystar­
czył .jeden’ Mad obrony i ■zamiast.' przynajmniej
wyniku remisowego, zespół, tracił 2 • punkty
(klasycznym przykładem był mecz z ŁKS).

Drużyna nicpotrafi grać konsekwentnie

przez 911 min. i realizować z zimną krwią zało­
żeń taktycznych.

Właśnie — dlaczego? Kibice od razu podpo­
wiedzą: zespół występował na boisku ciągle w

innym ustawieniu, trwały ustawiczne ekspery­
menty To prawda, choć aby być w zgodzie z

prawdą, trzeba przypomnieć, iż był to sezon

niezwykle pechowy dla wiślaków. Piłkarzy
stale nękały kontuzje, okresowo wyłącze­
ni byli z gry Kmiecik, A. Szymanowski, Wró­
bel. Dalej — z uwagi na powoływanie wiśla­
ków do reprezentacji - (różnego szczebla) trener

klubowy nie mógł prowadzić zajęć w pełnym
składzie, ciągle kogoś brakowało na treningach,

To jedna strona medalu. Ale, mają rację tak-

że ci, którzy~'twierdzą, iż najwyższy czas zakoń­
czyć w Wiśle etap eksperymentów. Przecież
trener ma już trzon zespołu, który tworzą do­
świadczeni — mimo nieraz młodego wieku —

piłkarze: Gonet, bracia Szymanowscy, Płaszew-

ski, Kmiecik, Kapka, Nąwalka. Sprawą szko­
leniowców jest wkomponowanie w ten podsta­
wowy szkielet młodych piłkarzy, a na brak
talentów kto jak kto, ale Wisła narzekać nie
może. Sęk jednak w tym, iż ci młodzi, niedo-
świadczeni zawodnicy grają przeważnie ciągle
na innych pozycjach, Lipka, który w juniorach
błyszczał jako rozgrywający, gra najczęściej w

ataku ha skrzydle, Budka występował
jako ofensywny pomocnik, a jest
syeznym stoperem, co potwierdził
brymi występami, Krupiński grał
raz w obronie, niewiele starszy
piłkarzem, który nie występował dotąd tylko
na pozycji... bramkarza. Rozumiem okresowe

często
przecież kla-
ostatnimi do-
raz w ataku,
Gazda jest

zawiedli?

Nie tylko dla kibica

nie-
DOM ZOŁNIE-

• grozy
16, 18. KIJÓW

34): Festiwal-
Krótkometrażowych. KUŁ-

(Rynek GL 27): Zycie ro-

(pol. 15 lat) ***/°° — 10,
śkók gangu Olsena (duń,
*yooo _ 12, 14, FFI< Fest.

kłopoty trenera, ale wydaje się, że permanen­
tne zmienianie pozycji młodym piłkarzom —

nie wychodzi im ną dobre, nie pozwala ujawnić |
im w pełni swych sporych już umiejętności.

Mimo wszystko z Wisłą nie jest tak żle, sko-
‘ ró aż.. 4 piłkarzy -powołano do,;reprezentacja. sJe-;

sżcźe-raz potwierdza się więc opinia,: żę kra­
kowianie to zespół wile1kieh i niestety jak 1
na razie niewykorzystanych możliwo- i

śei.Na razie wiślanygrają nieprzekony- 1

wająco, bez wiary w siebie, w swoje nie- j
małe przecież umiejętności. i

Nie wierzę plotkom o rzekomych podziałach j
na grupki, konflikcie z trenerem, ale faktem ,

jest, że ostatnio na boisku nie widziałem ko- ,

jektywu walczącego w myśl zasady „wszyscy
za jednego, jeden za wszystkich”. Gdyby tre- I

nerowi i kierownictwu

pić w zespole wiarę w

stać w pełni niemałe

karzy — byłaby Wisła,
bem, o którym przestano by mówić, że jest .

ko nadzieją (ciągle niespełnioną) polskiego fut- )
bólu.

sekcji udało się zaszcze- I

sukces, gdyby wykorzy- j
przecież możliwości
w co nie wątpię —

pil-
klu-

tyl-

( .... Mecz piłki nożnej rozegrano we Lwowie na kolejnym
< Zlocie Sokolim 74 lipca 1894 r., pomiędzy drużynami Kra-
f kowa i Lwowa... Oba te zespoły wystąpiły w strojach gim­

nastycznych, tj. w jednakowych białych koszulkach, w róż­
nych jedynie spodenkach — Kraków w granatowych, Lwów
— w popielatych. Ale i to spotkanie odbiegało tnacznie od

dzisiejszych naszych wyobrażeń o piłkarskich meczach: trwało
i 6 minut, to znaczy tyle, ile trfeba było do zdobycia bramki,

przez jedną z drużyn. Ponieważ U' 6 min. udała się ta sztuka
l drużynie lwowskiej; zawody zakończono"...
, Był to właściwie pierwszy mecz piłkarski polskich drużyn.

Natomiast l Mistrzostwa Polski zorganizowano, w 1921, roze­
grane zostały w klasie A i B. W finale klasy A grały: ,,Gra­
co via", „Pogoń". — Lwów, „Warta” — Poznań i ŁKS, a tu

klasie B — rezerwy „Cracouii" i „Pogoni”, AZS W-wa i

„Union" Łódź. IV obu klasach triumfowała Cracouia, W tym-
i że roku, 18 XII reprezentacja Polski zadebiutowała w spot-
t kaniach międzypaństwowych, spotykając się z Węgrami w

Budapeszcie. Mecz zakończył się naszą porażką 0:1.

Przypuszczalnie tych: interesujących szczegółów z dziejów
. polskiej piłki nożnej nie zna wielu współczesnych miłośni-
' ków tej dyscypliny sportu. A nawet ci, dla których nie ma

■ona tajemnic, w sensie znajomości fakturo historycznych, nie
1 tylko kibice z sa.tysfakcją srępną po książkę JÓZEFA HĄ-

ŁYSA „POLSKĄ PIŁKA NOŻNA” (U wydanie), W pracy sta-

i f.nowiąęejf,pierwszą-:prób^ syntetycznego'' Ujęciri dzte.jóiii pol­
skiego. piłkarstw.a, autor -jrs-e ńie' tyllc-o V hźslórii'. Wibógdca

c.; ga - o drobiazgowy- przegląd statystyczny zaW:igTfl:jąc.y :m.. .in;
’

wyniki rozgrywek ligowych, spotkań międżyparedowych, ta-
’ bele najlepszych strzelców, udział naszej reprezentacji w

I olimpiadach i u: rozgrywkach o MS, rezultaty uzyskane przez
> polskie drużyny w rozgrywka"h'. pucharowych. prezentuje
I najbardziej zasłużone polskie Kluby piłkarskie i sylwetki naj-
I słynniejszych naszych piłkarzy.
i Szkoda tylko, że opracoicanie kończy się na 1974, u- mo-

j mendo, gdy polska piłka nożna święciła! ńujwiększe sukcesy.
. Istotnym mankamentem jest brak indeksu nażićisk, który d'a
’

tego rodzaju wydawnictwa okazuje się niezbędny. A co naj-
'

gorsze — niski nakład. Książka, wydana przez Krajową Agen-
I cję W ydawniczą Oddział w. Krakowie ukazała się w ilości

I 70 tys. egzemplarzy, na domiar Złego, przy rozdziale nakładu
| Kraków został niemal całkowicie: .pómżnięty: Faktycznie zdo-
j 'bycie tej pozycji u:‘naszym mieście jest, niepra waopodobwń-
J stwem. Wznowienie tytułu aż się prosi! (zg)

APOLLO (Solskiego 11)J
czynne - remont
RZA (Lubicz 48): Óodżińy
(ang.,15 lat) *»/■>»=»—15, .5 .

(al. Krasińskiego
Filmów
TURA

- clzinne
Óstitni
12 lat)
Ogólnóp.: IV pokaz konk. — 16.30.
V pokaz konk. — 19. VI pokaz
konk. - 21.30. MŁODA GWARDIA
(Lubicz 15): Zapomniane melodie
(poi. 12 lat) — 15.15. 17,
Tajemniczy blondyn w czarnym
buoie (fr, 15 lat) **/eco -r 19. MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5) : Ocalić
miasto (poi. 12 lat) **/©°o — 15.45,
18. 20.30.
s kiego
buszu -

11,
(węg. 15 lat) ♦/©.— 13, 17.30. Prze­
praszam, czy tu biją? (poi. 18 lat)
*** ?ooo

__

19.50.'PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i. Lolka (poi.
b.o .) — 10. 11. 15. 16. 17 . Ucieczka
przez pustynię (fr. 15 lat)
— 12. 13, 20. 22 . PODWAWELSKIE
(Komandosów 21): niecz. PUCHA­
TEK (Park Jordana): Przygody
Reksia *(pol. b.o.) — 11. 12, 15. 16.
17. Walka o Rzym (rum. 15 la*)
*/omj _

iR. ROTUNDA (Oleandry
1): Targi Filmu Polskiego (Film
Market) - 10, 10.45. 11 .40. SFINKS
(os. Górali 5): Tomek Sawyer
(USA b.o.) **/ooo

__ tG, 18. Za rok,
. za dzień, za chwilę (poi. 15 lat)

*/oo
_

20. SZTUKA (Jana 4) : U-
śhiiech (USA 18 lat) ***/o° — 13,
13.45. 18 (20.15 — seans ząmkn.j,
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Płonący wieżowiec (USA 15 lat) **/
ocoo

_

16i 19 - ŚWIT M. SALA (os’.
Teatralne 10): Barwy ochronne
(poi. 15 lat) ****/B°o — 15. 17 .15.
19.30. ŚWIATOWID D. SALA (os.
Ną Skarpie 7): Piętro wyżej (poi.
12 lat) — 16, 18, 20. ŚWIATOWID
M. SALA (os. Na Skarpie 7): An­
na. siostra Jany (CSRS b.o.) *7°°
—

’ 15. 17. 19. TĘCZA (Praska 27):
niecz. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16).: Człowiek
lat) ’*^**/oooo

(ós. Ugorek):
(ang. 12 lat)
Gatsby (USA
WANDA (Waryńskiego 5): Zdjęcia
próbne (poi. 15 lat) 15.45,
18. 20.15. WARSZAtYA (Stradom
15): Miłosna edukacja Walentego
(fr. 15 lat) */’ 16. 18. 20. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Kariera na

zlecenie (fr. 18 la^) **;oco —

15.30. 18. 20.30. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Morderstwo w Orient-
Ekspressie (ang.
15.$0,
Gl. :

25):

(Dzierżyńskiego 5):

(Dzierżyń-
lwicy z

^coo
_

• powietrzu

MASKOTKA
55) Dzieci

Xang. b.o.)
13.30 . Fortepian w

l.i lat) ♦/».

z marmuru (poi. 15
— 16. 19. UGOREK
Piętaszek i Robinson

*/oo
_

. 15j Wielki
15 lat) */0Q0 — 17 . 1‘9.

15 lat) **/ooo
_

WIEDZA (Rynek
WISŁA (Gazowa
wróble (USA 15

11, 16, 18, Wrzos

(

t
(
i

, 13. 20.15.
35): niecz.

Strach na

lat) ****/ooo —

(poi. 12 lat.) — 13, 20. ZWIĄZKO-
. WIEĆ' (Grzegórznekd 71): Podróż

SindhachT "eto' ZTcftej.^tramy (USA'
b.o,) . . -*/0?® 16. Romantyez-
ńa Angielka (arig. 18 lat) **/ooo
18. 20 15.

MYŚLENICE — Wisła: Czło­
wiek z marmuru (poi. 15 lat)

— jg. 19. PROSZOWICE —

Syrenka: Taka była Oklahoma
(USA 15 lat) **/®° — 19. SKAWI­
NA — Hutnik: Trzęsienie ziemi
(USA 15 lal) **/eooo

_

18< WIE_
LICZKA — Górnik: Cenny lup (fr.
15 lat) */°®oo — 16.45. 19.15.

Pozostałe kina — nieczynne.

WYsrmwyo

ANDRZEJ STANOWSKI

zaleńczy ligowy wyścig o

punkty, o premiowane
miejsca a najwyższy tytuł

mistrz* kraju mamy już poza
śoba. Prz.ypómnijmy, ze roz­
grywki rozpoczęły się 27 lutego
i w niespełna trzy miesiące do­
brnęły do mety Ostatnie ligowe
zagadki rozstrzygnięte zostały w

ubiegłą środę. Tak jak to zwy­
kle bywa jedni fetują sukcesy,
inni opłakują swój zły piłkar­
ski los, który przekreślił ich am­
bicje utrzymania się w piłkar­
skiej ekstraklasie. Ale jak po­
wiada przysłowie: „każdy jest
kowalem sicego losu”.

Po jesiennej rundzie wie|e by­
ło entuzjastycznych recenzji i

zachwytu dla gry piłkarzy
LKS-u . Fachowcy ze zdziwie­
niem przecierali oczy, mówiąc,
że to jakaś piłkarska reinkar­
nacja. ŁKS kreowany był przez
większość fachowców < kibiców
na mistrza Polski i wydawało
się. że nie da żadn/ch szans ry­
walom. By! czas, kiedy łodzia­
nie mieli 5 pkt przewagę nad

następną drużyną w tabeli.

Aspiracje dó zajęcia pierwszego
miejsca miały jeszcze inne dru­
żyny: Stal Mielec, Sosnowiec,
Wisła — naszpikowana kadro-
wiczami, również wymieniana
wśród faworytów. Jakże złudne

są piłkarskie prognozy pokazało
życie, pokazała bezpardonowa
walka na boisku.

ŁKS dostał typowej zadyszki.
przegrywając pod rząd 6 spot­
kań, odciął sobie szansę nawią­
zania walki o czołową nawet

lokatę. Podobny los spotkał kra-

kowską Wisłę, która w II run­
dzie wybitnie obniżyła swoje lo­
ty, przegrywając z reguły wię­
kszość swoich pojedynków. Sy­
tuację w rundzie wiosennej cha­
rakteryzuje najlepiej tabela.
ŁKS zajął w niej 14, a Wisła 15

przedostatnie (!) miejsce.
Bardziej szczegółowo warto by

przeanalizować te zaskakujące
przegrane mecze piłkarzy „Bia­
łej gwiazdy”, a zapewne i atmo­
sferę jaka panuje w drużynie,

(prowadzi T drużynę nieprzer­
wanie 18 lat, co jest swego ro­
dzaju ewenementem w polskim
piłka: st,wie), dysponujący wyró­
wnanym zespołem i- tylko dwo­
ma wybitnymi zawodnikami (Sy-
bis i Żmuda), potrafił stwo­
rzyć rozumiejący się, zgrany ze­
spół, który odniósł najwięcej, bo
aż 17 zwycięstw. Dało to pożą­
dane efekty i na 30-lecie klubu

jeszcze przed zakończeniem roz­
grywek ligowych wrocławianie

Dawno już rozgrywki ligowe
nie dostarczyły tylu sensacji.
Niektóre były wręcz pasjonują­
ce, ale wiele toczyło się na że­
nującym poziomie. Przyczyny są
złożone i analizować je będą na

pewno fachowcy. Bez wątpienia
lia słaby poziom gry, szczegól­
nie w rundzie wiosennej, wię­
kszości zespołów wpłynęło ostre

tempo, jakie narzucono ligowi
eom. Podporządkowanie całości
szkolenia i rozgrywek ligowych

PROGRAM I

12.45 RTV Szkolą Średnia —

Przygotowanie i utrwalenie
materiału

13.25 RTV Szkoła Średnia —

Chemia
15.25 NURT — Pedagogika
15.35 Program dnia
16.00 Obiektyw — program

woj.: białostockiego, bielsko-

bialskiego. ciechanowskiego,
chełmskiego, lubelskiego, łom­
żyńskiego. ostrołęckiego, płoc­
kiego. siedleckiego, skiernie*

wickiegu. suwalskiego, wroc­
ławskiego, zamojskiego

Pitka toczy się wartko

Gordyjski węzeł
która jeszcze nie tak dawno sta­
nowiła przecież zespół zgrany,
rozumiejący się. Nagły krach

jest pewną tajemnicą dla kra­
kowskich kibiców. O tych spra­
wach piszemy szerzej powyżej'.

Drużyną, która mogła wygrać
rywalizację o miano najlepszej
w kraju była Stal Mielec. Gra­
ją w niej wybitni piłkarze, żeby
wspomnieć tylko Łatę i Szar­
macha. Stal zawiodła jednak o-

czekiwania, nie osiągając nawet

pułapu, który umożliwiłby jej
udział w rozgrywkach pucharo­
wych. ■

Za plecami faworytów rea­
lizowała konsekwentnie swój
piłkarski plan drużyna Ślą­

ska Wrocław. Trener Żmuda

zbierali zasłużone gratulacje.
Miłą niespodziankę sprawił Gór­
nik Zabrze, gromadząc w run­
dzie jesiennej aż 23 pkt. i zdo­
bywając „brąz”. Widzew — jego
druga pozycja i wicemistrzostwo
Polski — to także sensacja w

piłkarskich kręgach.
Drużyny „środka” były pewne

raczej swoich pozycji i grały
często na poziomie poniżej, rao-'

zliwości, wykazując duże .waha­
nia formy. Ostatnie' zagadki li­
gowe zostały rozstrzygnięte w

środę. Wicemistrz Polski z ubie­
głego roku GKS Tychy nie wy­
trzymał konkurencji z Lechem
o pozostanie w ekstraklasie,
przegra! ostatni mecz z LKS-sem,
podzielając los ROW-u Rybnik.

sprawom reprezentacji było na­
kazem chwili, ale ucierpiało na

pewno, szkolenie w samych klu­
bach. Liczne obozy, zgrupowa­
nia, konsultacje szerokiej kadry,
w której selekcjoner -1. Grhoch
szukał najlepszych, krzyżowały
plany klubów, ich zamierzenia,
gmatwały wszelkie poczynania,
tworząc gordyjski węzeł. Trzeba

go chyba będzie przeciąć po so­
lidnej analizie, po zasięgnięciu
opinii ludzi kompetentnych, zna­
jących się po prostu na proble­
mach piłki nożpej.

Udział biało-czerwonych w

mistrzostwach świata w Argen­
tynie to niewątpliwie ogromne
wyróżnienie, to zaszczyt dla kra­
ju, duma dla kibiców. Żyje się

wszakże nie tylko samymi mi­
strzostwami świata. Piłka toczy
się wartko i aby za nią nadą­
żyć, trzeba mieć odpowiednią
kondycję, dobre wyszkolenie
techniczne, wpojoną bystrość i

elastyczność, która pozwala ko­
jarzyć sytuację na boisku i robić
z nłej użytek, realizując założe­
nia jakie ustalił trener. Te

wszystkie walory nabywa pił­
karz przede wszystkim w ma­
cierzystym klubie, który powi­
nien być podstawowym ogni­
wem i podporą „piłkarskiej pi­
ramidy”.

Ostatnią kartę piłkarskiej W'io-
■sny zapiszą mecze o Puchar Li­

gi. Wyłaniają się jednak pewne
wątpliwości, czy mecze te wzbu­
dzą większy entuzjazm zmęczo­
nych pełnym wirów ligowym
sezonem piłkarzy. A kibice? Orii

chcą oglądać piłkę na najwyż­
szym poziomie. Sporo drużyn,
które wystartują w tej piłkars­
kiej edycji — swojego rodzaju
nowum — będzie grało bez swych
najlepszych zawodników, woja­
żujących za Oceanem. Jeżeli je­
dnak Puchar Ligi potraktują tre­
nerzy jako okazję wypróbowa­
ni* młodych zawodników, nie

mających jeszcze miejsca w

pierwszych zespołach, to będą to

poczynania wielce pożyteczne.

Tymczasem z niecierpliwością
oczekiwać będziemy na losowa­
nia w Szwajcarii pierwszych
polskich przeciwników w roz­
grywkach pucharowych.

RYSZARD MALINOWSKI

16.20 Dziennik (kol.)
.16.30 Zapis historii — film

dok.
17.00 Dla młodych widzów —

Zwierzyniec (kol.)
17.55 Radar
iS.15 Janosik — Worek tala­

rów ,— ode. 4 film ser. prod.
polskie; (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
'

20.30 Teatr Telewizji: J. Sio-

PROGRAM
Mtelewizji

wacki — Zawisza Czarny; reż.
J. Goliński (kol.)

22.05 Dziennik TV (kol.)
22.15 Camerata — mag. muz

(kol.)
PROGRAM II

15.10 Język niemiecki, 1. 30
15.40 Spotkajmy się, raz

jeszcze 1
l>5.45 Nasi milusińscy —

„Skąd się biorą dzieci”

15.55 Pasje rodzinne — „Tyl­
ko w cyrku” (kol.)

16.10 Nasi milusińscy — ,.Kto
to jest król”

16.20 Mój dom rodzinny —

mówi Sz. Kobyliński (kok)
16.40 Nasi milusińscy — „Co

to jest małżeństwo”
16.45 Mój dom rodzinny —

mówi A. Kuśniewicz
17.00 Jak buduje się dom

(kol.)
17.20 M — jak mieszkanie

(kol.)
17.30 ..Zloty lizak'’ ■festi­

wal piosenki dziecięcej

18.00 „Stół familijny” — K.
Estreicher (kol.)

15.20 Muzyczne listy (kol.)
13A0 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem

2Ó.3Ć Sam na sam z J. Ant­
czakiem

21.40 24 godziny' (kol.)
21.50 4 spotkanie z, balladą..

— pr. j ózrywkowy
22.55 NURT — Pedagogika

KLUB MPiK
4) : CZYTELNIA:
— „Laboratorium
czyk, J. Singer.
19) , KLUB MPiK (pl. Centralny):
GALERIA: Wyst. Fot. Artystycznej
Zany Karajordanowej (10—20).
LER1A .,B” DESA (ul.
cl<£ • 2):
SA1TQ , .

LER1A DESA (Jana 3): R. KWIE­
CIEŃ:
STWO:
MAT
grafiki l rysunku LEONOR FIN1
(Francja): (10—18) GALERIA
ZPAF . (Floriańska 34): (13—20).

GALERIA DESA (Mikołajska 10) ;

Wystawa malarstwa St. KRZY-
SZ.TAŁOWSKIEGO: (11—19).

MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLI­
CZNA (Franciszkańska 1): Wysta­
wa — Ekslibris grafików krakow­
skich 1945—1976 ze zbiorów A. Bro­
sza (14—19), SALON TPSP (N.
Huta. al. Róż 3) : Wystawa POR­
TRETY MALARZY POLSKICH
XIX i XX wieku ze zbiorów
Towarzystwa: (niecz.), GALERIA
DESA (os. Kościuszkowskie 5):
Wystawa Kr ZIELIŃSKIEGO (11—
20) , GALERIA Pl Kraszew­
skiego 9): Wystawa KOJI KAMOJL
GALERIA STU (al. Krasińskiego
16): Malarstwo E. DWURNIKA —

NOWY CHODNIK W MIEŚCIE RY­
PINIE: . (14—20). KLUB PRAC.
AGH (al. Mickiewicza 30): Wysta­
wa malarstwa P. POCHWALSKIE-
GO: (9—16).

MYŚLENICE — BWA: (3
la): Malarstwo Z. Stawowiak,
Tkanina I. Potoczek i A. Pycia-
Sznajder: (9-14), MYŚLENICE -

DOM GRECKI (Sobieskiego
Karpackie malarsttro
(niecz.).

MYŚLENICE — MDK

Wystawy — KWLATY
(8-15).

SALON GIER SPORTOWO-ZRĘ-
CZNOSCIOWYCH (Pstrowskiego
12): (10—21).

WESOŁE MIASTECZKO
Kozłówek) — (14—21)-

LAS WOLSKI —.ZOO: (9—16).
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 27): (10—17).

GA-
. ,B” DESA (ul. Bra-

Wystawa grafiki YUFUJ1
(Japonia): (15—21). GA-

TKANINA - — MALAR-
(14—20), GALERIA PRYZ-

iŁobzowska 4). Wystawa

3):
na szkle:

(Reja 5):
POLSKIE

(OS.

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35
37. UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
OKULISTYCZNY: Witkowice. LA­
RYNGOLOGICZNY; os. Na Skar­
pie 65, CHIRURGII DZIECIĘCEJ:
Prokocim.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — teł.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) —

bę)
INFORMACJA

WIA:
KRAKÓW: tel.

240-93 (22—8).
DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80 .

22).
PRZYCHODNIA REJ.

Huta. os . Jagiellońskie
tel. 469-15 (16—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1
la 24) - teł. 721-35 (18—22).

PRZYCHODNIA

sickiego Boczna
(18-22).

PRZYCHODNIA
NA W MYŚLENICACH (15-^20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA l REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad' ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie
ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

tel. 251 (cala do-

SŁUŻBY ZDRO-

183-86 (18—

nr

bl.
6 (N.
1)-

REJ. nr 2
3) - tel.

(Gal-

(Kra-
613-53

PRZYSZPITAL-

L 3.33 Mur,
14.00 Tli

4.03 Stu-
Sport to

(d.c.) .

15. ta
Muz.

i ak-

WAWEL: Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY: (niecz.). KOMNA­
TY (niecz.) . SKARBIEC I ZBRO JO­
WNIA (niecz.), PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA SW. WOJCIECHA: Wysta­
wa — Dzieje Rynku Krakowskie­
go: (9-16), MUZEUM NARODO­
WE — SUKIENNICE: (10—16).
SZOLAYSKICH (pl, Szczepański
9): (10—16), CZARTORYSKICH
(Pijarska 8) : (10—16), DOM
JANA MATEJKI: (Floriańska 4):
Wystawa KRAKOWSKA RZEŹ­
BA NAGROBKOWA ’

W RY­
SUNKACH J. MATEJKI (niecz.).
NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1): KOLEKCJE MNK — POL­
SKI MUNDUR HISTORYCZNY:
(niecz.). HISTORYCZNE (Szpi­
talna 21): Wystawa scenogra­
fii J. JELEŃSKIEGO (niecz.),’ Jana;
Wystawa MILITARIA (niecz.).
Franciszkańska 4: Wystawa
DR HENRYK JORDAN (1842—1907)
w 150-lecie Zieleni Miejskich w

Krakowie (niecz.) . KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Główny 35): BROŃ ii
WOJNY ŚWIATOWEJ W
DELACH
(niecz.),
selska
ŻYTNA
skarby Ljubljany: (10—14). PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
FAUNA EPOKI LODOWCOWEJ —

Zwierzęta egzotyczne, ptaki 1 owa­
dy (niecz.), MUZEUM LENINA
(Topolowa 5): Wystawa LENIN l
JEGO IDEE W POLSKIM I RA­
DZIECKIM MEDALIERSTWIE:
(niecz.), MUZEUM ETNOFRAFI-
CZNE (Wolnioa 1) : Wystawa „In­
dianie Ameryki Pld.” (10—18). IVIU-
ZĘUM MŁODEJ POLSKI
dlówka (Tetmajera 28):
MUZEUM W PIESKOWEJ
(niecz.) . KOPALNIA SOLI
LICZCE: (7—18).
KRAKOWSKICH
(7—18) MUZEUM LOTNICTWA W
CZY2YNAĆH (al Planu 6-letniego
17): tniecz.), GALERIA KTF (Boh.
Stalingradu 13) : Wystawa VENUS
(9—21). PAŁAC SZTUKI (pl‘ Szcze­
pański 4):
KIEWICZA
GALERIA
ska 3a): Wystawa - RZEZBA RO­
KU POLSKI POŁUDNIOWEJ -

1976: (niecz.), GALERIA ZPAF

(Anny 3): WYSTAWA: IV Po­
kaz Grupy Roboczej: (niecz.),

Łazarza 14. wypadki tel.t 09.
chorowania i przewozy — 238-33,
Informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2, 625-30, Lotnisko Balice 745-63. N
Huta 422-22, Krzeszowice 9, 88.
Jerzmanowice 48, Proszowice 9.
Myślenice 09. Skawina 09. Wielicz­
ka 9. 557-60.

Muz. 13.15 Reklama.
13.55 Jfktualn. kult.
Radio Kierowców,
dio GAMA. 14 .20
zdrowie. 14 .25 Studio GAMA
15.05- Tu Huta „Katowice”.
Studią GAMA (d.c.). 17 .25
17.30 Radiokurier. 18.00 Muz.
tualnosci. 18.25 Tu Radio Kierow­
coW. 18.33 Transm. z Bokserskich
Mistrzostw Europy w Halle. .18.45
Non-stop przebojów. 19.15 Gwiaz­
dy t polskich estrad. 19.40 Scena i
film — aud. T . Dębskiego. Ś0.05
Naukowcy rolnikom. 20.20 Katalog
wydawn.' 20.25 Dźwięk, plakat re­
klamowy. 20.35 Konc. życzeń. 21 .05
Kron. sport, oraz transnt. z Boks.
Mistrzostw Europy w Halle. 21 .15
Z archiwum jazzu. 22 .00 Z kraju i
ze świata. 22 .20 Tu Radio Kierow­
ców. 22 .23 Grają Marek i Wacek.
22.30 Proponujemy i zapraszamy —*

aud. J . Waglewskiego. 22.45 Trans*,
misja ź Boks. Mistrzostw Europy
W Halle. 23.12 Wiad. sport. 23.15
Nocne diwertimento J. Webera,

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67,67 MHs

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6,30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16,40,
21.30 . 23.30 .

7.45 Tnf. o progr. PR i TV. 7.50
Muz. 8 .oo Tu Jedynka. 9 .30 My 77
— aud. Studia Młodych. 9.40 Tu
Radio Moskwa. 10.09, Odpowiednie
dać rzeczy słowo. 11 .00 Gra Ork.
Lipskiego Gewańdhausii. 11 .35 Po;
stęp. dom. nowoczesność. 11 .45 Od
Tatr do Bałtyku. 11.55 Kom. e st;
wód. 12.05 Aud. dla
Zespól tyg.: Pieśni
regionu pienińskiego
wiają dzieci szkoły
Krościenka p d Stefana Machayra
(Kr). 12.25 „Czarne miasto” —

fragrn. pow. K. »Mikszatba. 12 .4$
Rytmy i mel. świata. 13.35 Ze wsi
i o w,sl. 13.50 Konc. Chóru PRiTV
we Wrocławiu, dyr. s. Krukowski*
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej.
14.25 Konc. muz. słowiańskiej. 15.30
Studio PLUS —, progr., dziewcząt
i chłopców. 16.10 Nowe nagrania
radiowe. 17.00 Śpiewają polskie
zesp. amatorskie. 17.20 Notatnik
kult. 17.30 Znaki czasu: „Pracow­
nia Rubensa” — aud. w opr. H.
Wilćzkowej. 18.00 Muz. naszych
zachodnich sąsiadów. 13.30 Echa
dnia. 18.40 Zapraszamy do myśle­
nia. 19.00 F. Liszt: „Prometeusz’*
— poemat symf 19,15 Ekonomia
na co dzień — premiera. 19.30 Poi-?
scy Laureaci Międzynar. Końk.
Muz. — aud. Z. Jażwińskiej. 20.00
Len — roślina opłacalna. 20.20 Igor
Strawiński — Persefona. 21 .20 Mili
Bałakiriew: Islamey — fantazja
wschodnia na fort. 21.40 Koresp.
z zagr. 21.45 Wiad. sport. 21,50 Ror
dzinny tor przeszkód. 22 .00 Koleb­
ki kultury Słowiańszczyzny opr.
A. Małachowskiego, 23,35. Co
słychać-w świecie. 23.40 Na dobra­
noc śpiewa Karin Krog.

PROGRAM III
UKF 67,94 MHz i 66,89 MHz

5, S — STAN POGODY I WIAD.
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.5#
..Przebudzenie" — ode. 2 pow. A .

Ragimowa. ll .oo Mistrzowie .batu­
ty — Ch . Munch (I). 15, 17, 19.30 —

Ekspr. przez świat. 15.03 Program
dnia. 13.10 W kręgu jazzu (opr. E .

Strinhagena). 15.30 „Życiorys mi­
krofonem pisany" _ opolski ma-

larz-fotograf Stanisław Bober —

aud. s . Puzyny. 15.45 „Podróż da
twego serca” — gra i śpiewa ze­
spół Slade. 16.00 Rozszyfrowujemy
piosenki. 16.20 Perkusją w różnych
stylach, 16.45 Nasz rok 77.' 17.05
Muz. poczta UKF — prow. M.
Mrozlński. 17 .40 u Esterki dawniej
i dziś — mag. M. Bieleckiej i 3.

Wiślickiej, 18.00 Muz5’kobrąnie.
18.30 Polityka dla wszystkich, iś.43
w podwójnej' roli A. Maliszewski,
10.00 Co wieczór powieść w wyd.
dźwięk. — J. Erskine:
żyęie pięknej

’

Heleny”
19.33 Opera tygodnia —

Korsaków: „Legenda o

nym grodzie Kitieżu i
Fięwronii”.
18

7,42, pi. Wolności
Nowa Huta

Rynek Gł.
Pstrowskiego 94,Pstrowskiego 94, Nowa
Centrum A.

MYŚLENICE (Rynek 10)
202-77

SKAWINA (Ogrody 101)
430.

WIELICZKA (as. Sienkiewicza
bl. 24) — tel. 664.

Centrum A.
MYŚLENICE (Rynek 10)

202-77
lei.

SKAWINA (Ogrody 101)
430,

tel.

WIELICZKA
bl. 24)

(_qs. Sienkiewicza
tel. 664.

E

E

■>

wsi 12. lf
i tańce
przedsta-

zbiorczej ź

aud. J.
M. Wolskiego i A.
21..50 Chalturiiik na

22.00 Fakty
siedmiu wie-

22.15 . Trzy

ŚWIATOWEJ W MÓ-
1 FOTOGRAMACH:

ARCHEOLOGICZNE (Po-
2): Wystawa STARO-

EMONA. Archeologiczne

- Ry-
(niecz.),
SKALE:
W WIE-

MUZEUM ZUP
W WIELICZCE.

Wystawa A. MAZUR-
(1922—1975): (niecz.).

BWA ’

(Szczepań-

ul.

755-75.
tel.

OSRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 555-38. 290-44
(7—18):

PUNKT INFORMACJI TURY­
STY C ZN EJ W AWEL-TÓURIST,
pawia 8, tel. 250-91 (8—14).

POMOC DROGOWA: teł.
748-92 (czynna od 7 do 22)
144-68 (czynna od 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Bqh Stalin­
gradu 13) — teł. 576-08 (czynne od
3 do 18).,

TELEFON ZAUFANIA; 371-37
(16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 611-42 (14—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — Namawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.
568-86, 583-43.

RMDIO

PROGRAM T
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00
8.00, 9.0Ó, 10.00, 12.05,
16.00/ 19.00, 20.00, 21.00,
23.00.

n.ob Tu

Refleksy,
mel, 11.30
11.55 Kom.
wa Rod Stewart. 12.45 Roln. kwa­
drans. 13.p0 „U przyjaciół”. 13.05

Radio Kierowców. '11.10
11,15 Mozaika polskich
Bossa-nova, samba i...
o st, wód. 12.25 Spie-

„Prywatne
— ode 9.

M. Rimski-
niewidźial*
o 'dziewicy

19.50'„Dwie kobry” —

ode. pow. K. Koźniewskiege.
20.00 „Niech to będę ja” — śpie­
wa N. Simone. 20.10 Konsonanse
i dysonanse — mag. aktuairu niuz,
20.30 60 niin, na godz.
Fedorowicza,
Zaorskiego.
..Polach Elizejskich”,
dnia. 22 .08 Gwiazda
czorów — H., Laws.
kwadranse jazzu

’
— aktuain. —

mag. J . Borkowskiego. 23.00 ..Do­
powiedzenie świtu” — wiersze
poetów NRD. 23.05 Czas relaksu
(opr. R. waschko). 23.45 Program
na wtorek. 23.50 Na dobranoc śpi!-?
w a W. Warska.

PROGRAM
z Krakowa na UKF

DZIENNIKI: 8.00,
12.00, 16.00 16.40.

11.00 Dla kl. I i H lic. wych.
obywatelskie — cykl: „Szczerze o

trudnych
opr. Zb.
Sławne
Aud. dla
godnia:
pienińskiego
szkoły zbiorczej z, Krościenka p d
Stefana Maęhay’a (Kr). 12 .25 Gieł­
da płyt. 13.00 Szkoła Mistrzów.
13.15 Z rad. fonoteki muz. 13.30
Dla szkół średnich wych. muz.;
„W poszukiwaniu nowego języka
muzycznego” —

14.20 Qmów. pr.
zioranaefi. 14.55

każdym domu.
życiorys
kaszewicz. 15.30 „Strachy” —

słuch, wg pow. M. Ukniewskiej.
16.05 Utwory Bartoka i KÓday’a.
16.50 Mini-recitai tygodmą Joe
Dassin (Kr). 17 .00 Start (Kr). 13.00
Skrzynka interw. w opr. J . Zycha
(Kr). 18.10 Polskie piosenki (Kr).
18.24 Pogoda (Kr). 18.25 67 lek< jęz.
niem. 18.40 Tygodn. przegląd aud.
oświat, i popularno-naukowych.
19.00 O zdrowie człowieka. 19.15 66
lek. jęz. ros. 19.30 Płyty, o których
się mówi-(STEREO. — Kr). . 2Ó.45
Odtwórz. kcn\c. Ork. Syrnf... rózgi,
rad. Sudwestfunk w Baden-Baden
p d K. Korda (STEREO — Kr).
22.15 Prądy i poglądy. 2^.35 Wybit­
ni artyści w repertuarze rózrywk.

Za zmiany wprowadzone w o-

statnie.l chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

IV

68,75 MHk
9,00, 10.00,

sprawach'' aud. w

Korzeniowskiego. 11.30
sceny z oper ros. 12 .05
wsi (Kr). 12 .15 Zespól ty-

Pieśni i. tańce regionu
przedstawiają dzieci

aud. J . Cegiełły.
lit. 14.25 W 'Jc»
Metr książek w

15.10 W.pisane w

rep. lit, G. Fajger-Łu-
15.30 ' ”

wg pow.
Utwory
Mini-recital

„GAZETA POŁUDNIOWA- - DZIENNIK POIJ5KIEJ ŁJEDNOC7ONEJ PARTU RO­
BOTNICZEJ Adres redakcji: 81 -073 Kraków ul Wielopole 1, III p Adrea dla korespon­
dencji: 80 960 Kraków 1, «krytk8 pocztowa 656 TELEFON REDAKCJI: centrala czynna
od godz 6 do 8 w nocy — nr tel 235 60 łąc»y ee wsxy»tklml działami ODDZIAŁY RE­
DAKCJI: 33-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 6, fi p te! 203 34. 83 100 TARNÓW, ul
Krakowska 12. tel 66 50. Ogłoszenia przyjmuj BIURO OGł.OSZEN I REKLAM - 30-960

Kraków, ul Włślna 2 oraz ODD71AŁY REDAKCJI W NOWYM SĄCZU T TARNOWIE

(adresy Jak wyżej) Drukują Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa—Książka—Ruch”;
31 072 Kraków, ul Wielopole I Nr indeksu 35 015.
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rai szybsięj i precyzyjniej i w

53 min. po daśrodkowanin » pra­
wej strony Łuqne x najbliższej
odległości atrcelił nieuchronnie

pad poprzeczkę.
Po utracie bramki Polacy pró­

bują atakować, w chwilą potem
doskonałą okazją ma Lato, ale z

bliska trafia w bramkarza. Ar­
gentyńczycy umiejętnie bronią,
nie rezygnując jednak z szybkich
kontrataków. W 72 min, po szy­
bkiej akcji znakomitym strza­
łem z lł m popisał się Bertoni

Argentyna - Polska 3:1 (1:1)
CM porażki z Argentyną 1:3 (1:1)

rozpoczęła piłkarska reprezenta­
cja Polski blisko miesięczne
iouruee po Ameryce Południo­
wej. Blisko 70 tysięcy widzów

zebranych na stadionie Boca Ju­
niora w Buenos Aires oglądało
zasłużony sukces swojej druży­
ny.

W I połowie nieco lepiej pre­
zentowali . się Polacy, którzy
już dość daleko od swojego pola
karnego rozbijali akcje rywali
i dość często stosowali szybki
atak. Właśnie po jednej z takich

Puchar Ligi
■Grupą I: Arka Gdynia —

Lech Poznań 0:0, Pogoń Szcze­
cin — Śląsk Wrocław (przełożo­
ny na 1. VI).

Grupa II: Ruch Chorzów —

Odra Opole 3:3 (3:3), GKT Ty­
chy — Szombierki 1:2 (1:1).

Grupa III: ROW Rybnik —

Wisła 0:5 (0:2), Zagłębie Sosno­
wiec — Górnik Zabrze (przeło­
żony na 7. VI).

Grupa IV: Widzew — Stal M.

1:0 (1:0), ŁKS — Legia 3:0 (0:0).

E. Happel trenerem

holenderskich piłkarzy
Holendrzy, nasi przyszli rywa­

le w finałach mistrzostw świa­
ta w Argentynie, nie mieli stałe­
go trenera w reprezentacji. O -

kresowo pełnił ją J. Zwart-

Tcruis. Holenderski Związek Pił­
ki Nożnej zaangażował no. to

stanowisko słynnego ongiś pił­
karza austriackiego E. Ilappela,
który prowadził ostatnio czoło­
wą drużynę^belgijską.

0:1 Hutnika
Nie wiedzie się ostatnio piłka­

rzom Hutnika Kraków. Zespół
trenera Steckiwa nie ma jeszcze
w 100 procentach zabezpieczone­
go ligowego bytu (przypomnij-
my, iż z II ligi spadają z każ­
dej grupy po 4 zespoły). W so-

bo(ę hutnicy grali z Uranią na

Śląsku, drużyną, która znajduje
się również w strefie zagrożonej
spadkiem.

Dla gospodarzy był to więc
mecz „być albo nie być". Po­
rażka stawiała ich w prawie
beznadziejnej .sytuacji. .Urania
od pierwszych minut przystą­
piła więc do ataków. Goście

przez pierwsze 45 minut mądrze
bronili się. a z szybkich kontr

mogli nawet uzyskać bramkę
O wszystkim zadecydowała 46

minuta meczu — Ruda eclnie
strzelił do siatki Hutnika i ta

bramka zadecydowała o sukce­
sie Uranii. Hutnicy w tej czę­
ści gry byli często w ataku, ale

w ich drużynie zabrakło zdecy­
dowanego Strzelca.

H W6fl
PÓŁNOC

Avi» —- Ursus 3:0 (1:0), Olim­
pia Ę. — Motor 1:2 (1:2), Jagiel-
lonia — Olimpia P, 1:0 (0:0), Le-

chia — Stoczniowiec 1:0 (0:0),
Concordia — Zagłębie W. 0:2

(0:0). Arkonia — Bałtyk 2:1 (1:0),
Gwardia W. — Polonia Bdg. 2:0

(2:0), Zawisza — Gwardia K. 1:0

(0:0).

1. •Zawisza 26 36 32—13
2. Motor 26 34 27—17
3. Zagłębie W. 26 33 42—24
4. Lechia 26 31 31—17
5. Stocznio;viec 26 30 21—15
6. Bałtyk 26 28 36—26
7. Avia 26 23 19—20
3. Jagiellon ia 26 27 25—27
9. Arkonia 26 26 38—37

10. Gwardia W. 26 25 14—17
11. Olimpia P. 26 25 25—32'

12. Gwardia K. 26 22 24—29
1.3. Olimpia E. 26 21 25—34
14. Ursus 26 17 18—32
15. CoDcordia 26 17 23—40
16. Polonia Bdg. 26 16 14—34

„Karolinka”

T los.: 45. 41. 8, 6, 48, dod. 12
końc. band., 03022

I.I los.: 7, 35. 46. 22, 13. dod. 11

końc. band. 76680

akcji w SS min. I .sto błyskawi­
cznie wyskoczył do przodu i przy
biernej postawie obrońców Ar­
gentyny, którzy sygnalizowali
spalonego — posłał piłkę do sia­
tki. Gospodarze wyrównali w

41 min,, kiedy to za dość proble7
matyczną rękę, sędzia parag­
wajski podyktował karnego.
Bertoni nie zmarnował szansy i.
do przerwy było 1:1.

W II połowie Polacy oddali

inicjatywę gospodarzom, nasi

piłkarze niepotrzebnie cofnęli się
do obrony. Gospodarze grali co-

ROW Rybnik
Dobrze wystartowali piłkarze

krakowskiej Wisły w Pucharze

Ligi. W pierwszym pojedynku
„Biała Gwiazda” wygrała wy­
soko, bo aż 5:0 z byłym I-ligow-
cem ROW-em Rybnik.

Spotkanie które oglądało zale­
dwie ok. 400 osób — nie należało
do ciekawych, wiślacy od pier­
wszej minuty .mieli zdecydowa­
ną przewagę. Gospodarze, któ­
rzy wystąpili bez 5 czołowych
graczy (w ROW-ie po spadku z

I ligi zapowiadają się duże

zmiany personalne) walczyli o-

spale, bez ambicji, jakby w ogó­
le nie zależało im ha wyniku.

Tak słabo dysponowany rywal
nie był równorzędnym przeciw­
nikiem dla Wisły, która pokaza­
ła kilka szybkich, dobrych ak­
cji. Zwycięstwo krakowian ani

przez moment nie było zagrożo­
ne. .

Serię bramek rozpoczął w 25
minucie Lipka, a wynik na 2:0

Pogrom Unii
Wysokiej porażki 1:7 (0:1) do­

znali piłkarze Unii Tarnów w

meczu wyjazdowym z Małapa­
new Ozimek. Początek meczu

nie zapowiadał klęski tarno­
wian. Gra była wyrównana, a

goście mieli nawet znakomitą o-

kazję do strzelenia bramki (2-
kr^tnie Górski). Tymczasem w

44 min: moment, nieuwagi tar­
nowskich obrońców i Kabat zdo­
bywa prowadzenie dla gospoda­
rzy

l’o przerwie gospodarze ru­
szyli do frontalnego ataku i tar­
nowianie kompletnie pogubili
się. Między 52 a 65 min. Małapa­
new strzeliła aż 4 bramki (Ka­
bat 3 ; Chmiel), swoje zwycię­
stwo przypieczętowali gospoda­
rze jeszcze 2 bramkami w samej
końcówce (Chmiel, Osadnik), ho­
norową bramkę dla Unii strzeli!
w 86 mm. Satlawa.

UNIA- Opozda, Gawronek,
Krużel. Ślęzak, Tutaj (od 46

min. Trojnacki), Maciuszek,
Wójcik (od 46 min, Jung), Gór­
ski, Satlawa, Dulęba, Gsyowski.

II LIGA
POŁUDNIE

Siarka — Stal St. W. 1:1 (1:1)
Stal Rz. — Noto Jelcz 0:0

Małapanew—Unia T. 7:1 (1:0)
Piast — Wisłoka 1:2 (1:2)
Urania — Hutnik 1:0 (0:0)
Star — Sparta 1:0 (0:0)
Polonia Byt, — RKS 2:1 (2:0)
Górnik W. — GKS Kat. 2:0

(0:0)
1. Polonia Byt. 26 37 44__22

. 2. Piast 26 32 34—17
3. Siarka 26 32 26—17
4. BKS Bielsko 26 29 25—22
5. Małapanew 26 28 38—30
6. Moto Jelcz 26 28 25—23
7. GKS Kat. 26 27 26—24
8. Stal St. Wola 26 27 21—21
9. Hutnik 26 24 33—29

10. Wisłoka 26 24 27—26
11 Górnik Włb. 26 24 25—31
12. Stal Rz. 26 23 21—34
13. Urania 26 22 27—32
14. Star 26 21 25—29
15. Sparta 26 19 24—39
16. Unia T... 26 19 33—53

„LAJKONIK"

I los.; 27, 20, 3, 6, 5, dod. 45.

II.los.: 33 , 29, 9, 37, 34, dod. 14.
Końc. po 20 zł 84325. Końc. po
10 zł 325.

i Tomawewskl był zapełnię bee-

radny. ,

Uskrzydleni tymi bramkami

gospodarze grają coraz lepiej,
przeprowadzają wiele pomysło­
wych akcji, również Polacy a-

takują ambitnie, stworzyliśmy
kilka groźnych sytuacji — za­
brakło jednak przytomnego
Strzelca.

POLSKA: Tomaszewski —

Dziuba, Żmuda, Kaspercrak,
Rudy — Boniek (od 45 min. Ka­
wałka), Deyna, Masztaler — La­
to, Szarmach, Terlecki.

- Wisła 0:5
podwyższył w 33 minucie Iwan.

Po przerwie gospodarze całkowi­
cie oddali inicjatywę gościom,
którzy w tym’ okresie strzelili

jeszcze 3 bramki. Zdobyli je ko­
lejno: Wróbel w 48 minucie,
Targosz — w 63 minucie i Kmie­
cik z karnego w 86 minucie.

Trener Brożyhiak wypróbował
w tym meczu kilku młodych'
graczy, w bramce bronił (z po­
wodzeniem) M. Holocher, w po­
mocy wystąpił — Targosz. W

drużynie krakowskiej podobali
się obok bramkarza: . Wróbel,
Lipka i H. Szymanowski, w ze­
spole gospodarzy . jedynie Sob-

czyński i Błachut grali na przy­
zwoitym poziomie. Najbliższy
mecz gra Wisła z Zagłębiem So­
snowiec W' Krakowie 4 czerwca.

WISŁA: Holocher, Mikos,
Budka. Musiał, Gazda, H. Szy­
manowski (od 57 min. Targosz),
Lipka, Iwan (od 45 min. Pawli­
kowski), Jałocha, Kmiecik, Wró­
bel.

2:1 Wisłoki
Piłkarze Wisłoki Dębica, któ­

rzy nieoczekiwanie po ostatniej
serii wyników- remisowych na

własnym boisku znaleźli się w

strefie spadkowej — zmobilizo­
wali wczoraj wszystkie siły i

wygrali niezwykle ważny poje­
dynek w Gliwicach z Piastem 2-1

(2:1).
Gospodarze, którzy praktycz­

nie stracili już szanse na ąwans
do I ligi wypadli słabo, grali
wolno. i schematycznie. 'Drużyna
Wisłoki imponowała ofiarnością,
walecznością: •

Wynik ustalony został już do

przerwy. Goście po strzale Na­
lepy już w 6 minucie objęli
prowadzenie, gospodarze wy­
równali w 35 minucie ze .strzału

Dunajczyka. W ostatniej minu­
cie Nalepa po raz drugi uloko­
wał piłkę w siatce Piastą.

Po przerwie gospodarze okre­
sami nawet przeważali, ale Wi­
słoka grała mądrze w defensy­
wie i utrzymała korzystny dla
siebie rezultat.

Polna Przemyśl — Sandeeja
3:1 (3=1), Prokocim — Tarnovia

1:2 (1:0), Chemik Pustków —

Garbarnia 1:0 (0:0), Metal Tar­
nów — Karpaty 0:1 (0:0), Cra-

covia — Borek 8:1 (4:1), Resovia

— Stal Sanok 1:0 (1:0), Glinik

Gorlice — MZKS Jasło 3:1 (0:0).

1. Resovia 22 31 37—17
2. Cracovia 22 29 33—10

3. Karpaty 222714—9
4. Polna 22 25 32—22
5. Sandecją 22 24 17—18

6. Garbarnia 22 23 24—1.9

7. MZKS Jasło 22 23 27—25

8. Glinik 22 22 26—21

9. Metal 22 21 22—26

10. Tarnovia 22 21 18—22

11. Chemik 22 21 13—23

12. Stal 22 19 13—20

13. Prokocim 22 15 21-31

14. Borek 22 7 15—49

Duży Lotek
Ilos.:3—5 — 15—16—32

— 45 dod. 34
IIlos.:3—7 — 16—X3—34

— 48
Końc. band.: WW

nowo kreowanego mistrza Polski — Śląska Wrocław.

ME w boksie rozpoczęte
Wczoraj w Halle rozpoczęły się MISTRZOSTWA EUROPY w

boksie. Polacy wystartowali dobrze jako że w pierwszej walce
w w. papierowej ŚREDNICKI pokonał pewnie na punkty 5:0

Turka- — Mustafę Genca. Kolejnym rywalem Polaka już w

walce o medal będzie Hormak (CSRS), który nieoczekiwanie po­
konał Geilicha (NRD) 3:2.

W kolejnym pojedynku Polak

Gotfryd zwyciężył w w. piór­
kowej Portugalczyka Teseira w

II r. przez poddanie. •„

Nowik przegrał w w. pólśred;
niej z Kruegerem (NRD).

W w. półciężkiej P. Skrzecz

walczył z renomowanym Jugo­
słowianinem — Vujkovicem. Po­
lak stoczył, dobry, pojedynek i

przegrał bardzo problematycznie.

*

A jak wylosowali pozostali
polscy bokserzy? Najwięcej
szczęścia miał . BŁAŻYI^SKI,
który trafia na Portugalczyka

„Zloty Dzwon Zygmunta”
dla Czarnych Szczecin

Na Wiśle rozgrywane były w

sobotę 1 niedzielę międzynarodo­
we regaty kajakowi, których
punktem kulminacyjnym był
wyścig sztafetowy ó „Złoty
Dzwon Zygmunta”. Po zaciętej
■walce zwyciężyli kajakarze
Czarnych ze Szczecina przed
Nadwiślancm i reprezentacją
Krakowa I, Zemunem (Jugosła­
wia) i Krakowem U.

Oto zwycięzcy: seniorki k-2
500 m. Obrębka — Bednarek

(Nadwiślan), k-1 500 m Obręb-
ska, seniorzy k-1 1000 m Szub-
cilski (Czarni), c-1 1000. m Bed­
narek, k-2 1000 m Waga — Dziu­
ra (Nadwiślan) — c-2 10001 m

Dziadkowiec — Bednarek (Nad-
wislan), k-4 1000 m Nadwiślan,
juniorki, k-1 50Ó m Gawlak

(Nadwiś'an), juniorzy k-1 500 m

Letkowski (Czarni), k-2 500 m

Śliwa — Stępień (Nadwiślan),
c-1 500 m Różański (Czarni), k-4
— Nadwiślan. Mecz Kraków —

Zcmun zakończył się wygraną
naszych reprezentantów 39:12.

(s)

Mistrzostwa okręgu
krakowskiego

w wioślarstwie

W sobotę i niedzielę rozegra­
no w Krakowie mistrzostwa o-

kręgu w wioślarstwie w kate­
gorii seniorów, juniorów i mło­
dzików. Dla juniorów były to

zarazem eliminacje przed Spar­
takiadą Młodzieży. W imprezie
wzięło udział ok. 120 zawodni­
ków z 3 krakowskich klubów.

Najlepszy w juniorach okazał

się BKS Wanda 160,3 pkt. przed
ĄZS Kraków 117,7 pkt. i KKW
— 29 32 pkt. W seniorach zwy­
ciężył AZS Kr. 105 pkt przed
BKS36pkt.iKKW—15pkt.

Wśród seniorów w najciekaw­
szym biegu jedynek zwyciężył
Cisło (KKW), w dwójkach pod-
wójrfych mężczyzn — wygrali
Bromek — Skowroński (AZS).

W' wyniku eliminacji najwię­
cej załóg na Spartakiadę wysta­
wi BKS Wanda (8 załóg), AZS
— 4załogiiKKW—2.

Spotkanie
na kurierskim szlaku

Już po raz czwarty odbył się
ogólnopolski rajd harcerski „Ku­
rierskim szlakiem” z metą w

Kosarzyskach. W rajdzie wzięło
udział ponad 900 uczestników z

całej Polski, w tym były do­
wódca oddziału „Tatara” mjr
rez. Julian Zubek. Puchary .prze­
chodnie i czekany kurierskie

zdobyły drużyny ZHP w Wiel­
kim Klinczu (woj., gdańskie) i
3 drużyny warszawskie.

Miguela, a jeśli weźmie tę prze­
szkody, będzie już w półfinale,
gdzie spotka się ze zwycięzcą
pojedynku. Eroglu (Turcja) —

Llata (Hiszpania). Również jed­
no zwycięstwo daje medal WA­
WRZYNIAKOWI. W pierwszej
rundzie musi on jednak poko­
nać Rumuna Dinu. Przed wiel­
ką szansą staje GOTFRYD, po
pokonaniu Tezeira (Portugalia)
trafia na. Włocha Russtillo i w

razie zwycięstwa ma już medal.

TOMCZYK wylosował naj­
pierw Konecnego (CSRS), ale w

następnej rundzie' będzie miał

groźnego rywala — medalistę
olimpijskiego Rusenskiego (Ju­
gosławia). W tej wadze nie sta­
nął na starcie SOŁOMIN

Królowa na starcie
Polscy lekkoatleci zainaugu­

rowali sezon Międzynarodowy­
mi Mistrzostwami Warszawy
w których startowały ekipy za­
graniczne z CSRS, NRD, Kenii,
Kuby, RFN, Meksyku. Padł je­
den rekord Polski — ustanowi­
ła go Rutkowska z AZS Raci­
bórz, która skoczyła wzwyż 186

cm.

Wyniki: KOBIETY: 300 m -

Langhammer (NRD) przed Ka-

tolikową obie czas 2.00,8, 100 m

ppł — Nowakowska 13.08, 200 m

— Szewińska 23,48, w dal Wło­
darczyk 6.49.

MĘŻCZYŹNI: kula Beyer

Tak się zaczyna!...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— A jak ci idzie, w szkole?
— Nieźle.
— To nasz najlepszy uczeń w

klasie —- wtrącają się koledzy
— ma same piątki.

Z kolei przed mikrofonem

chłopcy ze Swoszowic.
— Kto wymyślił nazwę dru­

żyny?
— Pani sekretarka ze szkoły.
— A kto rzucił myśl zgłosze­

nia zespołu do turnieju?
— Na'sz kolega Janusz Chole-

ga, który jest kapitanem zespołu.
Uzgodni! to ze swoim tatą będą­
cym dyrektorem naszej szkoły.

— Czy w takim składzie gra­
liście pierwszy raz?

Stale trenujemy na naszym

szkolnym boisku.
— Za kim kibicujecie?
— Oczywiście za Wisłą — mó­

wi pupilek widowni, blondynek

Eliminacje kolarzy
IV Wieliczce odbyły się elimi­

nacje młodych kolarzy przed V

Spartakiadą Młodzieży. Wśród

juniórów zwyciężył Dziurdzia

(Stomil Dębica) przed Maślanką
(WLKS Kraków) i Jancem (Start
N. Sącz), w kategorii juniorów
młodszych: Myzia (Stomil) przed
Mazurem (Stomil) i Zarębą (LKS
Wilamowice), w kat. młodzików

najlepszy był Łuszczak (Stomil)
przed Jaje (Stomil) i Piekarskim

(LZS Opatkowice), (s)

Narciarski serial
We wrześniu w trzech progra­

mach telewizji RFN wyświetla­
ny będzie 13-odcinkowy serial
narciarski z udziałem sławnej
trzykrotnej olimpijskiej meda­
listki R. Mittermaier. Jej part­
nerem w filmie będzie najwspa­
nialsza gwiazda tras narciar­
skich Toni Sailer.

(ZSRR), który w ostatniej chwi­
li rozchorował »ię,

GAJDA zmierzy się z Bułga­
rem Michalewem, RYBICKI ma

za rywala Rostankowskiego
(NRD), a w drodze do finału na

jego drodze stanie prawdopo­
dobnie Sawczenko (ZSRR).
NIEMKIEWICZ wylosował Ju­
gosłowianina T. Katara, nato­
miast nasz „ciężki” — KUSKO-
WSKI wpada fatalnie, bo na

reprezentanta ZSRR Gorstkowa.
Nasi zawodnicy losowali więc

ze zmiennym szczęściem. O zdo­
byciu medali zadecyduje jednak
nie fortuna losu, lecz aktualna

forma. „Nikt nie stoi na straco­
nej pozycji — skomentował wy­
niki losowania nasz trener MI­
CHAŁ SZCZEPAN. Liczy się nie

tylko renoma rywala, ale rów­
nież jego przygotowanie i for­
ma. Czasem lepiej w pierwszej
walce trafić na groźnego prze­
ciwnika, a potem mieć łatwiej­
szą drogę”. (S)

(NRD) 20,93 przed Komarem

20,02 (dzień wcześniej Polak

miał 20,16), 3000 m Malinowski

7.53,8; 100 m — Mątousek (CSRS)
10,38, Tyszka 10,46, 1500 Tuwai

(Kenia) 3.42,8, w dal Giradlt

(Kuba) 8.00, Korniak (Polska)
7,85, wzwyż Wszoła 219, Ryb­
czyński 216 (w sobotę w Wał­
brzychu Rybczyński skoczył 220

i pokonał Wszołę 210), 110 m ppł
Pusty- 13,81, 200 m Licznerski

21,12, tyczka — Kozakiewicz i

Ślusarski — po 5.50 (atak na re­
kord Europy 5.64 nie powńódł
się), oszczep — Bielczyk 86,12.

Andrzej Gawor. Chodzę prawie
na wszystkie mecze, chciałbym
kiedyś grać tak jak Kmiecik al-

bb Deyna.
Był to niezwykle udany tur­

niej. Z jaką ambicją, poświęce­
niem, zapałem — walczyli 13-

letni piłkarze, prezentując do tę­
go wcale niemałe umiejętności
techniczne. Każdy mecz stanowił
dla jego uczestników wielkie

przeżycie jakby stawką by! ty­
tuł... mistrza świata Emocjono­
wała się nie tylko młodzież,
równie gorąco przażywalj mecz

rodzice, opiekunowie zespołów,
widzowie.

Za sprawną organizacją turnie­
ju dziękujemy działaczom sek­
cji piłkarskiej GTS „Wisła” na

czele z Adamem Dziubą oraz nie­
zastąpionej Ewie Skurczyńskirj.

Do zobaczenia za rok, na ko­
lejnym 14 Turnieju Drużyn Nic-

zrzeszonych!

Zwycięstwo i porażka
tenisistów Nadwiślanu

Na kortach Nadwiślanu roz­
grywany był czwórmecz teniso­
wy o drużynowe mistrzostwo
Polski z udziałem Polonii Byd­
goszcz, Błękitnych Kielce, AZS
W-wa i gospodarzy. ■Nadwiślan

osłabiony brakiem Meresa (cho­
ry) przegrał z AZS 4:5 (punkty
zdobyli: Dracz, Z. Górszczak,
Wojciechowski i dębel Z. Gór-

sżczak—Królicki) i pokonał Błę­
kitnych 7:2. Zwycięstwa odnie­
śli: Dracżowa, Wojciechowski,
Królicki, Zoga i deble Draczowa
—Sikorska, Wojciechowski—Zoga
i. Z. Górszczak—Królicki.

Polonia wygrała oba swoje
spotkania z AZS i Błękitnymi
5:4 dzięki skutecznej grze Drży-
malskiego. Dzisiaj o godz. 16 po­
czątek spotkania Nadwiślan—

Polonia.

Z DALEKOPISU

203 załogi z 15 krajów
europejskich wystartowały
w niedzielę do kolejnej eli­
minacji MS producentów —

Rajdu Akropolu. Startują
dwie załogi fabryczne pol­
skiego fiata: M. Stawowiak
z R. Myszkowskim i T. Cie-

cierzyński z J, Różańskim.
0 Amerykanie Ripley i

Bell uzyskali w skoku o tycz­
ce najlepszy wynik w obec­
nym sezonie na świecie — po
5.59. Na 100 m kobiet Brytyj-
ka Lynch miała czas 10.9

(wynik ten mierzono na rę­
cznych stoperach).

® W Southend rozpoczął
się kolarski Tour of Britain.

Pierwszym liderem został

Bieniek, który wygrał pro­
log (indywidualną jazdę na

czas). II Szurkowski, a III

Brytyjczyk Hallem.
W Las Palmas zakoń­

czył się międzynarodowy
turniej szachowy. I miejsce
wywalczył mistrz świata

Karpow.
$ W turńicju w Zel! ara

See (Austria), Niedźwiedzki

pokonał Meyera (USA) 7:6,
6:7, 6:3.

@ W gimnastycznych mis­
trzostwach Europy męż­
czyzn, w wieloboju triumfo­
wał Markiełow —

. 57,80 pkt.
przed Tkaczewem — 57,25 i
Tichonowem (wszyscy ZSRR)
— 56,85 pkt. Polacy — Piecz­
ka 26, Woźniak 51, Szajna —

57 (Polak spadł podczas ćwi­
czeń na kółkach i na skutek

kontuzji nie ukończył wie­
loboju).

Węgry — Grecja 3:0
Piłkarze Węgier wygrali

rywalizacją w IX piłkarskich
MŚ. W sobotę Węgry poko­
nały w Budapeszcie Grecję
3:0 (2:0). Bramki zdobyli —

Pusztai w 13 min., Nyilasi w

16 min. i Fazekas w 88 min.

Drużyna węgierska o aw’ans
do finału piłkarskich mi­
strzostw świata w Argenty­
nie zmierzy się z trzecią
drużyną ostatniej fazy elimi­
nacji krajów’ Ameryki Po­
łudniowej, tj. z Brazylią, Bo­
liwią lub Peru.

E. Woźniak

wiceprzewodniczącym
AIPS

We Włoszech odbył się
Kongres Międzynarodowej
■Prasy .Sportowej (AIPS). W

obradach uczestniczyli dele­
gaci z 45 krajów Europy, A-

fryki, Azji i Ameryki. Wy­
brano' nowego prezesa AIPS.

Został nim Włoch E. Crcspi.
Na Kongresie delegaci 27

krajów europejskich posta­
nowili zrzeszyć się w Euro­
pejskim -Stowarzyszeniu Pra­
sy Sportowej. Prezesem tej
organizacji został Anglik E'.

Taylor.

Z piłkarskich boisk
@ W: finale piłkarskiego

Pucharu NRD, rozegranym
w Berlinie Dynamo Drezno

pokonało FC Lok. Lipsk 3:2.

Wywalczyło tzw. „dublet”
(tytuł mistrzowski plus pu­
char).

© .Młodzi piłkarze Belgii
Wygrali Turniej UEFA ju­
niorów, wygrywając w fina­
le z Bułgarią 2:1 (1:1). III

miejsce zajął ZSSR. który
pokonał RFN — 7:2 (4:0).

@ W Hanowerze odbyło się
spotkanie finałowe o Piłkar­
ski Puchar RFN, FC Koeln
— Hertha, wynik mimo do­
grywki 1:1. Po raz pierwszy

'w historii Pucharu RFN fi­
nał będzie musiał być po­
wtórzony w poniedziałek.

@ W meczu o mistrzostwo

Wysp Brytyjskich w Belfa­
ście Anglią pokonała Pin. Ir­
landię 2:1 (1:1), a w Wrex-

ham Walia zremisowała ze

Szkocją 0:0.

Q W meczu z cyklu roz­
grywek o młodzieżowe Mi­
strzostwo Europy Grecja
zremisowała u siebie z Wę­
grami 1:1 (1:0).

Owens stracił rekord...
. W"* Columbus (Ohio) padł
liczący już 34 lata rekord

trzykrotnego mistrza olim­
pijskiego z Berlina (1936)
czarnoskórego lekkoatlety a-

merykańskiego JESSE O-
WENSA. Był to rekord szkół

śrędnich USA w skoku w

dal. 17-letni uczeń liceum z

Columbus TODD BELL uzy­
skał w skoku w dal rezultat
7.47. Rekord Owensa był
gorszy o 34 cm.

Fibak wygrywa
Na międzynarodowych mi-

itrzostwach tenisowych Fran­
cji w Paryżu, w II rundzie

eliminacji debla Fibak i K«-

des pokonali parę szwedzką
Lofgren — Svensson 7:5, 6:4.

Wczoraj w III rundzie sin­
gla Fibak wygrał z Lewisem

(N. Zelandia) 6:2, 8:3, 3:6, 6:3.

Dwa medale

zapaśników
W Bursie (Turcja) w zapa­

śniczych Mistrzostwach Eu­
ropy w stylu klasycznym
dwaj reprezentanci Polski

zdobyli brązowe medale. W,
wadze do 48 kg triumfował
Rumun Alexandru przed
Bozhine (ZSRR) i Wiesławem
Kucińskim (Polska). W wa­
dze do 100 kg mistrzem zo­
stał Bołboszin (ZSRR) przed
Rąjkowem (Bułgaria) i Pola­
kiem Andrzejem Skrzydlew­
skim z Wisłoki Dębica.

Półfinały żużlowych
MS

W Gorzowie Wielkopol­
skim rozegrano półfinał kon­
tynentalny indywidualnych
żużlowych MS. Awans uzy­
skali: 1. Rembas — 13 pkt.,
2. Nowak — 13, 3. Mucha

(wszyscy Polska 11, 4. V.

Verner (CSRS) — 11, 5. J.

Verner (CSRS) — 11, 6. Li­
chow (ZSRR) — 11, 7. Razati-
czuk (ZSRR) — 8 . 8. Chły-
nowski (ZSRR) — 8, 9. Jur-

czyński będzie zawodnikiem

rezerwowym, Piech był do­
piero 10.

W drugim półfinale w

Norden (RFN) wygrał Cie­
ślak (Polska) przed Muelle-
rem (RFN), Jancanem i Stan­
dem (CSRS).

Lato znowu

strzela bramki!

Po okresie słabszej gry
GRZEGORZ LATO —

król strzelców ostatnich
Mistrzostw Świata -r zno­
wu odzyskał formę i sku­
teczność. W meczu z Cy­
prem napastnik Stali

strzelił dla nas pierwszą1
bramkę (właśnie widzimy
to na zdjęciu) wczoraj w,

meczu z Argentyny nale­
żał również do wyróżnia­
jących się zawodników, a

w 32 min. zmusił do ka­
pitulacji bramkarza go-'
spodarzy, Dobry to pro-'
gnostyk przed' meczami'

rewanżowymi z Danią i'i

Portugalią ’••• przyszło­
rocznymi finałami u- Ar-

1 gentynie. i<

Turniej „GP"
dla tenisistów

niezrzeszonych
Nasza redakcja organizuje

turniej tenisowy dla nie­
zrzeszonych. Osobiste zgło­
szenia przyjmuje dziś Z1V
TKKF ul. Manifestu Lipco­
wego 27 w godz. 10—13.

Dolna granica wieku dla

pań 20 a dla panów 25 lat.

Serdecznie zapraszamy.

OSTATNIEJ CHWILI

Pierwszy odcinek spe­
cjalny Rajdu Akropolu wy­
grał „kierowca’’ Toyoty —-

Warmboldt przed Allenem na

„fiacie 131 abarth”. Stawo-
w-iak — Myszkowski uplaso­
wali się na 23 miejscu.

Dobrze spisał się mistr*

olimpijski Peciak w pierw­
szej konkurencji zawodów
o Puchar Europy w pięcio­
boju nowoczesnym, które

rozpoczęły się we Lwowie.
Polak po bardzo dobrym
przejeździe uplasował się na

II miejscu za Bułgarem
Christowem,

Dwie

owinięnem napisać tak:

młody człowieku z

■przedszkola: i szkoły
podstawowej ..nie ■.żałuj czasu

na bieganie i piłkę, na nar-

stroni]
medalu

ty i łyżwy. Twoje mięśnie są

jeszcze słabe, dopiero ro-

śniesz, ale jeżeli zasmakujesz
w tej pięknej zabawie, którą
kiedyś nazywano sportem,

jeśli wciągnie Cię ona bet re­
szty — ubarwisz swoje życie,
wypełnisz je naprawdę faj­
nymi zdarzeniami. Są spra­
wy- ważniejsze niż sport, ale

nie ma bardziej czystych.
Płytoaj icięc; skacz, bierz do

ręki rakietę (na razie do ko-■
metki), wspinaj, się na gór­
skie szczyty.

Powinienem dodać: dorośli

będą Cię pędzić do nauki i

nieraz z wyrzutem powie­
dzą, że marnujęsz czas na

boisku. Broń swoich racji: u-

czyć się trzeba, ode warto

także uprawiać sport. Dzień
bez ruchu i bez zabawy to

dzień trochę zmarnowany.
Musisz opanozoać umiejętno­
ści godzenia obowiązku z

przyjemnością. Przyda Ci się
ta umiejętność także później.

Sport to nie podziwianie
innych, patrzenie w telewi­
zor, ale właśnie Twoje bie­
ganie i Twoje zwyciężanie
rywali oraz. wfamęj słabości.

Dzieci nie czytają gazet dla

dorosłych, mają s.wo.ie. wła­
sne, więc mpj głos do nich

nie-dotrze. Na Szczęście doro­
śli mają dzieci i za ich po-,
średnicticem można — okręż­
ną drogą — porozumieć się
także z najmłodszymi. Proszę
więc rodziców, którzy czytają,
ten felieton, by w przeddzień
święta dzieci, u progu czenc-

ca pomyśleli z większą, niż
na. c,a dzięń życzliwością o

szansach, jakie st‘warża.upra­
wianie sportu dla ich wła­
snego dziecka. .

Nie jestem entuzjastą ho­
dowania cudownych dzieci

sięgających po medale olim­
pijskie. Od, roku 1920 poczy­
nając maluchy uczestniczą w

igrzyskach dorosłych. Zaczęto
się od 12-letniej Ailen Rig-

j gin," ■■Atilerykańki,: która

przed 57 laty zdobyła złoty
medal olimpijski w skokach.

■do wody z trampoliny. Czte-'
ry lata później w Chamonix

jeszcze młodsza Norweżka,
’■Sonia. Henie, zaczęła wielką
karierę w ijeździe> figurowej

. na łyżwach. Dziś znamy zna­
komitych pływaków * świet­
ne gimnastyczki, które będąc
jeszcze dziećmi z metryki, są

już- dojrzałymi mistrzami.
Nie pomogły przestrogi fi­

zjologów i pedagogów, któ­
rzy od dawna zwracali uwa­
gę na niebezpieczeństwo o-

gromnych napięć emocjonal­

nych towarzyszących starto­
wi dziecka w wielkich zawo­
dach oraz na szkodliwość
nadmiernych obciążeń tre­
ningowych. Co roku niemal

pojawia się nowa Olga Kor­
but czy Nadia Comaneci.

Nie namawiam rodziców,
by wdrażali swe pociechy do

żmudnego kieratu treningo­
wego w klubie sportowym.
Wczesna specjalizacja może

tylko, objąć fenomenalnie u-

żdolnione jednostki, stosowa­
nie jej w skali masowej by­
łoby błędem. Dziecko powin­
no natomiast mieć możliwość,
ustawicznego uprawiania ró­
żnych zajęć fizycznych. Tyl­
ko wtedy będzie ono. rozwi­
jać się harmonijnie i wszech­
stronnie. Idzie nie tylko o

zdrowie, choć jest ono tak

ważne. Sport uprawiany od

dziecka zmienia psychikę
człowieka, daje mu obok tę­
żyzny fizycznej także zarad­
ność życiową, rozbudza od­
wagę, rozwija samodzielność,
wpaja samodyscyplinę.

Każdy rodzic chce wycho­
wać .dzieci- na ludzi dziel­
nych, zdrowych, z fantazją.
Ale nie wszyscy zdajemy so­
bie sprawę z walorów praw­
dziwego sportu. Ciemne stro­
ny wyczynu przesłoniły wie­
lu dorosłym to drugie, lepsze,
oblicze sportu.

I jeszcze jedno: nie wszy­
scy mieliśmy, szczęście korzy­
stać w dzieciństwie z dobro­
dziejstw ruchu w gronie ró­

wieśników. Stąd — wiele u-

przedzeń i nieporozumień do­
tyczących sportu zakorzeniło
się w świadomości części po­
kolenia, które‘wyszło z woj­
ny i startowało w dorosłość

zubożone o radość, jaką daje
strzelona bramka, skok na

nartach, czy dotknięcie taś­
my piersią przed innymi. Pa­
trząc na zajęcia w przedszko­
lach i szkołach podstawo­
wych, obserwując popołudnie
przeciętnego polskiego dziec­
ka widzę jak ogromne obsza­
ry czasu nie zostały jeszcze
u nas racjonalnie zagospoda­
rowane. 7. myślą o przyszło­
ści warto na te obszary
wprowadzić właśnie sport,
czyli bezinteresowną zabawę,
ruch dający radość i satys-

. fakcję z siebie.


